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Nauczyciel zawodu HENRYK KUREK cieszy się autorytetem wśród kolegów i uczniów
Fot. m. Suchecki

H

Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 51 w 
Warszawie przy ulicy Namysłowskiej 10 
obchodzi w listopadzie br. czterdziestole­
cie, Nie byłoby w tym nic nadzwyczaj­
nego, gdyby nie okoliczność wyjątkowa. 
Placówka kształci młodzież upośledzoną 
umysłowo w stopniu lekkim Obecnie ucz­
niowie zdobywają w niej specjalność in-
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LAUREACI KONKURSU W REDAKCJI

JAK BUDUJĘ 
SWÓJ 
AUTORYTET?

Przypomnijmy: w roku ubiegłym w 14 numerze naszego pisma ogłosi­
liśmy konkurs pod hasłem „Jak buduję swój autorytet?” Był adresowany 
do każdego nauczyciela i wychowawcy, nie ma bowiem w tym zawodzie 
ludzi, którzy nie zabiegaliby o swoje miejsce wśród uczniów, rodziców, 
mieszkańców, najbliższego środowiska, którzy nie pragną pozyskać swoich 
wychowanków i być dla nich dobrym wzorem postępowania.

Konkurs został rozstrzygnięty w sierpniu, nagrody rozesłano. A w 
październiku br. do redakcji zaprosiliśmy jego laureatów. Spotkanie 
to było dalszym ciągiem rozmowy o autorytecie; jak go budować? Co jest 
w tym dochodzeniu do doskonałości pedagogicznej najważniejsze? Co po­
maga, a co przeszkadza w dobrej robocie i pozyskiwaniu dla siebie," dla 
swoich pomysłów i koncepcji młodzieży i rodziców, kolegów i środowiska? 
Czy konkursy tego rodzaju, zmuszające do refleksji nad sobą, są potrzebne 
i komu są potrzebne?

Posłuchajmy, co powiedzieli nam na spotkaniu w redakcji laureaci.

O AUTORYTECIE
MARIA RYBARCZYK: — W tym gronie 

ludzi, których łączą z młodzieżą partner­
skie stosunki i uczucia, o czym świadczą 
prace konkursowe, jest, jak rozumiem, 
pełna możliwość mówienia o autorytecie 
wiedzy i serca, a nie autorytecie władzy. 
W czym się on wyraża w Waszej pracy na 
co dzień i na czym wspiera?

ZOFIA TERECH: - Tak na e« dziert 
nie myślimy o »woim autorytecie, bo

nie jest to cel. lecz środek do celu. A ce­
lem jest dobro dziecka, jego samopoczu­
cie i przyszłość. Myślę, że wystarczy być 
dobrym nauczycielem i wychowawcą, aby 
zyskać szacunek, wdzięczność, dobrą opi­
nię wśród uczniów, rodziców, w środowis-
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KRONIKA I
(od poniedziałku

do niedzieli)
# PO ZJEŻDZIE

Delegaci na XXXIV Zjazd ZNP, 
bezpośrednio po zakończeniu obrad, po­
wrocie do pracy, uczestniczyli w spot­
kaniach związkowych informując o 
przebiegu, atmosferze oraz podjętych 
uchwałach. Takie spotkania z aktywem, 
odbyły się w wielu województwach i 
dobrze służą umacnianiu pozycji 
Związku.

• W SEKCJI

Na spotkaniu prezesa Kazimierza Pi­
łata (3 listopada) z kierownictwem Kra­
jowej Sekcji Emerytów i. Rencistów 
przedyskutowano możliwości realizacji 
programu ZNP na lata 1986—1990 i uch­
wały XXXIV Zjazdu Delegatów ZNP 
oraz problemy warunków życia emery­
tów i rencistów. Zostaja potwierdzona 
wola walki o poprawę warunków pra­
cy i życia wszystkich pracowników oraz 
likwidację zjawiska deprecjacji przy­
znanych emerytur.

• KOLEGIUM MOiW

Na posiedzeniu kolegium ministra 
oświaty i wychowania (5 XI) jedy­
nym tematem obrad był projekt planu 
badań oświatowych realizowanych 
przez instytuty naukowe resortu oświa­
ty i wychowania. W posiedzeniu kole­
gium uczestniczył Kazimierz Piłat — 
prezes ZG ZNP.

• SEKRETARIAT ZG ZNP

(5 listopada odbyło się pierwsze posie­
dzenie Sekretariatu ZG ZNP w nowej 
^kadencji. Przeanalizowano uchwały 
XXXIV Zjazdu ZNP i omówiono tema­
tykę posiedzeń ZG ZNP, która zostanie 
zaproponowana Prezydium. Ustalono 
datę posiedzenia Prezydium ZG ZNP — 
26 listopada i Zarządu Głównego — 
około 19 grudnia. Sekretariat zatwier­
dził: projekt kalendarza imprez sporto­
wych i turystycznych na 1987 r., uchwa­
lę w sprawie dodatków funkcyjnych dla 
kierowników i pracowników meryto­
rycznych klubów nauczycielskich pro­
wadzonych przez ZNP.

• OPINIOWANE PROJEKTY DO­
KUMENTÓW

Kierownictwo ZG ZNP, po' konsulta­
cji z Sekcją Oświaty Dorosłych, zaopi­
niowało projekt zarządzenia MOiW 
zmieniającego zarządzenie w sprawie o- 
ceniania, egzaminowania, klasyfikowania 
i promowania w szkołach ogólnokształ­
cących i zawodowych dla pracujących.

• W SEKCJACH ZAWODOWYCH

W ubiegłym tygodniu rozpoczął się 
cykl posiedzeń zarządów sekcji zawodo­
wych ZG ZNP. Jako pierwsze odbyło 
się posiedzenie Zarządu Sekcji Bibliote­
karskiej. W czasie posiedzenia opraco­
wano program działania na nową ka-; 
dencję oraz plan pracy na 1987 rok.

Z TRZECH OKRĘGÓW

W połowie października, z inicjatywy 
Zarządu Oddziału ZNP w Kluczborku, 
(woj. opolskie) spotkali się przedstawi­
ciele oddziałów z Wielunia (woj. sie­
radzkie) i Kępnej (woj. kaliskie). Tak 
nawiązana współpraca zaowocować ma 
w działalności związkowej, pedagogicz­
nej, kulturalno-oświatowej i sportowej.

Koledze
TADEUSZOWI WAWRZYNIAKOWI 
wyrazy głębokiego żalu i współczucia 

z powodu śmierci
OJCA

składają
koleżanki i koledzy 

z redakcji
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REFORMY NIE MOŻNA PRZEGRAĆ
Bardziej gorące niż przed rokiem są pro­

wadzone na różnych forach dyskusje nad 
projektem CPR — 87. Bo też i powodów 
jest więcej. Jak powiedział na posiedzeniu 
Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sej­
mie jej przewodniczący, wicemarszałek 
Sejmu — Mieczysław Rakowski — w go­
spodarce łatwej sytuacji nie ma. Mimo 
osiągniętego w ostatnich latach postępu — 
nie osiągnęliśmy wciąż poziomu dochodu 
narodowego z końca lat siedemdziesią­
tych; osiągnięcie tego poziomu zakłada się 
dopiero pod koniec obecnego pięciolecia.

Nie jest to perspektywa pocieszająca, 
zważywszy, że wbrew oczekiwaniom — go­
spodarka wciąż kuleje, produkcja przemy­
słowa i zaopatrzenie na rynku wciąż nie 
dorastają do oczekiwań społecznych. A 
często społeczeństwo dowiaduje się, że od­
stępstwa od realizacji planu są znaczne. 
Dotyczy to na przykład budownictwa mie­
szkaniowego, które jakby zatrzymało się w 
miejscu, mimo wielu reform wewnętrz­
nych oraz pokaźnych podwyżek płac. Nag­
łe ..tąpnięcia” w produkcji podstawowych 
leków, butów i innych produktów ujaw­
niają, iż gospodarka ciągle nękana jest 
chorobami.

Jak się przed nimi uchronić? — oto py­
tanie stawiane nie tylko przez takie gre­
mia jak Biuro Polityczne KC, Sejm czy 
OPZZ. Stawia je też każdy z nas. Bo każ­
dy ch ciąłby żyć lepiej — bezpieczniej, spo­
kojniej, bez pogoni za zdobywaniem pod­
stawowych towarów, bez kolejek. Drogą 
ku temu jest wyższa produkcja. A to nic 
innego, jak lepsza, wydajniejsza praca. 
Także — lepsza jej organizacja. Także 
większa oszczędność materiałów, paliw, 
energii elektrycznej. Także — system wy­
nagrodzeń preferujący dobrą i twórczą 
prace, inicjatywę jednostek i grup.

Wszyscy oceniający dotychczas projekt 
CPR na rok przyszły stwierdzają jed­
nogłośnie, że jest on realistyczny, że cha­
rakteryzuje się trafnym wyborem celów 
społecznych. Do tych należą przede wszy­
stkim: poprawa wyżywienia i rynku, sy­
tuacji mieszkaniowej, ograniczenie infla­
cji, ochrona zdrowia i rozwój oświaty.

Jednocześnie stwierdza się nie bez po­
wodu, że plan jest mało atrakcyjny w spo­
łecznym odbiorze, a projektowane sposoby 
jego wykonania nie wydają się adekwat­
ne do zadali. Zdaniem np. Komitetu Wy­
konawczego OPZZ „za podstawę do 
osiągnięcia równowagi uznać należy wzrost 
podaży rynkowej i prorynkową restruk­
turalizację gospodarki ograniczającą 
wpływ pieniądza bez pokrycia”.

Szansą dla wyjścia z kryzysu jest refor­
ma gospodarcza, która wchodzi właśnie w 
drugi etap realizacji. Ten etap cechować 
powinno lepsze tempo pracy przedsię­
biorstw. Chodzi o to, aby ilość i wyższą 
jakość produkcji osiągać nie przez windo­
wanie płac i zatrudnienia, lecz wyższą efe­
ktywność działania. Czyli — produkować 
lepiej, więcej, ale taniej.

Reformy nie można przegrać — wołają 
ekonomiści. Zatem w planie na rok przy­
szły znaleźć się muszą takie mechanizmy, 
aby skuteczniej niż dotychczas pobudzać 
możliwości rozwojowe tkwiące wewnątrz 
przedsiębiorstw, ich dynamizm, innowacyj­
ność, inicjatywę. Czyli — dać im więk­
szą samodzielność w działaniu, nie stero­
wać, nie wyręczać. Liczyć się powinien 
rachunek ekonomiczny.

W tej akurat kwestii rząd twardej ręki 
dotąd nie miał. Aż 30 proc, wydatków bu­
dżetowych państwa w roku bieżącym po­
chłonęły dotacje, dopłaty do towarów i 
usług oraz dopłaty do przedsiębiorstw. To 
prawdziwy pożeracz budżetu pozostające­
go do podziału na różne cele społeczne, 
m. in. oświatę, budownictwo i inne.

OPINIE_______________________________

NIEOBECNI TRACĄ
W listopadzie — 27 wojewódzkich rad 

narodowych zbierze się na sesjach plenar­
nych, aby podjąć uchwały w najważniej­
szych dla swoich regionów sprawach. Rad­
ni 14 spośród nich będą analizować plany 
i budżety na 1987 rok oraz plany społecz­
no-gospodarcze na lata 1986—1990. W tym 
samym czasie w kilkuset innych miejsco­
wościach odbędą się sesje rad miejskich, 
dzielnicowych i gminnych. Jakie miejsce 
wśród dyskutowanych problemów zajmie 
oświata?

Kilka miesięcy temu rozmawiałem z se­
kretarzem rady narodowej sporego mia­
sta. Mój rozmówca, stojąc przed mapą swe­
go terenu, pokazywał wszystkie słabe pun­
kty oświatowej infrastruktury. Wiedział na 
przykład, które budynki szkolne wymaga­
ją remontu i ile on będzie kosztował. 
Wskazywał także, w których remont ozna­
cza wyrzucenie pieniędzy, ponieważ obiek­
ty nadają się tylko do .rozbiórki. Ale Maj­
strują — jak powiedział — wszystko, co 
się rozpada, ponieważ na nową inwesty­
cję na razie nie ma szans.

Zastanawiałem się, skąd u człowieka, 
który w tej typowo rolniczej okolicy ma

Rząd wypowiedział walkę złu. Zamierza 
się w roku przyszłym ograniczyć dotację 
dla przedsiębiorstw. Byłby to pierwszy 
krok w ograniczeniach do 1990 ro­
ku. W tymże roku dotacje będą utrzymy­
wane tylko w takim zakresie, jaki jest 
absolutnie niezbędny z punktu widzenia 
polityki społecznej. Z aprobatą można też 
przyjąć zapowiedź twardej i bezkompromi­
sowej polityki wobec źle gospodarujących 
jednostek, dotychczas głównych „pożera­
czy” dotacji z budżetu państwa.

Gremia opiniujące CPR-87 — głównie Ra­
da Społeczno-Gospodarcza i OPZZ — 
opowiedziały się także za większym niż 
się planuje wzrostem płac realnych, co 
spotkało się z repliką przewodniczącego 
Komisji Planowahia, Manfreda Gorywody. 
Sprzeciwiacie się równoważeniu rynku ce­
nami, ale gdy wprowadzam)’ ostrzejsze 
rozwiązania, aby ująć płace w cugle i w 
ten sposób walczyć z inflacją — powie­
dział na posiedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego OPZZ — również nas krytykujecie.

A związkowcy na to, że cel ten można 
osiągnąć inaczej. Więc przede wszystkim 
nie zastępować mechanizmów i reguł eko­
nomicznych metodami bezpośrednich inge­
rencji. Trzeba skuteczniej wiązać płace z 
pracą, co wciąż jest bardziej postulatem 
niż rzeczywistością — mówią członkowie 
Rady Społeczno-Gospodarczej Zaś zda­
niem OPZZ — proponowane w CPR — 
87 ustalenia wielkości plac i dochodów 
realnych mogą ujemnie oddziaływać na 
motywację do pracy, aktywność zawodo­
wą, a w konsekwencji stać się barierą 
wzrostu efektywności pracy. OPZZ uwa­
ża, że CPR stawiając zadania ambitniej­
sze niż w założeniach —. nie proponuje 
jednak rozwiązań, które by w sferze me­
chanizmów sterowania gospodarką zapew­
niały sukces.

Ten mechanizm ma wiele elementów — 
jeden ż nich ważny, trochę wciąż nie do­
ceniany, to organizacja pracy. Ciągle to­
lerujemy partactwo, nierytmicznpść pro­
dukcji, ciągłe działamy za pomocą „zry­
wów”. A to akurat skutki fatalnej organi­
zacji pracy.

ZWIĄZEK W DZIAŁANIU
WIZYTA PRZYJAŹNI

Na zaproszenie Zarządu Oddziału Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego w październi­
ku gościła w Ostrzeszowie delegacja człon­
ków Związku Zawodowego Pracowników 
Oświaty i Wydhowania z Heiligenstadt w 
NRD.

Była to już kolejna wizyta związkow­
ców i nauczycieli z zaprzyjaźnionego z Ka­
liszem okręgu Erfurt. Wymieniano poglą­
dy na interesujące obie strony tematy 
oświatowe i związkowe. Goście zapoznali 
się z pracą Szkoły Podstawowej nr 2. 
i Przedszkola nr 4 w Ostrzeszowie, za­
proponowano również nawiązanie ścisłej 
współpracy pomiędzy przedszkolami' obu 
zaprzyjaźnionych miast.

Delegacja z Heiligenstadt wzięła udział 
w uroczystościach w Dniu Edukacji Naro­
dowej. Owocem przeprowadzonych rozmów 
jest m. in. przedłużenie umowy o wymia­
nie wczasowej między Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego a ZZPON na przy­
szły rok.

HENRYK PUTERCZAK
Ostrzeszów

WE WSCHOWIE
Oddział ZNP we Wschowie skupia w 

swoich szeregach największy procent pra­
cowników oświaty w woj. leszczyńskim.

tyle innych spraw na głowie, taka wie­
dza o szkolnictwie? Wiem, iż rzadko.spoty­
ka się w terenowej administracji państwo- 
wej ludzi na stanowiskach kierowniczych, 
tak zorientowanych w sprawach oświaty. 
Ale ten sekretarz, jak się później dowie­
działem, był ongiś nauczycielem. Dobrze 
rozumiał, o co toczy się edukacyjna gra, 
nie wytykał szkolnictwu, jak wielu in­
nych, że to worek bez dna, który pochła­
nia większość funduszów rady. Ale i on 
nie zawsze mógł zrobić to, co chciał.

Oświata miałaby się zapewne lepiej, gdy­
by takich sekretarz)’ rad, przewodniczą­
cych, a zwłaszcza naczelników gmin było 
więcej. Teoretycznie każda rada narodowa 
powinna w miarę jednakowo dbać o roz­
wój wszystkich dziedzin życia. Tak naka­
zuje interes społeczny. Zycie ma swoje 
prawa i nie na wszystko starcza pienię­
dzy.

Ale bywa, że brakuje też chęci. Wiemy, 
że ten kto nie dysponuje, mocnymi argu­
mentami. często mie osiąga swego. W każ­
dym zespole radnych wszystkich szczebli 
bez trudu można rozszyfrować różne ukła­
dy sił. Znam rady, gdzie niepodzielnie pa­

Warto więc może wziąć serio przy kon­
struowaniu wszelkich planów to, co ma do 
powiedzenia prof. Henryk Jankowski. A 
twierdzi on, że „kluczowym problemem na­
szej współczesności jest problem pracy. 
Chodzi, oczywiście, nie tylko o aspekt 
techniczny i ekonomiczny, chociaż są one 
ważne, lecz , rolę, jaką praca ludzka może 
odegrać w racjonalizacji systemu warto­
ści” („Rzeczpospolita” z listopada br).

W ocenie profesora, właściwa organiza­
cja pracy mogłaby wyeliminować niepra­
widłowości w stosunkach międzyludzkich 
na terenie działalności zawodowej Chodzi 
o wytworzenie stałej zależności między za­
sługą a nagrodą, winą a karą, kwalifika­
cjami a stanowiskiem itp. Właściwą orga­
nizacja pracy to wytworzenie odpowied­
nich mechanizmów wymagających moral­
ności. ,

Jednym słowem — właściwa organizacja 
pracy wytwarza stale związki zachodzące 
między tym, co człowiek czyni, a tym, co 
w sensie jego pomyślności społecznej dla 
niego wynika. Stąd już tylko krok do za­
niechania licznych stereotypów zniechęca­
jących do - przejawiania tak cennych cech 
osobowości, jak inicjatywą, pracowitość, 
pomysłowość, wysokie kwalifikacje, wy­
trwałość, konsekwencja i zaangażowanie.

Podzielam)' .pogląd profesora, czemu da- 
jemy często wyraz na łamach „Głosu”. 
Bo i szkole, i całej gospodarce przydałby 
się taki mechanizm działania, aby nie mie­
ścił się w nim pracownik słaby, opieszały, 
leniwy, „obijający się”. Taki' model orga­
nizacji pracy, który „wypluwa” bałagania­
rzy, a preferuje inicjatywę, pomysło­
wość. wysokie kwalifikacje, odpowiedzial­
ność i zaangażowanie. Dobrze byłoby dojść 
do sytuacji, w której Polak pracowałby 
efektywnie i wydajnie w Polsce, a nie tyl­
ko. jak dotychczas, za granicą. (MAR)

(W chwili oddawania numeru do druku 
Rada Ministrów uchwaliła Centralny Plan 
Roczny na 1937 r.j.

Są ogniska, jak np. przy Ośrodku Szkol­
no-Wychowawczym im. Janusza Korczaka, 
w których wszyscy pracownicy są członka­
mi Związku.

Nie tylko jednak liczba członków wy­
różnia wschowski oddział. Prezentuje on 
również bardzo różnorodny program dzia­
łania. Mamy bardzo aktywny Klub Na­
uczyciela. Dużą uwagę poświęcamy rów­
nież sportowi i rekreacji. Niedawno zorga­
nizowaliśmy festyn, w czasie którego roze­
grano m. in. mecz piłki nożnej pomiędzy 
reprezentacjami Ośrodku Szkolno-Wycho­
wawczego i Zespołu Szkół Zawodowych 
we Wschowie (wynik 3:0). strzelanie z wia­
trówki. bieg na szczudłach, strzelanie kar­
nych przez dyrektorów, slalom na rowe­
rach. konkurs rzutów osobistych itp

Brały udział cale rodziny pracowników 
oświaty, a dla dzieci zorganizowano spe­
cjalne gry i zabawy z ciekawymi nagro­
dami. Wszyscy skorzystali z gorącej her­
baty i krupnioków.

Szczególną atrakcją był wys'ęp czołowej 
wojewódzkiej sekcji akrobacyjnej Szkolne­
go Związku Sportowego, zrzeszaj rej dzie­
ci i młodzież szkól wschowskich. Uwa­
żam, że jest to jeden z lepszych sposobów 
integracji naszego środowiska oświatowe­
go.

JAN SZAFEHJSKr
Wschowa

nuje lobby przemysłowe W innych pierw­
sze skrzypce grają rolnicy, Nie słyszałem, 
aby decydujący glos miało lobby oświato­
we. Reprezentanci oświaty zawsze stano­
wi;: znikomą część zespołów radnych.

„Mój” sekretarz powiedział, że na wielu 
sesjach budżetowych można byłoby wy­
walczyć znacznie więcej dla oświaty, gdv- 
by nauczyciele radni chcieli lub potrafi­
li przedkładać przekonujące argumenty. 
Ludzi trzeba wciąż od nowa zdobywać dla 
swoich idei. Raz trafiać do ich uczuć, w 
innym przypadku — przywoływać środo­
wiskowe interesy. To nie jest tak. że 
wszyscy kochają oświatę i gotowi są po­
święcić dla niej nie wiadomo jakQ ■ cześć 
budżetu. Dlatego trzeba wokół szkoły two­
rzyć przychylną atmosferę. A wśród na­
uczycieli' radnych są tacy, którzy uważają, 
że szkole należy się wszystko, niejako z 
urzędu. I nawet jeśli to prawda, to prze­
cież można przytoczyć takie argumenty, 
które przekonują nie tylko do zapewnie­
nia pewnego minimum na oświatę. Jęcz 
sprawią, że rada dorzuci coś jeszcze, na­
wet kosztem innych.

Czy w trakcie listopadowych, a także 
grudniowych sesji rad. "nie zabraknie trch 
mocnych nauczycielskich głosów? Ni ~’"- 
ty. dziś nikt bez was. za was nie-pryz­
mie korzystnych dla oświaty ■rlewzu i”’- 
ko dlatego, że jej sie to należy Po wostu 
kołdra jest za krótka i trzeba podejmo­
wać próby takiego jei naćiaean>a. bv szko­
ły miały jak najmirei odkrytych mieisc ■

JERZY KRAŚN1EWSKT
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...Wasz Zjazd ma dla nas wszystkich 
znaczenie wyjątkowe.

Po pierwsze: odbywa się on w momen­
cie, kiedy trwają intensywne przygotowa­
nia do II Zgromadzenia OPZZ.

Po drugie: jesteście jako Związek Nau­
czycielstwa Polskiego zarówno organizacją 
zawodową, jak i twórczą.

Po trzecie: jesteście Związkiem, którego 
członkowie pracują bezpośrednio z mło­
dzieżą. A więc z tymi, którzy prędzej czy 
później staną się członkami związków za­
wodowych, powiększać będą nasze szere­
gi. A nam, związkowcom,, na młodzieży za­
leży szczególnie.

Dziś tu i ówdzie jeszcze spotykamy ta­
ką sytuację, że młodzi w zakładach pracy 
nie czuja większej potrzeby wstępowania 
do związków zawodowych. Oczywiście, nie 
można generalizować, ale taką tendencję 
daje się zaobserwować! Przyczyna tkwi 
często w postawach, mentalności, ale rów­
nież ci młodzi ludzie po prostu nie wie­
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W KULUARACH
KAZIMIERZ KVR — wiceprezes Zarzą­

du Okręgu ZNP w Lublinie, gość Zjaz­
du.

— Sadząc po wyrazie twarzy, jest Kole­
ga zadowolony z tego Zjazdu. A może to 
tylko pozory?

— To prawda, jestem zadowolony i usa­
tysfakcjonowany. Prawdę mówiąc, nie o- 
czekiwałem tak sprawnego przebiegu ob­
rad oraz interesującej dyskusji. Zarówno 
przygotowane, materiały jak i dyskusja — 
to przegląd wszystkich istotnych dla śro­
dowiska oświatowego i związkowego prob­
lemów. Cieszę Się, że tak ostro wystąpiły 
sprawy związane z zarządzaniem oświatą. 
Jest to, jak sądzę, jedna z najbardziej pil­
nych spraw do rozwiązania od zaraz. Dal­
sze utrzymywanie stanu prawnego, w któ­
rym inspektor nadzoruje 2—3 placówki i 
nie ma wielu uprawnień, jest nieporozu­
mieniem, przynosi szkodę oświacie. Ocze­
kujemy, że wreszcie wejdzie w życie mo­
del zarządzania poprzez rejony oświatowe.

— W śf odkach masowego przekazu pa- 
dly zarzuty, że Zjazd ma charakter żąda- 
niowy... Co Kolega na to?

— Zupełnie z to, oceną się nie zgadzam 
i to z kilku powodów. Po pierwsze — nie 
można czynić związkowi zawodowemu za­
rzutu, że czegoś żąda. Związek z natury 
rzeczy ma stać na straży interesów pra­
cowniczych — obrona tych interesów, a ro 
konsekwencji stawianie żądań, to jego świę­
te prawo i obowiązek. Tym bardziej że z 
winy władz wielu spraw, między innymi 
płacowych, nie rozwiązano zgodnie z lite­

dzą, nie zdają sobie sprawy z tego, czym 
są związki zawodowe, jaką rolę odgrywa­
ją w społeczeństwie, jakie cele i zadania 
sobie stawiają. Myślę, że my wszyscy — 
a szczególnie Wy, nauczyciele — może­
my uczynić wiele, aby zmieniać atmosferę 
wokół związków, które liczą dziś ponad 6 
min członków i stanowią siłę, coraz sku­
teczniej realizującą swój program działa­
nia na rzecz ludzi pracy.

Wasz Zjazd jest ważny dla OPZZ rów­
nież i dlatego, że to właśnie nauczyciele 
zapisali i wciąż zapisują piękne' karty na­
szego ruchu zawodowego. Wasi przedstawi­
ciele znajdują, się w kierownictwie OPZZ, 
w poszczególnych zaspołach problemowych, 
pracują w naszym wspólnym przecież Cen­
trum Studiów Związkowych ...

Ranga zawodu nauczycielskiego w naj­
większym stopniu zależy i zależeć będzie 
w przyszłości przede wszystkim od sa­
mych nauczycieli. To prawda. Ale proble­

rą Karty. Należałoby więc raczej się spy­
tać, dlaczego to Związek musi upominać 
się o to, co się nauczycielom należy.

Po drugie — w tej dyskusji podniesiono 
wiele spraw dotyczących kształcenia i wy­
chowania, zawodu nauczycielskiego, jego 
rangi społecznej, autorytetu. Mówiono z 
troską o podręcznikach, kształceniu i do­
skonaleniu nauczycieli, nowatorstwie peda­
gogicznym, problemach wychowawczych. 
Padlo na tej sali wiele wniosków i pro­
pozycji — tak pod adresem władz, jak i or­
ganizacji związkowej, np. jej roli w upow­
szechnianiu nowatorstwa i wzorów dobrej 
roboty. Ciekawie mówiono o tym, że trze­
ba by zrewidować program wychowawczy, 
gdyż oddziaływanie szkoły na młodzież 
jakby maleje. Padl wniosek, aby nasz 
Związek podjął tę sprawę i wystąpił z kon­
cepcją rozwiązań.

A że nie urodziła się tutaj żadna rewe­
lacyjna koncepcja — czy z tego tytułu 
można Zjazd oceniać gorzej? Chyba nie, 
bo tworzenie koncepcji to nie cel Zjazdu. 
Przypomniał on natomiast o przygotowa­
nych przez Związek stanowiskach, koncep­
cjach. między innymi w sprawie kształce­
nia i doskonalenia nauczycieli. A przypom­
niał dlatego, że nie zawsze są brane pod 
uwagę, gdy zapadają decyzje.

— Jest Kolega nie pierwszy raz na Zjeź­
dzić. Jak ten wygląda na tle innych?

— Mówiąc najkrócej: ten Zjazd jest zna­
cznie lepiej przygotowany organizacyjnie. 
Wysoko oceniam dyskusję. Poza sporadycz­
nymi głosami — wystąpienia są dojrza­
le, przemyślane, zakończone wnioskami. Są 
krytyczne, ale nie napastliwe. Emocje nie 
wzięły góry nad rozumem. To bardzo cen­
ne.

my zawodu nauczycielskiego muszą być 
również w centrum uwagi władz politycz­
nych i rządu- oraz wszędzie tani, gdzie ma­
my do czynienia z odpowiedzialnością za 
wychowanie młodego pokolenia.

Każda inwestycja, która będzie umac­
niała kondycję zawodu nauczycielskiego 
nigdy nie będzie stracona. I prawdę mó­
wiąc dziwią mnie zakusy na Waszą Kar­
tę, próby skubnięcia z niej Tego czy owego. 
Jest to niedopuszczalne.

Dla związków' zawodowych problemem 
istotnym jest kwestia ich wiarygodności. 
Co prawda nie osiągnęliśmy wszystkiego co 
zamierzaliśmy, ale dokonaliśmy niemało. 
Rodzi się pytanie: jak te nasze wyniki pra­
cy odbiera szeregowy członek Związku, w 
tym również Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Jak odnosi się do tych wszystkich 
przedsięwzięć, które my tu w Warszawie 
i całej Polsce wypracowujemy na posiedze­
niach i dyskusjach z przedstawicielami 
władzy. Członek związku pyta: co ja z te­
go wszystkiego mam? I jeśli przekonamy, 
że te nasze rozmowy, konsultacje z władzą 
prowadzone ha różnym szczeblu są ko­
rzystne dla niego, wtedy j my będziemy dla 
niego wiarygodni, wiarygodne będzie na­
sze postępowanie. I odwrotnie — jeżeli 
nie uwiarygodnimy się konkretnymi osiąg­
nięciami, to zainteresowanie naszą związ­
kową pracą będzie spadać!

Przykładem tego, co się nam udało załat­
wić są fundusze: socjalny i mieszkanio­
wy. Są one dobrze przemyślane, sprawied­
liwe, nie faworyzujące bogatych, wszyst­
kim dające jednakowe szanse, i to jest ich 
wielką zaletą.

Jeżeli natomiast nie uda się nam po­
myślnie zakończyć w Sejmie debaty na te­
mat zbiorowych układów pracy, narażamy 
się, że na II Zgromadzeniu OPZZ będzie 
to temat numer jeden, a ustępująca ra­

— Czy to znaczy, że nie ma Kolega 
żadnych zastrzeżeń?

— Owszem, mam i zastrzeżenia. Osobiś­
cie odczuwam niedosyt problemów wew- 
nątrzorganizacyjpych, jak na przykład for­
my i metody pracy związkowej. Wynika to 
zapewne z ograniczonego czasu dyskusji, 
w której problemy organizacyjne giną, 
bo inne wydają się ważniejsze do artyku­
łowania na tym forum.

— Za kilka godzin Zjazd wybierze wła­
dze. Czego życzyłby Kolega nowemu Za­
rządowi Głównemu? Czym powinien się 
zająć przede wszystkim?

— Jest takich problemów wiele, to zwią­
zku z tym konieczna jest selekcja spraw 
pierwszo- i drugoplanowych. Należałoby 
skoncentrować się na takich problemach, 
jak zarządzanie oświatą,-wypracowanie sy­
stemu motywacyjnego płac, rozwój nowa­
torstwa pedagogicznego, analiza realizacji 
reformy programowej w szkołach śred­
nich, szeroko pojęty problem podręczni­
ków itp. Naturalnie, Związek miałby in­
spirować i współuczestniczyć w rozwiązy­
waniu tych spraw.

Pilne jest uregulowanie, zgodnie z du­
chem Karty, zasad średniej płacy nau­
czycieli. Chodzi o przyjęcie takich zasad, 
aby place nauczycielskie nie były, jak do­
tychczas, zaniżone w stosunku do innych. 
Należałoby również opracować ściśle za­
sady konsultacji aktów prawnych, tak aby 
był czas na zebranie opinii środowiska.

Słowem — musimy wszyscy razem uczyć 
się działać prężnie, po nowemu, nie ograni­
czać do uchwał, do formułowania wnios- 
ków, ale pilnować ich realizacji,

. (MAR) 

da stanie wobec niezwykle trudnej sytu­
acji. Wiele kwestii z tych, o których tu 
dziś — Koleżanki i Koledzy— mówicie na- 
daje się do zapisania właśnie w zbioro­
wych układach pracy.

Sprawą niezwykle istotną jest również 
problem materialnego usytuowania wete­
ranów pracy. Musi on być wreszcie właś­
ciwie rozwiązany. Oszczędzaniem na eme­
rytach dziury w budżecie się nie załata! 
Waloryzacja sprawy nie załatwia. Postano­
wienia ostatniego Zjazdu PZPR w tym 
względzie są dla nas, z racji naszego usta­
wowego nadzoru nad Zakładem Ubezpie­
czeń Społecznych, obligujące i będą pie­
czołowicie wypełniane.

Następna sprawa, o której chcialem po­
wiedzie to szkolenie aktywu związkowego. 
Na II Zgromadzeniu zamierzamy zapropo­
nować utworzenie centralnej szkoły związ­
kowej, w której będzie kształcił się zawo­
dowy aktyw związkowy. Jeśli bowiem 
chcemy mieć dobre związki zawodowe, mu- 
simy przygotować aktyw, mieć ludzi me 
tylko o wysokim morale, ale i wykwalifi­
kowanych.

No i wreszcie budząca w środowisku 
oświatowym mnóstwo kontrowersji, z ra­
cji złych doświadczeń współpracy CRZZ z 
ZNP w przeszłości, sprawa kongresu zwią­
zkowego. Chcemy mieć kongres, by zapre­
zentować stanowisko związkowców w 
imieniu organizacji zawodowych z całego 
kraju. Dziś, z wyjątkiem jednej malut­
kiej federacji, wszystkie pozostałe są już 
w OPZZ. Inny; znacznie wyższy niż zgro­
madzenie jest wydźwięk kongresu, tak w 
kraju jak i za granicą, wśród tych, którzy 
przyglądają się nam niechętnym, okiem, 
nie bardzo wierząc w naszą masowość i 
klasowy charakter. Czy mosę liczyć w 
tym zakresie na delegatów ZNP?

(tekst nieautoryzowany)
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Kontynuujemy druk fragmentów 
g wystąpień w dyskusji. Poda,jemy je 
| w kolejności wygłaszania przemó­

wień, na podstawie zapisu magneto- 
ji tonowego. Dalsze wystąpienia zamie- 
! śeimy w kolejnych numerach „Głosu".
’ - —————————

JERZY MILLER — 
członek Prezydium Zarządu Okręgu ZNP 

w Poznaniu

W przedstawionym Zjazdowi projekcie 
programu jest zapis zobowiązujący wszy­
stkie ogniwa naszego Związku do działań 
na rzecz doskonalenia społecznego ruchu 
postępu pedagogicznego. ZNP, jako syg­
natariusz uchwały o rozwoju społecznego 
ruchu nowatorstwa pedagogicznego, jako 
Związek twórczy, ma obowiązek codzien­
nego zajmowania się jakością pracy szkól. 
Nowatorstwo pedagogiczne jest najwszech­
stronniejszym mechanizmem podnoszenia 
tej jakości.

Patronat Związku nad Tucbem nowator­
stwa w woj. poznańskim ma bogate tra­
dycje. Od 21 lat istnieje Wojewódzka Ra­
da Postępu Pedagogicznego. Tylko w la­
tach 1979—1985 liczba działań innowacyj­
nych ocenianych przez Wojewódzką Ra­
dę Postępu Pedagogicznego wynosiła 497. 
Podjęło się ich 751 nauczycieli. Wyróżnia­
jący się nowatorzy otrzymują medal im. 
Ewarysta Estkowskiego.

Dzięki inicjatywom rady zorganizowano 
wiele wystaw, urządzono nowoczesne pra­
cownie, dzięki nauczycielom nowatorom 
powstało wiele poradników metodycznych, 
testów, zadań. W naszych szkołach wy­
korzystuje się tysiące środków dydaktycz­
nych, których projektantami są nauczy­
ciele nowatorzy. Powstały kluby postępu 
pedagogicznego — także w mniejszych śro­
dowiskach oświatowych. Dorobek nasz jest 
na bieżąco prezentowany w wydawnictwie 
„Z doświadczeń nauczycieli, poznańskich”.

Jest wiele barier utrudniających pers­
pektywiczny rozwój ruchu. Organizacja 
nasza musi więc docierać do młodych, u- 
talentowanych nauczycieli, promować ich 
pomysły i oryginalne rozwiązania.- Znacz­
niejszą rolę odgrywać też musza sekcje za­
wodowe, rejonowe konferencje pedagogicz­
ne i kluby młodych pedagogów.

Tymczasem zamiast doskonalić warsztat 
zawodowy nauczycieli, instytucje oświato­
we zajmują się kształceniem osób niewy­
kwalifikowanych, zatrudnianych masowo 
w naszych placówkach.

Związkowi zależy na dobrym wynagra­
dzaniu pracy wszystkich nauczycieli, lecz 
jeszcze bardziej powinno zależeć na wy­
nagradzaniu motywacyjnym nowatorów. 
Bez tego ruch postępu pedagogicznego nie 
będzie zjawiskiem masowym, tworzącym 
nowe jakościowo rozwiązania.

W dalszym ciągu nie załatwiona Jest 
sprawa szybkiego wdrażania do produkcji 
seryjnej sprawdzonych materiałów i środ­
ków dydaktycznych, opracowanych przez 
nowatorów. Uważam też. że wsparcie nau­
ki dla praktyki pedagogicznej jest ciągle 
niewystarczające.
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Ogniwa związkowe muszą demaskować 
pozorną działalność, popierać tylko takie 
działania innowacyjne, które są twórcze i 
przynoszą wychowankom korzyści.

ALDONA CZUBRYNSKA — 
przewodnicząca Sekcji Emerytów 

i Rencistów

Widzimy ! doceniamy troskę władz o 
poprawę oytu tych, którzy przeszli na e- 
merytury i renty już dawno. Podejmowa­
ne zabiegi są jednak zbyt skromne, zmiany 
postępują zbyt wolno, aby mogły napra­
wić materialne i moralne krzywdy im wy­
rządzone. Takich ludzi jest coraz mniej, 
a przecież pracowali oni w najtrudniej­
szych warunkach.

W latach okupacji, hitlerowskiej za u- 
ezenie polskiej młodzieży na kompletach, 
za kształtowanie postaw patriotycznych i 
budzenie ducha oporu przeciw okupantowi 
płacili najwyższą cenę — życie, Po wy­
zwoleniu z pasją i zaangażowaniem or­
ganizowali szkoły, budując zręby oświaty 
w ludowej ojczyźnie, nie przeliczając pra­

cy na pieniądze. Dziś ich emerytury i ren­
ty są najniższe i nie pozwalają zaspokajać 
podstawowych potrzeb. A -przecież od 1981 
roku ceny artykułów żywnościowych wzro­
sty o 350 proc, a przemysłowych — o po­
nad 400 proc.

Podział emerytów na „starych” 1 „no­
wych” widoczny jest w wielu decyzjach, 
na przykład obowiązku płacenia czynszu 
za nadmetraż. Tymczasem wszyscy nau­
czyciele powinni być objęci uprawnieniami 
wynikającymi z art. 57, to jest zwalniani 
z opłat za nadmetraż. Likwidując artykuł 
91 Karty’ Nauczyciela wyrządzono tym e- 
merytom i rencistom ogromną krzywdę U- 
stałał on stałą, sprawiedliwą zasadę rewa­
loryzacji emerytur i rent wraz ze wzro­
stem uposażenia czynnych nauczycieli.

Zarząd Główny ZNP przeznaczył w 1985 
roku dla „starego portfela” 15 min złotych 
na zasiłki jednorazowe. Władze oświatowe 
— z funduszu socjalnego i zdrowotnego 
pozytywnie załatwiały wszystkie podania 
o zapomogi. Kurator Warszawy i stołecz­
nego województwa wydatkowa! na ten cel 
w 1985 roku 4,5 min złotych. Ta doraźna 
pomoc jest bardzo cenna, ale nie rozwią­
zuje sprawy. Dlatego zwracamy się do 
przyszłego Zarządu Głównego ZNP, by 
wystąpił ponownie o przywrócenie zasad 
artykułu 91 Zarząd powinien podjąć stara­
nia o przeliczanie rent i emerytur za ok­
res obowiązywania uchylonego art. 91 Kar­
ty — od września 1982 do 31 grudnia 1982 r. 
Również dodatki za odznaczenia państwo­
we powinny być wypłacane w całości tak, 
jak dodatek pielęgnacyjny. Postulujemy 
także, by Zarząd Główny podjął bardziej 
efektywne starania — wspólnie z resortem 
zdrowia i spółdzielczością mieszkaniowa, w 
sprawie budowy domów spokojnej staroś­
ci.

Według słów członka Biura Polityczne­
go PZPR, przewodniczącego OPZZ, Alfre­
da Miodowicza — wypowiedzianych w No­
wej Hucie w ubiegłym tygodniu, istnienie 
„starego portfela” rent i emerytur jest na­
ruszaniem zasad sprawiedliwości społecz­
nej. I dlatego wierzymy, że PZPR, władze 
państwowe i związkowe podejmą energicz­
ne starania o poprawę warunków życia 
tych emerytów i rencistów.

IRENA GRABOWIECKA
■— prezes Zarządu Okręgu 

w Białymstoku

W Imieniu moich koleżanek i kolegów 
pragnę przekazać wyrazy uznania Zarzą­
dowi Głównemu za wysiłki na rzecz pod­
noszenia rangi pracowników oświaty. Ich 
miejsce i pozycja w społeczeństwie zależ­
ne są od spełnienia wielu warunków. Ja­
cy powinni być ci, którzy przyjdą po nas, 
aby w XXI wieku rozwijać polską szkołę. 
Muszą to być, przede wszystkim, ludzie o 
bardzo bogatej osobowości, rozwiniętej 
wyobraźni pedagogicznej i — nie wstydź­
my się tego słowa — mający talent do tej 
trudnej pracy.

Wspomniałam o warunkach. Nie speł­
niają ich przeciążone klasy i szkoły, powo­
dujące napięcia do granic wytrzymałości 
psychicznej. Wiele do życzenia po­
zostawia zarządzanie oświatą, nadzór 
pedagogiczny, nie mówiąc o wciąż kule­
jącym doradztwie metodycznym. Niepokoi 
ciągle niedoskonały system doskonalenia 
zawodowego, zanikające bodźce samo­
kształceniowe. Narzekamy na niskie kwa­
lifikacje kadry nauczycielskiej, a jednocze­
śnie nie wykorzystujemy w pełni specja­
listycznej wiedzy, wyniesionej ze studiów.

A warunki życia? Drastycznym przykła­
dem są mieszkania. Od iluż to lat zarzą­
dzenia gwarantują nauczycielom na wsi, w 
małych miejscowościach — odpowiednie 
mieszkania. Statystyka mówi, jakie są re­
zultaty tych gwarancji, a lustracje — jakie 
to pomieszczenia. Płace również są tema­
tem nieustających dyskusji. Dlaczego wciąż 
mówimy o owej mylącej średniej, o sposo­

bach jej obliczania? Dlaczego nieustannie 
słyszymy o naszych zarobkach, liczonych z 
godzinami ponadwymiarowymi, gdy w in­
teresie szkolnictwa leży, by nauczyciel o- 
trzymywał odpowiednią płacę za efektyw­
nie przepracowane obowiązujące godziny?

Takie przykłady, wpływające na nauczy­
cielską kondycję można by mnożyć. W tej 
trudnej sytuacji Związek powinien sku­
tecznie pilnować przestrzegania przepisów 
mieszkaniowych, doprowadzić do oblicza­
nia średniej płacy , właściwie, zgodnie z rze­
czywistą — średnią krajową, przyłożyć rę­
kę do stworzenia sprawnego systemu do­
skonalenia zawodowego. A w kwestii za­
rządzania powtórzę tylko tytuł z 43 nu­
meru „Głosu Nauczycielskiego” — „Czas 
na finał”.

Uważam, że w nowej kadencji trzeba 
przygotować propozycję zmian warunków 
płacy nauczycieli najmłodszych. Mam bo­
wiem wątpliwości, czy obecne stawki mo­
gą stanowić zachętę do wiązania się na ca- 
że życie z naszym zawodem.

TADEUSZ NOWICKI — 
przew. Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 

ZG ZNP

Szkoły zawodowe, kształcące w ponad 
pięciuset zhwodach i specjalnościach, są 
najbardziej skomplikowanym ogniwem 
szkolnictwa. Wymagają one specyficznych 
metod organizacji pracy, pieniędzy, mate­
riałów i urządzeń. Mimo spełniania nie­
zwykle ważnej roli, szkolnictwo to nie cie­
szy się należytym zainteresowaniem ośrod­
ków decyzyjnych, a nawet instancji ZNP.
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W ostatnich piętnastu latach — w wyniku 
nie przemyślanych działań, pseudoreform, 
pseudoulepszeń — obserwowaliśmy postę­
pujący rozkład szkolnictwa zawodowego i 
obniżenie efektów jego pracy. Co dalej?

Nie można liczyć na poprawę sytuacji, 
jeśli nadal będzie utrzymywał się występu­
jący we wszystkich prawie szkołach brak 
nauczycieli, zwłaszcza przedmiotów zawo­
dowych i praktycznej nauki zawodu. Tym­
czasem nie ma systemu kształcenia tej 
grupy pedagogów. W rezultacie, według 
danych szacunkowych, około 50 proc, na­
uczycieli przedmiotów zawodowych roz­
poczyna pracę bez przygotowania pedago­
gicznego. I uczą najczęściej kilku przed­
miotów — bez podręczników, dobrych pro­
gramów i niezbędnych pomocy dydaktycz­
nych. Zarabiają mało. W mojej szkole na­
leżącej do resortu górnictwa średnia płaca 
nauczyciela przedmiotu zawodowego ze 
wszystkimi dodatkami — oczywiście mó­
wię tu o inżynierach — wynosi miesięcznie 
19 850 zł, a ich kolegów w macierzystym 
przedsiębiorstwie — 32 780 zł. Nauczyciele 
ci mają trudniejsze warunki zdobywania 
stopni specjalizacji zawodowej, doradztwo 
metodyczne dła nich prawie nie istnieje. 
Przedkładam więc wniosek o opracowanie 
i jak najszybsze wdrożenie spójnego syste­
mu' kształcenia i doskonalenia tej grupy 
nauczycieli.

Ponadto uważam, że nauczanie więcej niż 
dwu przedmiotów należałoby uznać za u- 
ciążliwe warunki pracy i wypłacać stosow­
ny dodatek. Oddzielnie powinno być także 
honorowane wytwarzanie trwałych pomo­
cy naukowych oraz udział w komisjach e- 
gzaminacyjnych z przygotowania zawodo­
wego ; przecież ta praca wymaga wysiłku 
dydaktycznego równego temu, jaki pono­
szą np. członkowie komisji maturalnych. 
Należy również, moim zdaniem, inżynierom 
bez tytułu magistra dać możliwość ubie­
gania się o II i III stopień specjalizacji 
zawodowej.

Dzisiejsi uczniowie będą decydować o 
postępie technicznym także w XXI wieku. 
Tymczasem warsztaty szkolne są general­
nie wyposażone w przestarzałe maszyny, a 
urządzeń najnowocześniejszych prawie zu­
pełnie w nich nie ma. Często przy jednej 
maszynie pracuje czterech uczniów, co. 
praktycznie oznacza, że trzech nic nie robi, 
tylko się przygląda. Wciąż też nie staje 
warsztatom materiałów. Tymczasem, aby 
zrealizować postawione przed szkolnict­
wem zawodowym cele, powinniśmy uczyć 
zawodów na najnowszym sprzęcie. Przed­
kładam więc wniosek, aby wyposażenie 

warsztatów szkolnych w niezbędne i no­
woczesne maszyny uczynić w najbliższych 
latach jednym z podstawowych zadań ad­
ministracji oświatowej i resortów prowa­
dzących szkoły. Może wyposażanie szkół 
należałoby objąć zamówieniem rządowym? 
W rozdzielnikach materiałów i surowców 
koniecznie trzeba uwzględniać pełne po­
trzeby warsztatów szkolnych.

Niejednolity status ucznia szkoły zawo­
dowej stwarza wiele trudnych sytuacji 
wychowawczych, społecznych i ekonomicz­
nych. Uczniowie ZSZ, zależnie od podpo­
rządkowania szkoły określonemu resorto­
wi, dzielą się na uczniów oraz uczniów- 
-młódocianych pracowników, mimo że u- 
czą się i pracują według tego samego pro­
gramu i planu nauczania. Ich Sytuacja ma­
terialna jest bardzo różna; ostatnio ucznio­
wie otrzymują groszowe ekwiwalenty’ za 
pracę w warsztatach szkolnych, a ich kole­
dzy, uczniowie-młodociani pracownicy, do- 
stają często bardzo wysoltie pensje. W mo­
jej szkole np. w klasie III ZSZ są to za­
robki rzędu 12,5 tys. zł miesięcznie, a w 
technikum uczeń nie zawsze może dostać 
stypendium. Jest to sytuacja nienaturalna, 
nielogiczna i niemoralna. Dlatego proponu­
ję likwidację statusu ucznia-młodocianego 
pracownika. Z pieniędzy uzyskanych za 
produkcję warsztatów szkolnych należało­
by natomiast utworzyć jednolity system 
pomocy materialnej dla młodzieży uczącej 
się.

Kolejny problem. Opowiadamy się za 
szybkim, lecz rozsądnym i przemyślanym 
wprowadzeniem zmian programowych w 
szkołach zawodowych. Zmiany te winny 

uwzględniać kształcenie szerokoprofilowe 
w szkole, a specjalistyczne w zakładach 
pracy. Jako uzasadnienie niech posłużą na­
sze lokalne badania: tylko 15 do 20 proc, 
absolwentów pracuje w wyuczonej spec­
jalności. '

Zwracam się do przyszłego Zarządu Głó­
wnego o zwołanie plenarnego posiedzenia 
na temat sytuacji szkolnictwa zawodowe- ■ 
go.

RYSZARD BELAK —
prezes Zarządu Oddziału w Krotoszynie

Przed szkołami stawiane są coraz więk­
sze i trudniejsze zadania. I konflikty mię­
dzy szkołą, nauczycielem a środowiskiem 
mają swe źródło w wymaganiach, egzek­
wowaniu wiedzy od uczniów. Artykuły w 
prasie powodują powstawanie mitów o złej 
pracy Szkół i nauczycieli. Można zapytać: 
dlaczego nie pisze się w tak atrakcyjny 
sposób o nauczycielach oddanych szkole 
sercem i duszą, jak o przypadkach złej 
pracy, czy nawet o wykroczeniach przeciw 
prawu? Artykuły takie zawierają wiele 
uogólnień.

Myślę, że należałoby przekazać wszyst­
kim prawdę o tym, że my, nauczyciele, nie 
jesteśmy autorami programów szkolnych, 
lecz ich realizatorami. Nikt się też nas nie 
pyta o zdanie. Uczestniczyłem w konsulta­
cjach na temat programów w szkołach po­
nadpodstawowych. Odbywały się one tak, 
że przedstawiciele Instytutu Programów 
Szkolnych zawiadomili nas o zmianach, nie 
pytając o zdanie.

Nasze niełatwe obowiązki zawodowe po­
chłaniają wiele godzin. Doskonalenie za­
wodowe i prace społeczne zabierają reszt­
ki wolnego czasu. Nauczyciele, czy to do­
browolnie, czy też pod naciskiem różnych 
instytucji i lokalnych organizacji podejmu­
ją rozliczne prace społeczne. Są Olbrzymie 
dysproporcje w obciążeniu tego typu dzia­
łalnością różnych grup zawodowych. Tak­
że w naszym środowisku to zróżnicowanie 
jest duże. Z porównań wynika, że w mniej 
rozwiniętych pod względem ekonomicz­
nym i cywilizacyjnym krajach obciąża się 
nauczycieli dodatkowymi obowiązkami po­
zaszkolnymi. Natomiast wysoko rozwinię­
te kraje, w tym także socjalistyczne, two­
rzą takie warunki, aby nauczyciele mogli 
skupić się przede wszystkim na obowiąz­
kach dydaktyczno-wychowawczych.

Mówimy .wiele o randze naszego zawo­
du 1 o tym, ±e autorytet musimy zbudować 

sobie sami. Tymczasem mamy do czynienia 
z bardzo silną tendencją wewnętrzną do 
pomniejszania tego autorytetu. Zamiast 
kształcić pracowników nadzoru pedago­
gicznego i administracji, „awansuje” się ze 
szkół bardzo dobrych nauczycieli dydakty­
ków. Skutek jest taki, że traci się zńakomi- 
tą indywidualność, a zyskuje szeregowego 
pracownika nadzoru. Ale nie ukrywajmy, 
że i. w naszym środowisku bardziej ceni się 
ludzi z pozycją, niż dobrych nauczycieli.

Powracając na nasze związkowe podwór­
ko powtórzę, że wszyscy pochwalamy po­
wrót do konferencji rejonowych. Nie zawsze 
jednak zdajemy sobie sprawę z tego, że 
jest to jeszcze jedna narada szkoleniowa. 
Nie określono, kiedy te konferencje mają 
się odbywać. Trudno wymagać od nauczy­
cielek — które stanowią większość, jako że 
zawód nasz jest sfeminizowany — aby po­
święcały jeszcze jedno popołudnie lub jesz- 
sże jedną wolną sobotę na zebranie. Kon­
ferencje, jeśli nie znajdzie się na nie odpo­
wiedniego czasu — nie będą służyły Związ­
kowi.

Przekazuję słowa uznania Zarządowi 
Głównemu za rzetelną i szybką informację 
przekazywaną do okręgów i oddziałów’. 
Wiemy, dlaczego nakład informatora jest 
tak mały. Często przepisujemy informacje 
po to, aby trafiły one do ognisk i grap 
związkowych. Niestety, nie mamy maszyn 
do pisania, powielaczy, nie mówiąc o kse­
rografach. Mała poligrafia nie mieści się 
w naszych możliwościach, ale sądzimy, że 
przynajmniej okręgi powinny dysponować 
takimi urządzeniami.

ZDZISŁAW PAPROCKI — 
dyrektor Specjalnego Ośrodka 

Szkolno-Wychowawczego w Nowym Targu

Złe usytuowanie prawne dyrektora szko­
ły sprawia, że nie może pełnić on skutecz­
nie swej funkcji. Zgodnie z artykułem 7 i 8 
Karty Nauczyciela dyrektor kieruje szkołą, 
reprezentuje ją na zewnątrz, jest przeło­
żonym pracowników szkoły, kontroluje 
pracę pedagogiczną nauczycieli. Dyrektor 
jednoosobowo odpowiada za działalność 
szkoły, jednak poszerzenie Zakresu kom­
petencji rady pedagogicznej podważyło tę 
odpowiedzialność.

Regulamin rady pedagogicznej wyposa­
żył ją w prawo zgłaszania kandydatów na 
stanowisko dyrektora szkoły, wydawania 
opinii o kandydatach oraz prawo przedkła­
dania wniosków o odwołanie ze stanowis­
ka każdego pracownika pedagogicznego, a 
więc i dyrektora. Jak więc ma on spełniać 
funkcję przełożonego oraz sprawować nad­
zór pedagogiczny, jeżeli ci sami nauczy­
ciele mają prawo opiniowania go? Dyrek­
tor musi mieć uprawnienia, które pozwolą 
mu być prawdziwym kierownikiem, pod­
niosą jego samodzielność i społeczną ran­
gę tego stanowiska.

A jaka jest pozycja inspektorów w gmi­
nach i miastach do 50 tys mieszkańców, 
którzy nie dysponują szczególnymi Upraw­
nieniami? Są oni całkowicie zależni od na­
czelników, którzy sprawy oświaty nie zaw­
sze traktują priorytetowo. Ograniczone 
kompetencje inspektorów zdecydowanie 
przyczyniają się do obniżenia poziomu oś­
wiaty, Są to urzędnicy bez kompetencji 5 
czasu dla spraw szkolnictwa. Tworzenie 
dużych rejonów oświatowych nie Zawsze 
jest możliwe, ponieważ część gmin nie chce 
przekazać swych kompetencji Trzeba więc 
szybko i jednoznacznie albo wyposażyć in­
spektorów w uprawnienia szczególne, al­
bo obligatoryjnie utworzyć w każdym wo­
jewództwie rejony o takich uprawnieniach. 
Lepsze byłoby rozwiązanie pierwsze wraz z 
bezpośrednim nodporządkowaniem inspek­
torów wojewódzkim kuratorom oświaty.

Na wszystkich przed zjazd owych zebra­
niach Związku mówiono o płacach. Pod­
kreślano fakt niskich uposażeń nauczycieli 
młodych. Jako kompromituiace określano 
płace starszych kolegów, którzy najpięk­
niejsze swoje lata oddali szkole f dziś led­
wo wiążą koniec z końcem. Dodam, że sy­
tuacja jest jeszcze gorsza, jeśli oboje mał­
żonkowie sa nauczycielami. Jedynym wyj­
ściem z sytuacji jest na ogól dodatkowa, 
praca, pochłaniająca czas, który nauczyciel 
powinien poświęcić uczniom i ich rodzi­
com, własnej edukacji, udziatewi w życiu 
kulturalnym i społecznym najbliższego śro­
dowiska.

Zdajemy sobie sprawę z trudnej sytua­
cji ekonomicznej państwa. Ale przecież 
poprawa sytuacji materialnej nie musi od­
bywać sie tylko poprzez wzrost wynagro­
dzeń: można np. poszerzyć ulgi dla pracow­
ników oświaty. Jest teraz praktykowana 
tylko zniżka na bilety PKP. Dodatkowa 
powierzchnia mieszkaniowa, którą nauczy­
ciel- otrzymuje nie zawsze a inne przywi­
leje najczęściej nie są realizowane. Tym­
czasem system płac nie nadąża za wzro­
stem kosztów utrzymania. Ale czy napraw­
dę nauczyciele musza rezygnować z pracy 
w szkole, by więcej zarobić ?

A oto wnioski z województwa nowosą­
deckiego w sprawach mieszkaniowych. 
Mieszkania zajmowane przez nauczycieli 
przekazywać przy zamianie tylko nauczy­
cielom. Stworzyć rzeczywiste możliwości 
prawne i finansowe do tworzenia nauczy­
cielskich spółdzielni mieszkaniowych oraz 
rozszerzyć możliwość kredytowania nau­
czycieli w tym względzie. Określić regiony 
kraju, w których brak nauczycieli wystę­
puje szczególnie ostro. Uznać tam zawód 
ten za niezbędny do funkcjonowano gos­
podarki narodowej i zapewnić tej grupie 
mieszkania w pierwszej kolejności.



JAKI JESTEŚ 
POLONISTO?

Do toczącej się na lamach „Głosu” dys­
kusji. pragnę i ja dorzucić swoje trzy gro­
sze. Otóż gdyby wyobrazić sobie niezwykle 
obszerną Jawę oskarżonych (może lepiej: 
oskarżanych, bo zjawisko systematycznie 
się powtarza), na której by zasiedli na­
uczyciele języka polskiego obciążeni zarzu­
tami zawodowego partactwa, oskarżyciel 
mógłby cytować liczne publikacje z róż­
nych lat, szczególnie z prasy społeczno- 
-kulturalnej. Jednym ze świeżych źródeł 
byłby artykuł Luizy Wykroty pt. „Trzy li­
tery”, w „Kulturze” z (> sierpnia br. (nr 
38).

Co by czynił adwokat? Żądałby na pew­
no, aby sąd sprawy zbytnio nie uogólniał 
i nie oceniał jej jednostronnie, t.zn. że jest 
tylko źle, a w dodatku znacznie gorzej niż 
było dawniej. Tego rodzaju podejście do 
sprawy uznać by trzeba za krzywdzące i 
mocno prymitywne.

Adwokat, jako tako znający się na rze­
czy, sięgnąłby po mnóstwo innych argu­
mentów, przekonujących dla praktyka 
profesjonalisty i statystycznie prawdzi­
wych. Oto tylko niektóre z nich:

Chcąc skutecznie kształcić sprawność ję­
zykową uczniów, trzeba to czynić z grupą 
nie przekraczającą 20 osób,
tymczasem wiele klas, szczególnie w 
szkołach średnich, przekracza 35 ucz­
niów.
Dopuszczalny jest podział na grupy z ję­
zyków obcych. Dlaczego możliwości tej, 
choćby w skromnym wymiarze, nie przy­
zna się językowi ojczystemu?

Język polski, ze względu na treści i cele 
nauczania jest przedmiotem tak bogatym, 
złożonym i wielowarstwowym, że jeśli po­
lonista nie znajduje wśród nauczycieli in­
nych dyscyplin sojuszników, współtwór­
ców kultury języka wychowanków, sam 
nie podoła temu — czyli jednemu z naj­
ważniejszych składników kształcenia. A 
bywa z tym różnie, by skromnie wspom­
nieć jedynie o nauczycielach magistrach 
nawet przedmiotów humanistycznych, któ­
rzy „łubieją, umią, rozumią, wyłan(?)czają, 
nie picują” i którym nie bardzo się chce 
dopilnować na lekcjach swych przedmio­
tów oraz w zeszytach językowych popraw­
ności uczniów.

Język polski w starszych klasach pod­
stawowych i w szkole średniej, przy obe­
cnym wymiarze godzin, jest tak wypełnio­
ny treściami nauczania, że jakiekolwiek 
próby dołożenia nowych haseł, lektur ab­
solutnie wymagają jednoczesnego reduko­
wania czegoś. W przeciwnym bowiem 
przypadku choćby względnie pełna reali­
zacja materiału nauczania staje się fikcją. 
Tymczasem dokładki do programu, i to 
dość solidne, są — ubytków prawie nie ma, 
a wymiar godzin zachowuje status quo.

Gdyby realistycznie ustosunkować się do 
lekceważenia przez nauczycieli osiągnięć 
niektórych nowych metodologii badań li­
terackich czy „polipropozycji” dydaktycz­
nych, z których ta i owa bywa reklamo­
wana jako skuteczne antidotum na szkolne 
niepowodzenia, mogłoby się okazać, że owo 
lekceważenie nieraz bywa korzystniejsze i 
rozsądniejsze, niż chwytanie się wątpli­
wych w praktyce szkolnej desek ratunku. 
Bo często lepiej się dzieje, gdy w głowie 
przeciętnego ucznia, Więc chyba jednak 
większości, jest mniej wiedzy hermetycz­
nej i umiejętności są jakoś uporządkowa­
ne. co chroni od myślowego chaosu.

Zarzut, że szkoła zgadza się na przecięt­
ność, kształci wszystkich według jednego 
schematu, niszczy indywidualność — jest 
przesadny, a poza tym można by odwrócić 
pytając, jakich nauczycieli kształcą wyższe 
uczelnie? Odpowiedź byłaby zapewne taka, 
że uczelnie opuszczają nauczyciele kiepscy, 
przeciętni i od razu świetni. Tak bywa z 
absolwentami każdej placówki oświatowej 
i wyższo-uczelnianej.

Adwokat bardziej obeznany z niuansami 
codzienności szkolnej mógłby się krytycz­
nie odnieść (tylko, czy potrafiłby to udo­
wodnić?) do sytuacji, w których rzetelni 
nauczyciele, mający dobre wyniki w kon­
kursach i olimpiadach przedmiotowych (tu 
czytajmy: polonistycznych) swych uczniów, 
mogący się pochwalić licznymi wychowan­
kami gładko zdającymi egzaminy do szkół 
wyższych stopni, ani rusz nie mogą się do­
czekać satysfakcji uznania za swą dobrą 
pracę — w. postaci pochwały, pieniężnej 
nagrody, przyznania nadliczbowych godzin, 
by się trochę lepiej żyło. Znane są przy­
padki, kiedy dobrym i łubianym nauczy­
cielom odbiera się pod byle pretekstem 
wychowawstwa, co musi, bez winy nau­
czyciela, obniżać jego (a może jednak nie­
mądrego dyrektora?) autorytet. Więc obo­
jętnieją, szukają zarobku udzielając kore­
petycji, a łubiany dotąd zawód zaczynają 
traktować jako konieczną codzienność, 
którą trzeba przetrzymać np. do godziny 
13.30 i którą to codzienność można speł­
niać byle jak, zaś satysfakcja z pracy, ta 
wymierna, w złotówkach i ocenie zwierz­
chników, będzie podobna do dotychczaso­
wej, kiedy się pracowało chętnie, z zapa­
łem i intensywnie.

I rzęczywiście zaczyna się akceptować 
przeciętność, a nawet lenistwo.

Wiąże się z tym wygodnictwo przeło­
żonych, czasem złośliwość albo po 
prostu głupota:
niekiedy decydują układy — kto i gdzie 
ma wpływowego brata, szwagierkę, nawet 
ustosunkowany pociotek może pomóc, a je­
go brak zaszkodzić. I diabli wtedy biorą 
podstawowe, oficjalnie najwyżej stawiane 
i godne społecznego szacunku kryterium 
oceny człowieka; jest nim solidna, skutecz­
na i zgodna z wymogami drugiej połowy 
lat 80-ych praca zawodowa.-

A replika oskarżyciela?
Zapewne mówiłby, że w szkole szczegól­

nie wiele zależy od ludzi. Czy twórcy oso­
bowości, wiedzy i umiejętności uczniow­
skich nie za wiele chcą, a nie za mało 
dają? Czy tylko kuriozalne są przypadki, 
że można miodem smarować nauczyciela 
a on i tek będzie permanentnie narzekał 
na wszystko, co dotyczy jego zawodu, sie­
bie tylko doceniając?'

Czym można tłumaczyć fakt z tego roku 
szkolnego: w I klasie technikum, dającego 
szansę matury i studiów, na 25 uczniów 
— 16 pisze dość łatwe dyktando, na oce­

SPOJRZENIE  
ADWOKATA 
I REPLIKA
OSKARŻYCIELA

nę niedostateczną. Ćwiczenie pozwalało 
osiągnąć 17 punktów, już za osiem nau­
czyciel wystawiał minus dostateczny. Spo­
śród 16 niedostatecznych, 9 nie osiągnęło 
nawet jednego punktu, „zdobyło” nato­
miast punkty minusowe (jak ostatnio w 
I i II polskiej lidze piłkarskiej!) i to w 
granicach 6—10 punktów. W klasie była 
tylko jedna ocena dobra! Oto częściowe 
wyliczenie często powtarzających się błę­
dów: „meszczyzna, zdażało się, wyżekać, 
żadko, podpożądkować, żetelny, dąrzyć, 
ubustwo, pohopny, grecy, rzymianie”. Po­
mińmy błędy mniej istotne w rodzaju ,.po- 
prostu, Odyseji”. Uczniowie pochodzą z 
różnych szkół województwa. Czy w podo­
bnej, autentycznej sytuacji można i wolno 
brać pod uwagę jakieś obrończe argumen­
ty, czy jest to po prostu dowód karygod­
nego nieróbstwa nauczycieli języka pol­
skiego wspieranego obojętnością nadzoru 
szkolnego? Bo przecież w takiej sytuacji 
nie można obciążać winą wyłącznie absol­
wentów szkoły podstawowej i ich rodzi­
ców. Jak z takimi uczniami mówić w szko­
le średniej o „Poetyce”, Arystotelesie albo 
o poezji Morsztynów?

Z kolei na pracę nauczycieli szkól śred­
nich gorzko i ostro narzekają nauczyciele 
akademiccy, ci sami, którzy kreują peda­
gogów. I koło się zamyka. Może tu akurat 
nie trzeba wielkich pomysłów, może za­
radziłby osiołek Porfirion z „Zielonej Gę­
si” Gałczyńskiego prostym nakazem i eg­
zekwowaniem go: „Lepiej Panie i Panowie 
pracujcie na każdym szczeblu kształcenia, 
a poprawi się”? Prosta to'trochę recepta, 
ale...
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Uczciwy i kompetentny sąd musiałby się 
mocno zadumać nad przyczynami stanu 
faktycznego, okraszanego rezultatami kon­
kursów przedmiotowych, olimpiad litera­
tury i języka polskiego, wysokim stopniem 
przygotowania jednostek świetnie zdają­
cych egzaminy wstępne.

Czy jednak jedną z przyczyn licznych 
porażek działań dydaktycznych nie jest 
przerost treści nauczania książkowo-wer- 
balnego, archaizującego się w dobie po­
ciągającej młodzież masowej kultury i jej 
ikonograficznego przekazu? A może nie za­
wsze sję zadba w szkole i poza nią o mo­
tywację rzetelnego uczenia się? Może za 
łatwo uczeń zdobywa tzw. państwową oce­
nę, tę dostateczną?

Trudny byłby wyrok. Szczególnie, gdyby 
ktoś spośród nauczycieli języka polskiego 
(przymknijmy dobrotliwie oczy na innych 
przedmiotowców) zdobył się na odwagę i 
szczerze powiedział, jak to jest — staty­
stycznie — z czytelnictwem wśród samych 
pedagogów, z ich przygotowywaniem się 
do lekcji, z liczba pisanych i poprawia­
nych wypracować klasowych.

Jednoznacze wyroki i oceny mogą w 
tych kwestiach ferować ludzie jednostron­
ni, nie wyspecjalizowani w sprawach szko­
ły dziennikarze, może i ci, którzy na eg­
zaminie wstępnym do szkoły pomaturalnej 
czy wyższej rzucają w roku 1986 pytanie 
o twórczość Norwida — a później narze­
kają, że kandydata nie nauczono poloni­
stycznie myśleć, tylko wpajano mu wiedzę 
pamięciową.

Poloniści pracujący w szkole paręnaście 
lat mają świadomość, że ciągłe dowarto­
ściowywanie ich przedmiotu, trwające już 
kilka lat, zjawisko w sumie potrzebne, ob­
ciąża w zasadzie jedno skrzydło edukacji 
polonistycznej: obowiązki i odpowie­
dzialność. Przed paroma laty moc­
no zaostrzono regulamin egzaminu 
dojrzałości z języka polskiego. Kolejne 
zmiany programu nauczania nakazują lub 
proponują realizację coraz obszerniejszego 
i trudniejszego materiału nauczania. Eg­
zaminatorzy na te kierunki studiów, na 
które trzeba składać egzamin z języka pol­
skiego, domagają się coraz lepiej i wszech­
stronniej przygotowanych kandydatów. Do 
wiedzy o literaturze i nauki-o. języku do­
szły ciągle się rozbudowujące nowe sub- 
dyscypli.ny, zwane najczęściej kształceniem 
kulturalnym, wymagające i innego niż tra­
dycyjne przygotowania nauczycieli. i wiele 
czasu — przy braku podręczników 
uwzględniających te składniki kształce­
nia.;
Nauczyciele języka polskiego i ich 
przedmiot znajdują się pod szczególną 
i ciągłą kuratelą 

w sensie kontroli profesjonalnej (urzędo­
wej) i społecznej: wyjątkowa by to była 
wizytacja bez pisemnych sprawdzianów i 
bez wizytowania lekcji języka ojczystego; 
dziennikarze szczególnie troskliwie intere­
sują się poziomem mojego przedmiotu. Czy 
tylko dlatego, że jest to ważny przedmiot, 
czy również, a może bardziej dlatego, że 
znają się na nim z racji swego zawodu, 
natomiast publicystyczna analiza odpowie­
dzi pisemnych z matematyki wymagałaby 
trudu zgoła innego?

Ciekawe, jakie by były opinie o innych 
przedmiotach, gdyby je tak dokładnie 
oglądano przez czyste i zamglone szkła po­
większające i ciągle im zaglądano pod pod­
szewkę, jak się to czyni w stosunku do 
języka polskiego? Niekiedy pod pręgierzem 
środków masowego przekazu znajduje się 
jeszcze wychowanie fizyczne. Cierpkość 
uwag i ostrość sądów nie odbiega daleko 
od ocen pracy polonistów, mimo że wy­
chowanie fizyczne ze swej natury jest (po­
winno być?) bez porównania atrakcyjniej­
sze dla młodzieży, niż czytanie z 16-lat- 
kami Reja, Potockiego i rozważania o ko­
munikacie językowym.

Owo dowartościowywanie języka pol­
skiego obciąża — jak się już rzekło— jed­
nostronnie nauczyciela i ucznia. Drugie 
skrzydło polonistycznych wyższych lotów 
traci coraz bardziej 'równowagę, a wraz z 
nim cała polonistyczna edukacja. No, bo 
godzin praktycznie ciągle tyle samo, duże 
kłopoty z wyposażeniem szkoły w odpo­
wiednią liczbę słowników i encyklopedii, 
spore braki poradników metodycznych, ten 
sam wymiar godzin dla polonisty, co i dla 
uczących innych przedmiotów, te same 
bodźce materialne — przy ogromnej od­
powiedzialności za egzaminy wstępne do 
szkół średnich, policealnych i pomatural­
nych. wielu szkół wyższych. Trudno uwa­
żać za znaćżący przywilej 600 zł miesięcz­
nie za poprawę zeszytów — pracę zajmu­
jącą rocznie setki godzin, a stanowiącą 
trud żmudny tudzież męczący.

Sądzić trzeba, że 
jednostronne dowartościowywanie ję­
zyka polskiego w szkole w znacznym 
stopniu uzasadnia dewiac je
w realizowaniu programu nauczania i w 
osiąganiu jego celów.

Kłopoty z dobrym przygotowywaniem 
młodzieży do szkół wyższych stopni czy do 
konkretnych już zawodów są wielorakie, 
oczywiście nie tylko w dziedzinie edukacji 
polonistycznej. Ma ona jednak pierwszo­
rzędne znaczenie w całym procesie dydak­
tyczno-wychowawczym. Łatwiej pokusić 
się, po analizie niepowodzeń szkoły i na­
uczycieli, o diagnozę niż o skuteczne le­
czenie. To ostatnie wymaga rozsądku, 
sprawiedliwości w ocenie uczniów i ich pe­
dagogów, nieraz odmiennych lekarstw i 
zabiegów w różnych środowiskach szkol­
nych i dla różnych pokoleń nauczycieli.

Jeden wszakże składnik terapii — bo 
jest ona potrzebna mimo „obiektywnych” 
trudności, z którymi się borykają szkolni 
poloniści i nie tylko oni — wydaje się nie­
podważalny na stale: uznanie i szacunek 
oraz możność wyższych zarobków dla pe­
dagoga^ umiejących i chcących dobrze 
pracować, uzyskujących systematycznie 
dobre wyniki, oceniana bezstronnie — nie- 
prptckcyjnie. Życzliwość popieraną mąd­
rym doradztwem metodycznym trzeba by 
zachowywać nadzorowi szkolnemu — dy­
rektorom, metodykom, wizytatorom . — 
wopec tych, którzy chcą dobrze wypełniać 
swe obowiązki, są pracowici, zdyscyplino­
wani zawodowo, lecz mimo to wyniki mają 
słabe, a nawet kiepskie. Wreszcie, zdecy­
dowany rygor, w końcu i sankcje może 
by rozruszały zawodowo obiboków, kom­
binatorów. którzy by chętnie sięgali po 
wysokie zarobki i stoma sposobami kamuf­
lowali swe nieróbstwo, które pożądanych 
szkole wyników dać nie może.
Poza obiektywizmem i sprawnością 
kontroli trzeba tu trochę odwagi prze­
łożonych,
ale równocześnie kultury osobistej i roz­
sądku.

Czy takie widzenie oceniania i nagra­
dzania pracy nauczycieli oznacza tendencję 
do tworzenia w szkołach czegoś w rodzaju 
elity pod względem zawodowym ? Chyba 
■tak. Pomysł jednak — smutno mi — nie 
jest oryginalny. Toczy się w ..Polityce” 
dyskusja na temat co prawda nie nauczy­
cieli, ale kadry kierowniczej. Proszę po­
równać z tym, ćo napisałem, wypowiedź 
Anny Przecławskiej („Potrzebna elita pra­
cy”, „Polityka” 37/1986). Sensowna elitar­
ność zawodowa uruchamia mechanizmy 
„równania w górę'’.

I jeszcze a propos szefów. W ostatnich 
latach zaznaję uroku i niezłych rezultatów 
zawodowego działania (jestem także me­
todykiem) połączonego z luksusem psy­
chicznego spokoju — wynikających z mej 
pracy oraz współpracy z niższymi i wy­
sokimi przełożonymi godnymi zaufania i 
szacunku. Przyjemnie, że po wielu latach 
belferki mogę to publicznie wyrazić. Życzę 
szkolnym polonistom, serio traktującym 
swój bardzo trudny przedmiot, podobnych 
odczuć. Leniwi spośród nas niech jednak 
cżują respekt przed konsekwencjami swej 
złej roboty. Dosyć tego pisania Coś się 
wydaje. że wkraczam na obszar utopii. A 
może jednak...



Mamy liczne grono ekono­
mistów, wielu naukowców 
znanych w świecie, tysiące 
absolwentów uczelni ekono­
micznych, lecz ciągle nie po­
trafimy wykorzystać w pełni 
ich umiejętności...

O Szkole Głównej Plano­
wania i Statystyki, a także 
polskiej ekonomii, rozmawia- 
my z jej nauczycielem aka­
demickim — doc. dr hab. 
WITOLDEM SIERPIŃSKIM.
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— Szkoła Główna Planowania i Statysty­
ki. najstarsza i największa uczelnia eko­
nomiczna w Polsce, obchodzi jubileusz 
osiemdziesięciolecia. Chcialoby się wręcz 
zapytać czy taką przyszłość dla niej prze­
widzieli ci, którzy ją zakładali? Bądź co 
bądź zaczynało się od malej szkoły z bar­
dzo niewielką liczbą słuchaczy.

— Faktycznie, gdy 13 października 1906 
r. inaugurowano pierwszy rok nauki, by­
ła to mała uczelnia z kilkudziesięcioma 
studentami. Inne też zresztą były cele ów­
czesnego kształcenia Warto przypomnieć, 
że tę nową placówkę powołano z inicja­
tywy powstałego w 1905 roku Towarzystwa 
■Wyższych Kursów Handlowych. Organi­
zował ją August Zieliński, pierwszy rektor 
uczelni, wówczas prywatnej. Samo towa­
rzystwo było — jakbyśmy to dziś powie­
dzieli — porozumieniem działaczy gospo­
darczych, którzy postanowili założyć nową 
szkolę. Kim byli ówcześni działacze? Natu­
ralnie nie ministrami, prezesami ..zjedno­
czeń, lecz prywatnymi warszawskimi 
przedsiębiorcami, którym właśnie idea ta­
kiej szkoły od pewnego czasu, jak to się 
mówi, leżała na sercu.

— Wydawać by się mogło, że czas ku te­
mu najlepszy nie by!. Wszak działo się 
to tuż po upadku rewolucji 1905 roku.

— Wbrew pozorom był to bardzo dob­
ry czas Po stłumieniu rewolucji nastąpi­
ły bowiem pewne istotne zmiany w poli­
tyce gospodarczej i narodowościowej cara­
tu. Po wtóre, ówczesne Królestwo Polskie 
było w zasadzie jednym z najlepiej rozwi- 
nię ’’ch, najprężniejszych gospodarczo re­
gionów imperium rosyjskiego. Stwarzało 
to zapotrzebowanie na kadry lepiej przy­
gotowane do pracy. W tym okresie zresztą 
mamy do czynienia z powstaniem -akże 
szkół rolniczych, technicznych, dla których 
wzorem były podobne wyższe uczelnie po­
wstałe na Zachodzie. Na tej fali utworzone 
zostały i Wyższe Kursy Handlowe,

— Jakie zadania postawiono przed no­
wą uczelnią, czego nauczano w pierwszym 
okresie działania?

— Głównym celem było przysposobienie 
słuchaczy do wykonywania zawodu ekono­
misty, wdrożenie -umiejętności n;ezbęd- 
nycłi w przedsiębiors'wach handlowych, 
bankowych, przemysłowych. Przypom­
nieć wypadałoby, że ówczesny ekonomi­
sta najczęściej zajmował się nie proble­
mami globalnymi, lecz sprawami konkret­
nego zakładu, w którym był zatrudniony. 
Z reguły stał za pulpitem, m taórym 
rozłożone były księgi handlowe. Wielki za-
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tem nacisk położony był na uczenie umie­
jętności czysto technicznych, szybkiego pa­
mięciowego (!) liczenia, rachunkowości, 
księgowości, stenografii, pisania na maszy­
nie. Naturalnie wykładano też ekonomię 
polityczną, politykę gospodarczą, ale prze­
ważały jednak umiejętności praktyczne.

— Powołanie Wyższych Kursów Handlo­
wych zbiegało się z upadkiem kolejnego 
zrywu, tym razem rewolucyjnego. Czy fakt, 
iż utworzono uczelnię, w której naucza­
no jak kalkulować zamiary na siły, a nie 
odwrotnie, nie stal w sprzeczności z potocz­
nie rozumianym naszym narodowym cha­
rakterem?

— Nie jestem jego znawcą na tyle, bym 
mógł rozsądzić tę wątpliwość. W •’ . e- 
sie popowstaniowym w Królestwie Pol­
skim nastąpiły istotne przemiany. Jakby na 
przekór klęsce działań zbrojnych dokonał 
się ogromny przemysłowy sk -X. To było po­
dłożem wzrostu zapotrzebowania przedsię­
biorstw na ludzi potrafiących kalkulo­
wać — ekonomistów Po prostu praktyka 
upomniała się o nich. Notabene tak samo 
było po odzyskaniu niepodległości w 1918 
roku óraz po wyzwoleniu, w latach czter­
dziestych i pięćdziesiątych. Dziś także od­
czuwamy wzrost zapotrzebowania na my­
ślenie ekonomiczne. Ta prawidłowość daje 
wiele do myślenia.

— Wróćmy jednak do początków. Wyż­
sze Kursy Handlowe w zasadzie nie sta­
nowią uczelni wyższej w dzisiejszym tego 
słowa rozumieniu.

— Naturalnie nie, wielkie zasługi w 
ahademizacji szkoły miał jej drugi rektor 
— Bolesław Miklaszewski. On to zapo­
czątkował energiczną politykę akademiza- 
cji. W 1915 roku doprowadził do powsta- 
ni Wyższej Szkoły Handlowej, k*óra  w 1924 
roku uzyskała uprawnienia akademickie, 
łącznie z prawem nadawania tytułów do­
ktorskich i prowadzenia przewodów habili­
tacyjnych. Wreszcie w latach 1933—34 
uczelnia zmieniła nazwę na Szkołę Główną 
Handlową.

— Na ile te innowacje zmieniały samą 
uczelnię i formy kształcenia?

-- Nazwa niejako podkreśla, że już 
wówczas była to najstarsza, największa i 
najmocniejsza szkoła ekonomiczna w Pol­
sce. W epoce międzywojennej zrodziła się 
bowiem dla niej silna konkurencja: w 
pierwszych latach niepodległości podobne 
uczelnie powstały w Krakowie i Lwowie. 
Poza tym ekonomię od dawna wykładano 
na uniwersytetach, na wydziałach prawa. 
Wielu ekonomistów starszego pokolenia, w 
tym i ja, ma ukończone właśnie studia 
prawnicze, niewielu kończyło autentyczne 
studia ekonomiczne. W uniwersytetach wy­
kładali tacy ówcześni wybitni ekonomiści 
jak: Adam Krzyżanowski czy Edmund

Taylor, pierwszy w Krakowie, drugi w Po­
znaniu.

Największe jednak przemiany przyniósł 
sam fakt funkcjonowania uczelni w nie­
podległym kraju. Pojawiła się nowa, ogro­
mna potrzeba kształcenia kadr dla aparatu 
gospodarczego państwa. Jednocześnie zaś 
rozpoczęły się wielkie dyskusje na temat 
polityki gospodarczej kraju. Uwidoczniło 
się to także w badaniacłi naukowych. Pro­
szę zauważyć jaki dokonał się skok: od eko­
nomii przedsiębiorstwa prywatnego do glo­
balnej polityki państwa. To właśnie w o- 
kresie międzywojennym kształtowały się 
poglądy późniejszych dwóch najwybitniej­
szych polskich ekonomistów: Michała Ka- 
leckiego i Oskara Langego...

— Obu jednakże wówczas niedocenio­
nych. I to pomimo że Michał Kalecki jest 
w zasadzie ojcem teorii interwencjonizmu 
państwowego, nie zaś Keyns.

— Jest to prawda. Obaj naieżali do śro­
dowisk lewicowych, obaj doszli do wnio­
sku, że nie mają w kraju warunków do 
prowadzenia badań. W połowie lat trzy­
dziestych wyjechali za granicę. Obaj jed­
nak wrócili do Polski po wyzwoleniu, już 
jako wybitni ekonomiści. Jednocześnie de­
cydującą rolę odegrali w rozwoju ekonomii 
w Polsce Ludowej. Z tego też okresu po­
chodzi ich największy wkład w nauki eko­
nomiczne. Co się tyczy prekursorstwa Mi­
chała Kaleckiego jest to prawda. Podsta­
wowa jego praca z teorii koniunktur uka­
zała się w 1933 roku. Kalecki pierwszy na­
ruszył pogląd, iż nieinterwencja państwa 
jest „święta”, wskazał, że polityka antykry- 
zysowa jest w pełni zasadna i może być 
skuteczna. Książka Keynsa ukazała się do­
piero w 1936 roku. Zresztą teoria Kalec­
kiego jest bardziej dynamiczna niż Key- 
nowska, odnosząca się w zasadzie tylko do 
„tu i teraz”.

Lange stał się wybitnym ekonomistą 
w Stanach Zjednoczonych, ale pierwszy 
tom jego ekonomii politycznej, osiągnię­
cie na skalę światową, napisany został w 
Polsce (1959 r.). W kraju też powstała teo­
ria wzrostu gospodarki socjalistycznej Ka­
leckiego. Obie prace mają znaczenie funda­
mentalne, tłumaczono je na dziesiątki ję­
zyków. Tak więc różnie to bywa z tym nie­
docenianiem.

— Niespotykaną kartę w dziejach szkol­
nictwa wyższego uczelnia zapisała w czasie 
okupacji: była jedyną oficjalnie funkcjo­
nującą placówką tego typu.

— Jest to rzeczywiście zjawisko unikal­
ne. W tym czasie, gdy prawie całe na­
uczanie w kraju odbywało się na faj­
nych kompletach, nasza uczelnia prowadzi­
ła prawie normalne studia Z inicjatywy 
jej profesora, Edwarda Lipińskiego, pow­
stała w pełni niespotykana figura: utwo­
rzono formalnie miejską, średnią szkołę 
handlową: ż faktycznym jednak progra­
mem kursu Szkoły Głównej Handlowej. 
Naturalnie studia były prowadzone w spo­
sób zakamuflowany. Na przykład filozo­
fii uczono pod nazwą — religia. Opowia­
dano mi, że wizytatorzy niemieccy dziwili 
się jakiż to wysoki poziom nauczania ma 
to „technikum”.

— Być może gdyby nie to nie udałoby 
się tak szybko, bo już w 19-15 ręko, reak­
tywować uczelni.

— Niewątpliwie. Pierwsze bowiem wy­
kłady odbywały się już w 1945 roku. Rów­
nocześnie w Łodzi pawrthta filia uczelni. 
Warto doda", że bvła ona podstawą budowy 
podobnej szkoły ekonomicznej, która w la­
tach różniejszych włączona została do Uni­
wersytetu Łódzkiego.

— W ctaery łata później nastąpiło u- 
parstwnwienie Szkoły Głównej Handlowej, 
jednocześnie kolejny raz zmieniono Jej na­
zwę na obecną. Właściwie po ćb?

— Nowa nazwa po prostu odpowiadała 
sposobowi myślenia epoki scentralizowa­
nego kierowania gospodarką metodami ad­
ministracyjnymi. Zadania należało zapla­
nować, a następnie za pomocą metod sta­
tystycznych sprawdzić jak je wykonano. 
Stąd dodatek: statystyki. Jednocześnie o- 
gromnie wzrosły rozmiary kształcenia. O 
ile od początku istnienia do 1949 r. uczelnia 
wypromowała łącznie 3 tys. absolwentów, 
to w, latach 1949—85 aż 33 tys. Zaszły tak­
że przemiany innego typu. SGPiS zasiliła 
poważna grupa ekonomistów-marksistów, 
proces badawczy i dydaktyczny przyjął 
wyraźnie charakter marksistowski. W 
owych latach była to czołowa uczelnia 
marksistowska. Naturalnie był to mark­
sizm taki, jaki dominował w tych latach: 
zdogmatyzowany, charakterystyczny dla e- 
poki stalinowskiej. Na szczęście, o ile na­
zwa została do dziś, to treści kształcenia 
uległy zasadniczym przemianom.

Istotne zwroty SGPiS przeżywało i w la­
tach późniejszych. Taką cezurę stanowiły 
lata 1956—57, wreszcie ostatnie, ogromne 
zróżnicowanie stanowisk, ożywienie dysku­
sji nastąpiło na początku obecnej dekady. 
W sumie można powiedzieć, że na 80-let- 
nieh dziejach, naszej szkoły odbijały się 
wszystkie przemiany w polityce i gospo­
darce kraju.

— Bądźmy szczerzy: zakręty polityki po­
ciągały za sobą także forowanie teorii 
służebnych wobec władzy. Często twier­
dzi się, iż ekonomiści właściwie nie dali 
odpowiedzi na najważniejsze pytanie epo­
ki. Może dlatego nie cieszą się estymą 
społeczeństwa.

— No cóż, bywają ludzie o wyjątkowo 
słabej kondycji psychicznej, z drugiej jed­
nak strony zapytam, jaka grupa zawodo­
wa, mająca silny kontakt z gospodarką, jej 
praktyką, cieszy się tak dobrą opinią? Eko­
nomiści nie są tu Osamotnieni Oskarżenia o 
uprawianie tak zwanej dworskiej ekonomii 
odnieść można zresztą tylko do jednostek.

Nie mogę się także zgodzć z tezą, iż na­
si ekonomiści nie dawali odpowiedzi na 

najważniejsze pytania epoki. Jeśli chodzi o 
teorię ekonomii, to na dwa najistotniej­
sze pytania odpowiedź padła. Mam na my­
śli te o strategię wzrostu gospodarczego i 
funkcjonowanie gospodarki. Jeden z czoło­
wych polskich ekonomistów, w latach 60- 
-ych profesor naszej uczelni, Michał Kale­
cki, na przełomie lat 1950—60 sformuło­
wał teorię wzrostu gospodarki socjalistycz­
nej, w której wyraźnie ostrzegał, iż ten­
dencje do nadmiernego przyspieszania 
wzrostu w sposób konieczny prowadzą do 
ograniczenia wzrostu, hamowania, a nawet 
spadku stopy życiowej ludności. Natural­
nie koncepcja ta zrodziła się na tle nie­
powodzeń realizacji planu sześcioletniego. 
Podobnie było z drugim wielkim proble­
mem teoretyczno-ekonomicŁiiym. to jest 
funkcjonowaniem gospodarki, kojarzeniem 
planowania i rynku, samorządności. W tym 
względzie nasza ekonomia ma ogromny 
wkład w dyskusje lat 1956—57 i 1980-—81. 
W tym pierwszym okresie rolę wręcz 
szczególną odegrali naukowcy związani z 
SGPiS: Oskar Lange i Edward Lipiński.

— Nie uchroniło to jednak gospodarki i 
spoleczeńs»wa od bolesnych upadków. Wi­
lia. uiauzy?

— Polską „specyfiką” jest niestety, i to 
w wielu dziedzinach, brak przekładni mię­
dzy rozwiązaniem teoretycznym a prakty­
ką. Mówiąc szczerze, licznym teoriom 
brak możliwości aphkacyjnycn Ta słabosć 
uwidacznia się także w przypadku nauk 
ekonomicznych. Teza, jakoby teoretycy 
ekonomii rozwiązali wszystkie problemy 
tego świata, a jedynie politycy me chcieli 
stosować się dó ich rad, musi budzić sprze­
ciw również i z innego powodu: nikt nie 
odmawia stosowania zalecanych przez le­
karza skutecznych środków. Żadna władza 
nie działa przeciw sobie, nie będzie też 
świadomie realizować złej polityki gospo­
darczej.

— Jubileusz SGPiS w pewnym sensie 
jest także rocznicą ekonomii polskiej. W 
ciągu osiemdziesięciu łat ta dziedzina na­
uk wykreowała wielu wybitnych przedsta­
wicieli, ale v.’ zasadzie me uaało się jej 
wypracować własnej, specyficznej szku.y. 
Polska szkoła matematyczna jest znana w 
świecie, o szkole w ekonomii, mimo w.el- 
kich nazwisk, jak dotąd nie słychać.

— Bo jednej szkoły ekonomicznej, spe­
cyficznej dla danego kraju, nie m„ ni­
gdzie w świecie. Co prawda był taki 
okres, kiedy mieliśmy jedną szkołę ek. no- 
miczną: szkolę zdogmatyzowaną w naj­
wyższym stopniu, nie była to jednak epo­
ka rozkwitu ekonomii.

Myślę więc, żę bardziej mamy dziś do 
czynienia z wielością szkół. Współczesna 
polska ekonomia jest na przykład w znacz­
nym stopniu ekonomią Langego. Nie stwo­
rzył on co prawda własnej w ścisłym tego 

. słowa znaczeniu szkoły, niemniej wszyscy 
jesteśmy w pewnym sensie jego uczniami. 
W zakresie teorii wzrostu gospodarczego 
wyraźnie ukształtowała się szkoła Kaleckie­
go. W samej SGPiS w swoim czasie skry­
stalizowała się szkoła Aleksego Makara, 
kontynuowana do dziś w katedrze teorii 
ekćnofnii na Wydziale Handlu Wewnętrz­
nego. W okresie międzywojennym wypra­
cowana została szkoła akcentująca ekono­
miczną rolę państwa. W tym kierunku 
zmierzały prace Edwarda Lipińskiego i 
Stefana Starzyńskiego, wykładowcy uczel­
ni i późniejszego prezydenta Warszawy. 
Na marginesie sądzę, iż my marksi­
ści musimy uczynić wszystko, by pamięci 
profesora Lipińskiego nie oddać opozycji. 
On zasługuje na więcej. Za sprawą takich 
uczonych, jak Ludwik Krzywicki, Kon­
stanty Krzeczkowski i Stanisław Rych- 
liński, ukształtowała się w SGH polska 
szkolą polityki społecznej, która ma do dziś 
swoich kontynuatorów'.

Można powiedzieć, że z kolei w powo­
jennym okresie mieliśmy do czynienia z 
tworzeniem się wręcz całej szkoły badań 
i dyskusji wokół roli państwa w systemie 
socjalistycznym. Bezdyskusyjne było ico 
prawda, czy państwo ma wpływać na go­
spodarkę, na pierwszy plan wysunął s;ę 
natomiast problem, jak powinno to czy­
nić? Do dziś zresztą pytanie to pozostaje 
bez ostatecznej odpowiedzi. Nie tylko u 
nas. Nie mają jej również ekonomiści wę­
gierscy, radzieccy, jugosłowiańscy W kon­
sekwencji jest to generalny problem real­
nego socjalizmu. W warstwie ekonomicznej 
wprost centralny. W dyskusji na ten temat 
polscy ekonomiści odgrywają ogromną ro­
lę. Właśnie na miarę szkoły.

W sumie więc powiedziałbym, że jeste­
śmy w lepszej sytuacji niż matematycy, 
mamy nie jedną, a wiele szkół.

— Przyznam się, iż z naszej rozmowy 
wynika następujący wniosek: mamy rzeszę 
ekonomistów, l.cznych naukowców zna­
nych w świecie. tysiące absolwentów uczel­
ni, lecz nadal nie potrafimy wykorzystać 
w pełni ich umiejętności. Może przygoto­
wujemy icn niewłaściwie? Zbyt teore­
tycznie ?

— Jestem przekonany, że naszym absoł- 
wer tom dajemy przygotowanie nawet na 
wyrost, kształcimy do wykonywania zawo­
du nie w jednym miejscu pracy, i w krótkim 
okresie, lecz na cale życie. W niektórych 
dziedzinach dz.ałamy zresztą z wyprzedze­
niem. Wykładamy na przykład ekonome­
trię, mimo że obecnie gospodarka zgłasza 
niewielkie zapotrzebowanie na tych specja­
listów. Ale to jest przyszłość. A jeśli mo­
wa o wykorzystaniu umiejętność; ekono­
mistów... No cóż, zależy to przede wszyst­
kim od systemu zarządzania gospodarką. 
Od tego, czy potrafimy także jako naukow­
cy wypracować wspomniane już przekład­
nie, które pozwolą na język praktyki prze­
kształcić to, co podpowiada teoria.

Rozmawiał:
WOJCIECH SIERAKOWSKI



HALINA TKACZ jest dyrektorem od stycznia br. Zaczęła energicznie, ma wiele nowych 
pomysłów.
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Z SERCEM
DO KAŻDEGO
CD ZE STR. 1
troligalora, obuwnika, ślusarza, tokarza, 
telemontera oraz pracownika robót wy­
kończeniowych, W budownictwie.

W ciągu 40 lat dyplomy wykwalifiko­
wanych robotników uzyskało tutaj blisko 
3,5 tysiąca absolwentów. Nie jest to mało, 
zwłaszcza że szkoła do kolosów nie na­
leży. W bieżącym roku szkolnym uczęszcza 
do niej 320 uczniów. Liczba absolwentów 
imponuje jednak z innego powodu. Trud 
wykształcenia każdego ucznia wymaga od 
nauczycieli ZSZ nr 51 bardzo wysokiego 
kunsztu pedagogicznego, a przede wszyst­
kim cierpliwości, wytrwałości, ńiezrażania 
się porażkami, mrówczej i często niew­
dzięcznej pracy.

Stopień trudności zwiększa fakt, że po­
łowa dzieci, oprócz upośledzenia umysło­
wego cierpi na różnego rodzaju schorze­
nia jak.niedowłady, skrzywienia kręgo­
słupa, wady wzroku, słuchu i mowy. Zda­
rzają się też choroby Little’a, schizofre­
nie, epilepsje., Wszystko to razem powodu­
je duże zróżnicowanie wydolności psycho­
fizycznej. Każdy więc uczeń to niemal od­
rębny problem medyczny, pedagogiczny, 
wychowawczy, a przede wszystkim psy- 
chosocjologiczny, ponieważ większość 
młodzieży wywodzi się ze środowisk za­
niedbanych, często z marginesu społeczne­
go.

Właśnie rodzice stanowią w pracy’wy­
chowawczej główną przeszkodę. W szkole 
pokazują się na ogół rzadko, chyba że. pa­
pierek potrzebny. Zęby wyegzekwować coś 
od władz. Na dzieci mają raczej wpływ 
destrukcyjny. Jak tu uczyć młodzież kul­
turalnego spędzania soboty i niedzieli.— 
pyta dyrektorka ZSZ nr 51. Halina Tkacz 
— gdy w domu wódka się leje.

— My czasami się dziwimy — zauważył 
kierownik warsztatów szkolnych, Henryk 
Sędek — że dzieci tak. prymitywnych ro­
dziców nie są do cna zdemoralizowane. 
Wprost przeciwnie, drzemią w nich pozy­
tywne wartości. Tylko jak je wyzwolić? 
W tej kwestii wśród pedagogów z Namy­
słowskiej panuje zaskakująca jednomy­
ślność. Po prostu wystarczy okazać serce. 
Dzieci nasze — mówi Halina Tkacz — złak­
nione są ciepła rodzinnego. Nie mają z 
kim. dzielić swych kłopotów, problemów. 
Jeśli więc nauczyciel, stworzy atmosferę 
sprzyjającą zwierzeniom, wysłucha trosk 
dziecka, życzliwie się nimi zaintere­
suje, to na pewno zdobędzie autorytet i 
powszechny szacunek w społeczności ucz­
niowskiej.

— Przychodzą do nas uczniowie zner­
wicowani — kontynuuje Henryk Sędek — 
więc krzykiem ich się nie wychowa. Sie­
dzi w nich bowiem duch przekory, na ag­
resję odpowiadają jeszcze większą agre­
sją. Toteż w chwilach zdenerwowania le­
piej ściszyć głós. nawet odczekać. Niech 
uczeń ochłonie. Potem podejść do niego z 
życzliwością.

Pani dyrektor, jakby chcąc udowodnić, 
że jedynie taka metoda zdaje egzamin na 
Namysłowskiej, przytacza całkiem świeży 
przykład: oto uczeń przebywając na prak­
tyce w zakładzie pracy zaczął wynosić czę­
ści. Wszystko się wydało. Reakcja chłopca 
była zaskakująca. Miał ogromne wyrzuty 
sumienia. Całą sprawę przeżył głęboko. Dla 
nauczycieli było to wystarczającym zadość-, 
uczynieniem. więc konsekwencji nie wy­
ciągnęli. Zdali sobie sprawę. że darowanie 
winy wpłynie na chłopca budująco. Po­
dobnie załatwia się w szkole i inne kon­
flikty. . . ■

Zatem wbrew pozorom, praca w takiej 
placówce jak ZSZ nr 51 daje nauczycielom 
zawodową satysfakcję. Jest to zresztą, fe­
nomen niezbyt zrozumiały dla osób po­
stronnych. Nawet nauczyciele ze szkół zwy­
kłych nie mogą go pojąć. Co właściwie 
trzyma „specjalniaków” w. szkołach dla 
dzieci niepełnosprawnych? Przecież nie 
ma tu olimpiad, przedmiotowych, supęr- 
zdólnycb uczniów zdających znakomicie 
na studia i tym podobnych, satysfakcji. 
A jednak — zapewnia Halina Tkacz — 
nikt z placówki przy Namysłowskiej nie 
przeniósłby się do szkoły normalnej.

Dlaczego? Nauczyciele z Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 51 nie musieli dłu­
go się zastanawiać: bo wykonujemy pracę 
społecznie użyteczną, przywracamy społe­
czeństwu łudzi, którzy— gdyby nie na­
sza praca — byliby w jakiś sposób strace­
ni. Nauczycielka introligatorstwa, Sabina 
Pokój, dodała: pomagam ludziom słab­
szym, niepełnosprawnym. Czy potrzeba 
lepszej motywacji?

Właśnie *e  ciche, nięśpektakularne zwy­
cięstwa i sukcesy ludzi słabszych, niepeł­
nosprawnych stanowią ogromną siłę przy­
ciągania dla pedagogów. Siła to wielka, 
skoro przyciąga wybitne jednostki. Szko­
ła przy Namysłowskiej miała do nich 
szczęście od samego początku. Założyciel­
ką placówki była Anna Gotinowa, wy­
bitny pedagog, odznaczona później, jako 
jedyna w historii szkoły. Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. Zo­
stała pierwszym dyrektorem (do roku 1951).

Anna Gotinowa musiąła być człowiekiem 
wielkiego formatu, skoro za cały kapitał 
wystarczył jej nart ducha i entuzjazm. 
Brakowało bowńetn wszystkiego, przede 
wszystkim własnej siedziby. Placówka 
mieściła się bowiem raptem w dwóch iz­
bach lekcyjnych odstąpionych zresztą przez 
specjalną szkołę podstawową przy Ząb- 
kowskiej. na Pradze Północ. Pięćdziesięciu 
czterech uczniów przysposabiało się do za­
wodów, które praktycznie można było 
wprowadzić dopiero w następnym roku 
szkolnym — 1947/48, to jest wtedy, gdy pla­
cówce przydzielono kolejne dwie izby. 
Utworzono w nich pracownie: krawie­
cką, introligatorską i szewsko-cholewkar- 
ską.

Szkoła zmieniała potem swą siedzibę, 
wielokrotnie wędrując niczym Odyseuśz 
po Pradze Północ. Zatrzymała się na dłu­
żej przy ulicy Białostockiej. Jednak prze­
de wszystkim rozwijała się dynamicznie. W 
roku 1958 uruchomiono ślusarstwo, w 1961 
kaletnictwo. Lioeba uczniów w połowie lat 
sześćdziesiątych przekroczyła 700.

Główny gmach pękał w szwach. Wynaj­
mowano więc dodatkowe lokale. Między 
innymi „zajęto” stary barak przy ulicy 
Karola Wójcika. Z powodu złego stanu 
technicznego sta? się utrapieniem, ale i.... 
opatrznością. W czym rzecz? Zaraz się wy­
jaśni.

W roku szkolnym 1964/65, gdy ciasnota 
stała się już prawdziwym dopustem, doko­
nano podziału. Dziewczęta oraz część per­
sonelu z dotychczasową dyrektorką, Józefą 
Wileniborek (jej kadencja przypadła na la­
ta 1951—1965), odeszły, tworząc nową spe­
cjalną szkołę zawodową z siedzibą na uli­
cy Skaryszewskiej. Chłepcy zostali na sta­
rych śmieciach. Nowy dyrektor, Zdzisław 
Sosnowski, również zapisał się złotymi 
zgłoskami w historii szkoły. Dokonał czy­
nu niezwykłego. A wszystko zaczęło się 
niewinnie.

Pewnego dnia udał się do Urzędu Dziel­
nicowego Pragi Północ, Właśnie na Karo­
la Wójcika. Zaczął od gabinetu przewod­
niczącego DR.N — Ciepło tu u pana, mi­
ło, dywan puszyszty — zaczął swoje pod­
chody. — Ale niech pan spojrzy przez 
okno. Tam stoi barak. Zgrzybiały, próch­
niejący, i wiatr w nim hula. I wie pan, 
kto w nim przebywa? Dzieci specjalnej 
troski. No i wybuchła awantura.

— Chodziłem od Iwana do pogana ~ 
wspomina dziś Zdzisław Sosnowski — w 
końcu trafiłem do Kliszki, wówczas wice­
premiera. Jeden telefon ,.z góry” podziałał 
jak czarodziejska różdżka. Dostałem szko­
łę, i to nowituką, jeszcze budującą się. Na 
Namysłowskiej.

Był jednak szkopuł. Miała to być pod­
stawówka. Sosnowski zdążył w ostatniej

Dla ZDZISŁAWA SOSNOWSKIEGO, byłego dy­
rektora, szkoła przy Namysłowskiej to dzieło 
życia.
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chwili zrobić jeszcze drobne przeróbki. 
Właściwie adaptacje przeprowadził po 
wprowadzeniu się do budynku. Uroczystość 
otwarcia szkoły w nowym gmachu odby­
ła się 10 września 1967 roku. 10 maja 1969 
r. nadano szkole imię Marii Grzegorzew­
skiej. Wmurowano także pamiątkową ta­
blicę ufundowaną przez Sekcję Szkolni­
ctwa Specjalnego Zarządu Głównego ZNP.

Zdzisław Sosnowski jeszcze raz udowod­
nił. że szkoła nauczycielem stoi, a specjal­
na w szczególności. Miał jasną wizję kie­
rowanej przez siebie placówki. Wiele Łrze- 
by było w-niej zmienić. Jako stary prak­
tyk — wiele lat przepracował w szkołach 
zawodowych — skwapliwie podchwyty­
wał pomysły dyktowane przez życie. Za­
rzucił więc kształcenie rzemieślnicze 
(chłopcy ze swoim upośledzeniem umysło­
wym byli u prywaciarzy tylko popychąd- 
łatni), a nastawił się na edukację pod ką­
tem potrzeb przemysłu kluczowego. Dla­
tego, między innymi zawód szewca i cho­
lewkarza zastąpił obuwnikiem. Młodzież 
uczyła się wykonywania prostych czynno­
ści na taśmie produkcyjnej.

Jedna rzecz to już naprawdę Sosnow­
skiego irytowała — dotowanie warsztatów 
szkolnych przez kuratorium. Pięciuset ucz­
niów w wieku 16 — 20 lat i 40 nauczycieli 
nie mogło zarobić na siebie? Wstyd. Za­
czął więc kompletować i unowocześniać 
park maszynowy, przyjmować zamówie­
nia, kalkulować. Już w roku 1965 — pier­
wszym „plusowym” — wartość produkcji 
warsztatów szkolnych wyniosła 150 tysięcy 
zł. W roku 1980 — 3,5 min zł, mimo że licz­
ba uczniów spadła o połowę. Ale pieniądze 
— Sosnowski do dziś wjTaźnie podkre­
śla — nie stanowiły głównego celu. Li­
czyły się przede wszystkim korzyści szko­
leniowe. Uczniowie wykonując krótkie se­
rie wyrobów, uczyli się wielu czynności 
i operacji. W zakładach pracy, gdzie wy­
konuje się z reguły długie serie, takich 
możliwości nie mieli.

Co jeszcze życie podpowiedziało Sosnow­
skiemu? Na przykład, żeby wprowadzić 
nowy kierunek — tokairstwo. Panowała 
powszechna opinia, że jest ono za trudne 
dla. jego uczniów. Aliści życie sprawiło nie­
spodziankę. Oto wielu absolwentów z Na­
mysłowskiej było tak dobrymi ślusarzami, 
że w zakładach pracy przekwalifikowano 
ich na tokarzy, a nawet frezerów. Dyrek­
tor ZSZ nr 51 musiał jednak najpierw 
przełamać sceptycyzm władz dzielnico­
wych. Gwoli sprawiedliwości należy do­
dać, że jego inicjatywę poparło Minister­
stwo Oświaty i Wychowania.

W zupełne zdumienie wprowadził So­
snowski kolegów dyrektorów i bezpo­
średnich przełożonych, gdy zainspirowany 
przez Szwedów., postanowił wprowadzić 
dla najzdolniejszej młodzieży nowy zawód 
— telemonterstwo. Udało się. Znowu z bło­
gosławieństwem ministerstwa. Decydują­
ce znaczenie miała tu pomoc jednego ze 
stałych kooperantów szkoły, to jest Za­
kładów Wytwórczych Urządzeń Telefo­
nicznych.

Dyrektorowi wszystko się udawało, bo 
miał doskonałych nauczycieli sojuszników. 
Oni stanowili solidny fundament. Dzisiaj 
wielu tych pedagogów mimo emeryckiego 
statusu nadal pracuje na Namysłowskiej. 
Choćby Henryk Kurek, nauczyciel zawodu 
chyba fenomen w skali kraju, bo przez 
trzydzieści parę lat opuścił nie więcej niż 
siedem dni pracy. Przy tym doskonały pe­
dagog. Nigdy nie podnosi głosu, chociaż 
młodzież jest trudna. Jego credo pedago­
giczne jest krótkie i proste: okazywać każ­
demu uczniowi serce, zaufać mu, ale 
także sprawiedliwie go rozliczać z poleceń. 
Druga zasada to indywidualne traktowa­
nie każdego chłopca, zrozumienie jego pro­
blemów życiowych i kłopotów. Henryk 
Kurek autorytet zapewnił sobie przede 
wszystkim ogromną wiedzą, fachowością, 
zamiłowaniem do dokładności i precyzji. 
Uczniowie jego wypuszczali najmniej 
braków. Czuł się. i nadal czuje, odpowie­
dzialny za jakość wyrobów swoich wy­
chowanków.

Władysław Horbik to również pracujący 
emeryt. Zajmuje się teorią przedmiotów 
zawodowych, ale przemawia do uczniów 
konkretem, obrazem. Urządził więc pra­
cownię. w której znajduje się obrabiarka, 
całkowicie wyposażone stanowisko ślusar­
skie, aparat filmowy, slajdy itp.

Takich emerytów jak Sosnowski. Kurek, 
Horbik jest na Namysłowskiej czternastu. 
Na czterdziestu pięciu nauczycieli. Dużo. 
Dlaczego pracują nadal? Bo brakuje mło­
dych Owszem, trafiają się kandydaci uty­
tułowani jak trzeba, ale.... nie sprawdzają 
się. Widocznie coś z tym kształceniem nie 
tak.

Ale powód, dla którego emeryci zwarli 
szeregi, jest jeszcze jeden. Oto w szkole 
przy Namysłowskiej po kilkuletniej stag­
nacji zaczęło coś się dziać. Pierwszego lu­
tego br funkcję dyrektora objęła Halina 
Tkacz. Zaczęła energicznie. — od raportu 
o stanie technicznym budynku szkolnego. 
Przymierza się już do remontu kapitalne­
go, bo wszystkie instalacje wewnętrzne led­
wo już „zipią”. .Myśli także o tym, w ja­
ki sposób uatrakcyjnić szkołę, przyciąg­
nąć zarówno nauczycieli, jak i uczniów. 
Oczywiście myśli o otwarciu nowych kie­
runków. kształcenia, ale dopiero po testach, 
sprawdzianach. Emeryci też się do tego 
już zapalili, Po pięcioletniej przerwie wró­
cił do pracy były dyrektor Sosnowski. Lu- 

’ dzie się mobilizują. Obchody czterdziesto­
lecia stały się dobrym pretekstem do roz­
poczęcia nowego rozdziału w historii szko­
ły.

Gdy na zakończenie rozmów z nauczycie­
lami szkoły na . Namysłowskiej zapytałem, 
jakie jeszcze bariery muszą pokonać, abr 
działać „normalnie”, powiedziano mi. że 
ekonomiczne. Tylko że mimo wszystko łat­
wo je przebrnąć. Gorzej z barierą spo­
łeczną. Więc ostatnie życzenie nauczycieli 
z ZSZ nr. 51 brzmi no prostu: abv nasi 
uczniowie nigdy nie musieii wywabiać ze 
świadectwa słowa „speciaina”.

WITOLD SALANSKI
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JAK BUDUJĘ
SWÓJ AUTORYTET?

panią ziemniaków, do innych robót. Bywa, 
że przez cały wrzesień nie ma pierwszo­
klasisty w szkole. Gdy przyjdzie po długiej 
przerwie, ma poważne braki, trzeba uczyć 
go od podstaw Są więc określone trud­
ności, które trzeba pokonać wraz z dziec­
kiem. Apele do rodziców niewiele pomogą, 
oni nie zawsze potrafią zrozumieć, ile dzie­
cko traci nie chodząc do szkoły Toteż pra­
cuję i przebywam z m.im wychowankiem 
po lekcjach, pracuję z nimi indywidualnie. 
Taka jest potrzeba. A oni, wbrew pozo­
rom, cenią to — i uczniowie, i rodzice.

HENRYKA WITALEWSKA: — W tym 
gronie nie musimy uzasadniać, że autorytet 
nauczyciela jest . wielorako uwarunkowa­
ny. Ciekawi mnie jednak, co zdaniem ko­
legów jest najważniejsze, co przesądza o 
autorytecie? W czym tkwi istota sprawy?

ku. A co 'to znaczy być dobrym? Powiem 
■krótko: być blisko ucznia, starać się go zro­
zumieć i dać mu z siebie wszystko Wów­
czas i rodzice to dostrzegą i odpowiednio 
ocenią. Także będą bliżej nauczyciela, bar­
dziej skorzy do pomocy i współpracy. Je-

KRZYSZTOF WICZKOWSKI: — To 
bardzo ciekawe i bardzo ważne, o czym 
koleżanka mówi: nie zaniedbywać swo­
ich obowiązków wobec wychowanków Do­
strzegać każdego, a zwłaszcza tych, któ­
rym dzieciństwo nie układa się łatwo. 

piecańych. Jeśli na przykład gaśnie nagle 
światło i toniemy w ciemnościach, pod­
chodzi jeden z nich i mówi szeptem: „będę 
szedł obok pana, proszę się nie bać, będę 
czuwał w razie czego’-. 1 rzeczywiście, je­
stem chroniony przed ewentualną agresją

MAŁGORZATA CZARNOTA: — W wy­
powiedziach koleżanek i kolegów stara­
łam się znaleźć potwierdzenie mojej tezy. 
Jestem zdania,’że głównym źródłem auto­
rytetu nauczyciela jest jego osobowość. 
Nie wystarczy więc, choć to bardzo waż­
ne, kochać dzieci, nie wystarczy też wie­
dza, aby zyskać autorytet. Bo to coś żnacz-
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śli, na przykład, słabo uczący się chło­
pak jest kierowany do szkoły specjalnej, a 
ja temu się przeciwstawiam i chcę, aby 
pozostał w „normalnej” klasie, to znaczy, 
że nie jest mi obojętny los tego dziecka. 
Okazuje się przy tym. że mam rację. 
Chłopak, oczywiście dzięki indywidualnej 
pomocy, uczy się całkiem dobrze, jest nor­
malny i co najważniejsze — szczęśliwy. Ilu 
takich „skazanych” na wygnanie do szko­
ły specjalnej my, nauczyciele, możemy ura­
tować przed niepowodzeniami ? Trzeba tyl­
ko chcieć. Aby chcieć, trzeba dzieci kochać, 
a więc rozumieć. Tutaj nie liczy się żad­
ne honorarium, zapłatą są osiągnięcia dzie­
cka i jego szczęśliwy los wśród rówieśni­
ków.

Ale autorytet buduje się nie tylko w 
szkole, także w środowisku. Ludzie, nawet 
nie wykształceni, umieją sprawiedliwie o- 
ceniać. Jeśli przychodzi do mnie matka u- 
cznia i prosi o napisanie podania, o radę 
w różnych sprawach — to znaczy, że ta 
kobieta ma do mnie zaufanie. Więc nie 
mogę jej zawieść; nie tylko redaguję po­
danie, ale wraz z nią idę do urzędu gmi­
ny, aby poprosić o załatwienie szybkie i 
możliwie korzystne. I chociaż epoka Judy­
mów minęła, my, nauczyciele, nie prze­
staliśmy być potrzebni środowisku, rodzi­
com. Jeśli działamy wspólnie z nim, ono 
wysoko nas za to ceni.

e
S

Szkoła, nauczycie! może, wbrew pozorom, 
niektóre błędy naprawić, jeśli potrafi do­
trzeć do dzieci i młodzieży. Jeśli nie po­
trafi lub nie chce — nauka szkolna sta­
je się dla wielu źródłem pierwszych życio­
wych niepowodzeń, rzutujących często na 
całe życie. Świadczą o tym wyniki ba­
dań.

Pracuję w szkole przy zakładzie karnym 
dla dorosłych, moimi podopiecznymi są re­
cydywiści, ludzie mający za sobą poważ­
ne wyroki. W wypracowaniach piszą. że 
ich niepowodzenia zaczęły się w szkole lub 
też tutaj zostały pogłębione. Uczyli się 
źle, wagarowali i nikt nie podał im ręki. 
Nawet jeśli jest w tym trochę przesady, 
to niepokojące dla nas, wychowawców, 
musi być samo negatywne wspomnienie 
szkoły, wiązanie z nią niepowodzeń. A 
powinno być akurat odwrotnie.

W mojej szkole ci ludzie znajdują azyl 
— nie ma więziennego strażnika, są nau­
czyciele. I co się okazuje: że przy odrobi­
nie życzliwości można ich przekonać. To­
czymy dyskusje o moralności i etyce, o po-i 
stawach. Najpierw machają ręką, a -oc­
tem dyskutują; w końcu mówimy jednym 
językiem. Przyznają, że szkoła to jedyne 
miejsce, w którym odnajdują siebie; swo­
je dobre strony. Okazuje się, że tym doro­
słym już ludziom, często po pięćdziesiątce, 
bardzo potrzebne jest zrozumienie, to da- 
je im poczucie bezpieczeństwa. Często lu­
dzie pytają mnie, czy nie mam stracha, ja, 
jeszcze młody, niedoświadczony. Na począt­
ku — a pracuję kilka lat — bałem się, 
teraz już nie, bo znam lepiej moich podo- 

któregoś z nich. Dla mnie oznacza to. Iż 
nie jestem tym ludziom obojętny, że sza­
nują mnie i cenią.

•JAN KLUSKA: — Potwierdzam to, po­
nieważ pracuję z młodzieżą specjalnej tro­
ski, pokrzywdzoną przez los. Sądzę, że w 
naszej nauczycielskiej robocie istotne jest 
to, aby dostrzegać człowieka, .więcej — po­
móc młodemu człowiekowi najlepsze war­
tości wykazać w kontaktach z innymi lu­
dźmi. I co ważne — pomóc najbardziej 
tej pomocy potrzebującym, więc najgor­
szym uczniom, więc dzieciom, które doś­
wiadcza los. Takie właśnie zasady życia 
staramy się stosować w Ośrodku Wycho­
wawczym, którym kieruję.

JAROSŁAW' KORDZIŃSKI: — Słucham 
tego z pewnym niepokojem i zdumieniem. 
Przecież najprzyjemniej, choć - niełatwo 
pracuje się z dziećmi słabszymi. A to dla­
tego, że wyraźnie widać efekty, cieszy to, 
że dziecko mające trudności w nauce na­
gle przestaje je mieć, równa do dobrych w 
klasie. Jest tak szczęśliwe z tego startu, z 
awansu do „.normalnych”, że już-więk­
szej nagrody nie trzeba.

Jest zwykle tak, że autorytet, ten praw­
dziwy, buduje się nie tak w ogóle, ale 
na konkretnych uwarunkowaniach. Ja dla 
przykładu uczę w szkole o małej liczbie 
dzieci, można powiedzieć, pełen kom­
fort — 10 dzieci w klasie. Ale w na­
szym wiejskim środowisku nie ma 
kultu wiedzy — bardziej już pieniądza. 
Dzieci są więc odrywane od szkoły, od 
nauki na okres prac potowych — do ko­

nie więcej. Sądzę, że nauczycie’ o boga­
tej osobowości wymagający dużo od sie­
bie, może dać coś wartościowego wycho­
wankom, może zyskać uznanie i szacunek 
rodziców.

Jak tę dobrą pozycję, czy też opinię w 
środowisku wychowanków i rodziców zdo­
bywać? Na to pytanie nie mani odpo­
wiedzi. Mam jeszcze skromne doświadcze­
nie zawodowe, trudno więc o precyzowa­
nie ocen, do tego się dochodzi po latach. 
Mogę tylko stwierdzić, że dobrze mi się 
pracuje z młodzieżą, że znajdujemy wspól­
ny język, że nie wymuszam dyscypliny, 
ponieważ wynika ona z naszych dobrych 
kontaktów. Staram się zawsze przestrze­
gać zasady: najpierw wjnnagaj od siebie, 
potem od innych.

Co zaś do autorytetu, sądzę, że nau­
czyciele go mają, często jednak jest on po­
chodną wyłącznie funkcji zawodowej. A 
chodziłoby o to, aby był jednostkowy, 
budowany przez każdego z nas indywidual­
nie; aby wynikał ż nas samych, jako lu­
dzi, z naszego wnętrza, działania.

ELŻBIETA FAŁKOWSKA: —■ Aby bu­
dować autorytet wiedzy i serca, a nie wła­
dzy, czyli wymuszania posłuszeiistwa, trze­
ba, jak sądzę, nie tylko dużo samemu wi­
dzieć, ale też umieć przyznać się do błędów. 
To nieprawda, że nasi wychowankowie ak­
ceptują wyłącznie zwycięzców, wyłącznie 
silnych i wszechwiedzących Także tych, 
którzy mają swoje słabości i potrafią się 
do tego przyznać. Nauczyciel też ma pra­
wo do błędu, byle umiał i chciał go napra­
wić.



Broniłabym też tezy., że naszym wycho- 
Wańkom, jeśli chcemy ich pozyskać i po­
móc im, potrzebne są nasze gorące serca. 
Młodzież trzeba kochać, bez tego nie sipo- 
sób ją zrozumieć, wybaczyć. A to w wycho­
waniu, także w budowaniu własnego auto­
rytetu, jest najważniejsze, to niejako pod­
stawa. Uczę w szkole zawodowej i wiem, 
jak bardzo ta młodzież szesnasto-siedem- 
nastoletnia pozbawiona jest ciepła rodzin­
nego, jak wiele ma trudności nie tylko z 
nauką, ale z samym sobą. Mimo okazywa­
nej na zewnątrz hardości, chłodu ci mło­
dzi ludzie tak bardzo pragną aprobaty, cie­
płego słowa. Jeśli nauczyciel o tym wie I 
chee wyciągnąć dłoń — ma szanse zyskać 
szacunek, uznanie, także — sympatię. A to 
jest właśnie autorytet.

MARIA RYBARCZYK: — A więc oka­
zuje się, że trzeba tak niewiele, aby po­
zyskać młodych. Że to wcale nie sztuka 
zgłębiona na uniwersytecie, lecz wrażli­
wość, odruch serca, chęć dawania czegoś z 
siebie innym....

LIDIA PLATON: — To rzeczywiście 
tak niewiele, a jednocześnie tak dużo. Du­
żo, ponieważ same gesty nie wystarczą. 
Za tym wszystkim, o czym koleżanka Fal­
kowska mówiła, kryje się ogrom pracy, 
czas poświęcony młodzieży, poszukiwania 
i ciągła niepewność, czy postąpiliśmy wła­
ściwie. Czy nie jesteśmy zbyt surowi al­
bo zbyt pobłażliwi — bo i jedno, i drugie 
jest niebezpieczne, Rozum i serce muszą 
iść w parze. Mam za sobą wiele lat pra­
cy. uznanie zwierzchników, młodzieży, ro­
dziców. Czyli — dobre doświadczenia. Ale 
to wszystko nie przychodzi łatwo. Lekcja 
to za mało, aby dać coś z siebie wycho­
wankom, to tylko punkt wyjścia i tylko 
cząstka autorytetu, też wynikająca z funk­
cji, Cala reszta — to efekt kontaktów z 
dziećmi i młodzieżą po lekcjach. Wycie­
czka, teatr, kino, wspólna zabawa, indywi­
dualne kontakty i rozmowy — to jest wła­
śnie droga do budowania tego, co b.yśmy 
nazwali autorytetem. Jako długoletni in­
struktor harcerski doświadczyłam na włas­
nej skórze, jak bardzo młodzież oczekuje 
od nas tych kontaktów „na luzie”, po lek­
cjach i jak bardzo jest jej tego brak. W 
mojej szkołę jest akurat tak. że żywo inte­
resujemy się uczniami. Jeśli rodzice nie 
bywają w szkole, jeździmy do nich, na­
wet do odległych wiosek, aby przekonać, 
aby porozmawiać Gdy uczeń wagaruje. a 
rodziców mało to obchodzi, prosimy o po­
moc księdza; jeśli ten z ambony ogłosi, że

ZOFIA TERECH: — Dodam tutaj jesz­
cze, że nasz dyplom nie kończy dzieła. 
Młody nauczyciel od. pierwszych dni powi­
nien być pod opieką mentora, przejmo­
wać jakby jego dzieło. Do mojej małej 
szkoły przyszły dwie niewykwalifikowane 
nauczycielki. Pracowałyśmy razem, wspól­
nie uCzyły się na lekcjach pokazowych, 
każdą przygotowywałam z nimi. Rezultat 
— sa dziś na studiach: zapowiadają się na 
dobrych pedagogów. Cenią sobie moją po­
moc. Gdy powiedziałam im, że jadę na 
spotkanie laureatów do redakcji, chciały 
jechać razem ze mną, tek są do mnie 
przywiązane.

O WARUNKACH pracy

LIDIA PLATON: — Skoro tak dużo 
mówimy o powinnościach nauczyciela, 
trzeba choćby wspomnieć o warunkach, w 
jakich pracuje. Mam na myśli głównie 
warunki lokalowe. To milo słyszeć, że np. 
u kol. Kordzińskiego w Kurowie, czy u 
kol. Terech w Morawicy pracuje się na 
jedną zmianę, a w klasie jest 10 uczniów. 
W mojej szkole pracujemy na trzy zmia­
ny, lekcje kończą się o godzinie 18.00. Kon­
takty z uczniem to przerwy i zajęcia w so­
boty lub poza budynkiem Jest to być mo­
że przykład skrajny, alę wiem, że w podo­
bnej ciasnocie pracuje wiele szkół w Pol­
sce, szczególnie w miastach. A ciasnota 
to hamulec dla pracy wychowawczej. Bo 
kiedy i gdzie porozmawiać z uczniem? 
Nie ma w szkole miejsca na bardziej indy­
widualne. wymagające pewnej intymności 
rozmowy, bo wszy.śtkie kąty są zajete. Brak 
miejsca na spotkania z grupą, dyskusje — 
niekoniecznie te planowane, lecz i aran­
żowane ad hoc, bo np. sytuacja tego wy­
maga. Jeśli nie ma w szkole oddzielnego 
lokalu na harcówkę na coś w rodzaju 
świetlicy czy czytelni, gdzie można by w 
każdej chwili usiąść, porozmawiać — trud­
no jest wychowywać Ciasnota w szkołach 
nie fylko dezorganizuje pracę, czyni ją 
uciążliwą, ale też szkodzi .wychowaniu. 
Władze powinny to wziąć pod uwagę przy 
konstruowaniu programów wychowaw­
czych. Zastanowić się, jak temu przeciw­
działać, bo nauczyciel jest często bezrad­
ny.
O PRZEŁOŻONYCH

MARIA RYBARCZYK: — Przysłuchując 
się kolejnym wypowiedziom odnoszę wra­
żenie. że laureaci naszego konkursu to naj­
lepsi polscy nauczyciele A polski nauczy­
ciel. jak wykazały badania nad zawodem, 
swoje cele zawodowe realizuje nie nrzez 
program, nie przez zadania i zarządzenia 

ciekawego seminarium naukowego w innej 
niż moja uczelni, bo nie dostanę dnia wol­
nego. Ale najgorsze, że te moje ambicje 
sa. przyjmowane ze zdziwieniem, czy nie za 
dużo chcę osiągnąć i po co?

MAŁGORZATA CZARNOTA: — W 
moim przypadku może jeszcze za 
wcześnie na zbieranie uznania, powiem 
więc o reakcji na wygraną w konkursie. 
Moja praca opublikowana w „Głosie” zro­
biła wrażenie w środowisku, choć, przyz­
nam, większość przeszła obok tego obojęt­
nie. Dostrzegły mnie władzę gminne Do­
tychczas mówiono o mnie „ta nauczyciel­
ka”, teraz zyskałam przydomek: „ta redak­
torka”.

ZOFIA TERECH: — Ja nie mogę na­
rzekać na brak uznania, jako jedna z 
pierwszych otrzymałam nagrodę ministra. 
Ale powiem szczerze; większą nagrodą, tą 
na co dzień, jest wdzięczność dzieci, ma­
tek. To do mnie przychodzą, piszą listy i 
proszą o rady, zwierzają się ze swoich my­
śli. pragnień To dowód, że nasze wysiłki 
nie idą na marne, że ta praca ma wartość.

JAN KLUSKA: — Ja także nie czuję się 
niedoceniany, ale generalnie nasz miody 
kolega ma rację Za mało uwagi poświę­
ca się dobrym nauczycielom, a ponadto 
za mało wnikliwie ocenia się ich pracę i 
zbyt rzadko docenia te wszystkie wysiłki 
pedagogów, których efektów nie widać na­
tychmiast. Mam na myśli przede wszyst­
kim wychowanie.

LIDIA PLATON: — Moje doświadczenia 
są akurat inne. W mojej szkole, a pracuję 
w niej od 10 lat, dyrektor „kupuje” każdą 
dobrą inicjatywę i dostrzega ludzi ambit­
nych. pracujących twórczo. Nie wszędzie 
tak jest, choć być powinno. Twierdzę, że 
wiele zależy od dyrektora; nie oczekuje­
my. że uznanie dla najlepszych spadnie z 
nieba, to w szkole właśnie dyrektor wraz 
z aktywem kierowniczym może i powi­
nien wytworzyć atmosferę twórczej pracy. 
Większość nauczycieli na to czeka' i wes­
prze ten styl działania,

HENRYKA WITALEWSKA: — Co nie 
znaczy, że „góra” może być wobec tych 
spraw obojętna. Przeciwnie — od niej zależy 
bardzo dużo. Trzeba, mianowicie, stworzyć 
tak; model zarządzania, taki program poli­
tyki kadrowej, aby dobrzy nauczyciele- 
-wychowawcy mogli działać twórczo. To 
znaczy — mieć więcej, niż dziś, samo­
dzielności, swobody, częściej też trzeba li­
czyć się z ich zdaniem. Nie mówiąc już o

W dyskusji uczestniczyli: Małgo­
rzata Czarnota-Nowak — nauczyciel­
ka języka polskiego w Szkole Pod­
stawowej w Niemcach, woj. lubel­
skie (nagroda II); Elżbieta Fal- 
kowska — nauczycielka języka pol­
skiego w Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej w Gdańsku (nagroda IV); 
Jan Kluska — dyrektor Państwowe­
go Ośrodka Wychowawczego w Kuź 
ni Raciborskiej (nagroda IV); Jaro­
sław Kordziński — nauczyciel języ­
ka polskiego w Szkole Podstawowej 
w Kurowie, woj. gdańskie (nagroda 
IV); Lidia Platon — historyk, zastę­
pca dyrektora w Zasadniczej Szkole 
Budowlanej w Mielcu (nagroda IV) 
Zofia Terech — dyrektorka Szkoły 
Podstawowej w Morawicy, woj. kie­
leckie (nagi oda III); Krzysztof Wicz- 
kcwski — nauczyciel języka polskie­
go w Zespole Szkół dla Pracujących 
w zakładzie karnym w Czarnem. 
woj. słupskie (nagroda I).

Redakcję reprezentowali red. red.- 
Maria Rybarczyk i Henryka Wita- 
lewska. Dyskusji przysłuchiwał S’ę 
red. Gabor Novak z węgierskiego 
czasopisma dla nauczycieli „Kózne- 
veles”.

krótko: tak. To forma odreagowania nau­
czyciela. Konkurs stwarza okazje do pisa­
nia o sobie, do samooceny Nauczyciele pi­
szą, jak sami siebie odbierają, jak siebie 
widzą I to jest cenne.

MAŁGORZATA CZARNOTA: — Nie 
wierzę, że konkurs taki jak. ten zmie­
ni naszą pracę od zaraz. Cenne jest 
jednak to, że pomaga w zrozumieniu sa­
mego siebie, w uporządkowaniu swojego 
zawodowego ..ja”, że wreszcie zmusza do 
refleksji. Bywa też okazją do potwierdze­
nia działań.

Może przydałby się konkurs ukazujący 
ludzi, którzy sa wzorem osobowym, np. 
„Mój, wzór osobowy”.

KRZYSZTOF WlCZKOWSKl: — Myślę, 
że warto byłoby może w następstwie, tego 
konkursu spytać czytelników, a wiec sze­
rokie grono pedagogów, co na co dzień 
przeszkadza im w dobrym spełnieniu obo­
wiązków czv powinności? Co buduie a co 
burzy autorytet? Co jest, w tym docho­
dzeniu do pedagogicznego mistrzostwa naj­
ważniejsze, a co mniej istotne?

GABOR NOVAK: — Jestem ogromnie 
rad, że mogę uczestniczyć w tym spotka-
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dziecko wagaruje reakcja rodziców jest, na­
tychmiastowa, uczeń wraca do szkoły. Du­
żo Domagają nam sołtysi. Opinia wsi zna­
czy wiele, ludzie Uczą się z nią. Więc jeśli 
jesteśmy w środowisku, jeśli nie ograni­
czamy się do apelów i wpisów do dzien­
niczka — pozyskujemy w końcu młodzież, 
a w rezultacie jej wdzięczność.

Ale to wszystko wymaga czasu, zaanga­
żowania. Nie. wszyscy nauczyciele ha to 
idą Niektórzy uważają, że ich czas pra­
cy — nie dydaktycznej, lecz czas pracy w 
ogóle — kończy się na 18 godzinach, co 
jest sprzeczne z Karlą.

JAN KLUSKA: — Że nauczyciele tacy 
są to nie tylko ich wina. Uważam, że zakła­
dy kształcenia nauczycieli nie przygoto­
wują właściwie do pracy z młodzieżą, są 
ukierunkowane na kształcenie wykładow­
ców A szkole współczesnej, w której jak 
wiemy, są nie tylko dobrze i nienagan­
nie wychowani w domu uczniowie, pot­
rzebny jest człowiek o bogatej osobowo­
ści. który potrafiłby uczyć, ale też, a może 
przede wszystkim, pokierować losem wy­
chowanka. każdego indywidualnie, bo każ­
de dziecko jest inne i odmienne ma prob­
lemy. Szkole potrzebny jest nauczyciel ste­
rujący nauką ucznia i wychowujący. A 
więc nie wykładowca przedmiotu, ograni­
czający się do ..wyrobienia” z pensum dy­
daktycznego. bo to fatalny obraz nauczy­
ciela Należałoby jak najszybciej zrefor­
mować wadliwy system kształcenia peda­
gogów.

władz, lecz przez dziecko Dobro ucznia, je­
go pomyślność jest busolą w codziennej 
pracy. Tym różni się polski nauczyciel w 
swej postawie od swych kolegów po fachu 
w innych krajach. I to wyróżnia go na 
plus. Rozumiem, że jesteście doceniani 
przez władzę zwierzchnią, że Wasz wysi­
łek jest wysoko oceniany.

KRZYSZTOF WlCZKOWSKl: — Kiedy 
ukazała się informacja o nagrodach, mój 
szef uścisnął mi dłoń, pogratulował. I to 
wszystko. O mnie, mojej pracy i związa­
nych z nią problemach wiedzą więcej kole­
dzy i, wychowankowie niż. przełożeni. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że są źli. To pro­
blem znacznie szerszy: nauczyciela trak­
tuje się jak urzędnika: rozlicza się go z te­
go, co widać. Można zabłysnąć jakąś ak­
cją. zyskać aplauz, choć za tym wszystkim 
nic wartościowego się nie kryje Nie wnika 
się w głąb, w to wszystko, co nauczy­
ciel nosi w sobie — liczą się sprawozda­
nia, papierki, stopnie. A że on pozyskał 
uczniów to już jaikby jego hobby.

Mam wrażenie, że naszym zwierzchni­
kom jest obojętne, czy doskonalimy swoje 
umiejętności, czy też nie Mam za sobą dwa 
rodzaje studiów podyplomowych, jestem na 
drugim roku studium doktoranckiego. 
Szkoła coś z tego ma; skoro powierzono mi 
nauczanie podstaw psychologii pracy. Ale 
studia doktoranckie to moja sprawa pry­
watna i nie mam tu szans np. korzystania z 

tym.. że muszą być lepiej od przeciętnych 
wynagradzani.

O KONKURSIE

ZOFIA TERECH: — Redakcyjne spotka­
nie to, przynajmniej dla mnie, -prawdzi­
wa uczta duchowa. Tego rodzaju inicjaty­
wy redakcji — konkursy, spotkania — 
prowokują, zmuszają do refleksji, yzyzwa- 
lają chęć dobrego działania. Konkursy mo­
gą być zaczynem postępu pedagogicznego, 
o którym zwykle mówi się ogólnie. A prze­
cież najważniejsze jest to, co robimy u sie­
bie. w małej czy dużej szkole — wszędzie 
można pracować twórczo.

A może warto ogłosić konkurs między­
narodowy, na przykład o pracy z uczniami 
słabymi i zdolnymi, o współpracy i współ­
życiu w gronach ńauczycielskich, o współ­
pracy z. rodzicami? Korzystając z obec­
ności na naszym spotkaniu redaktora wę­
gierskiego czasopisma dla nauczycieli — 
prononujemy wspólny konkurs „Głosu” i 
„K6zneveles” na wybrany temat. To mo­
głoby okazać się ciekawe i kształcące.

JAN KLUSKA: — Konkurs był tym 
bodźcem, który pozwala mi zachować op­
tymizm pedagogiczny. Świadomość, że mo­
gę podzielić się z innymi moimi doświad­
czeniami. przemyśleniami jest krzepiąca.

KRZYSZTOF WlCZKOWSKl: — Na py­
tanie, czy konkursy mają sens, odpowiem 

niu i przysłuchiwać się interesującej dys­
kusji. Sądzę, że skorzystam z tego przy 
pisaniu korespondencji z Polski. Proble­
my, jakie tutaj państwo podnosicie, są uni­
wersalne i ciągle aktualne, a w życiu każ­
dego nauczyciela są obecne na co dzień. 
Gdy słucham tej wymiany poglądów, nasu­
wa mi się taka oto refleksja: w obu kra­
jach mamy w oświacie podobne problemy. 
I u nas trapi nauczycieli pytanie, jak zdo­
bywać autorytet, i u nas mamy kłopoty 
kadrowe, choć mniejsze znacznie, niż u 
was, również na Węgrzech nauczyciele są 
różni — znakomici i słabsi. Myślę, że naj­
cenniejsze jest to, iż państwo tak szczerze 
o tym mówicie, że macie odwagę przyzna­
wać się do niepowodzeń, a ponadto, że tak 
bardzo pragniecie i staracie się dobrze pra­
cować i pokonywać, jak słyszę zwycięsko, 
liczne trudności.

MARIA RYBARCZYK: — Żywię nadzie­
ję, że nasze spotkanie okazało się poży­
teczne dla obu stron Wasze wypowiedzi 
zmuszają do refleksji. Oczekujemy więc 
teraz na listy Czytelników.

Opracowała
MARIA RYBARCZYK

Fot.:
MAREK SUCHECKI
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EMERYTURY
IEMERYIURKI

Większość najmłodszych • ńaućzycleli- 
-emerytów (chodzi- głównie o tych, którzy 
odeszli w stan spoczynku ■ w latach 1933— 
1986) pobiera obecnie wysokie świadcze­
nia: 20—30 tys. złotych miesięcznie, a na­
wet i więcej, ilu ich jest w Przemyskiem? 
Sporo. Ale za rok. dwa, pięć... będą sta­
nowić olbrzymią armię.

Wysokie emerytury, a raczej sposób ich 
osiągania — budzą niezadowolenie stanu 
nauczycielskiego (i nie. tylko), ponieważ 
bardziej opłaca się być emerytem (!!!), riiź- 
li pracownikiem czynnym zawodowo. W 
relacjach ekonomicznych dysproporcje te 
często wynoszą 2:1, oczywiście na korzyść 
tych pierwszych. W krezusowych emery­
turach prym wiodą przede wszystkim kie­
rownicy, dyrektorzy, inspektorzy, ponieważ 
ta grupa ludzi w porę potrafi zadbać o 
przyszły byt.

Jak możną uzyskać wysokie emerytury? 
Nauczyciele (choć nie wszyscy) wyrażają­
cy' wolę rozwiązania stosunku pracy po 
30 latach — w ostatnim roku działalności 
zawtodowęj rozpoczynają istne „polowanie” 
na godziny nadliczbowe, nagrody kuratora 
i ministra. Ten najlepiej skorzysta, kto ma 
siłę przebicia. W niektórych szkołach do­
chodzi do paradoksalnych sytuacji: młodsi 
nauczyciele, nieraz pod wpływem presji, 
zrzekają się nadlicźbówek na rzecz star­
szych.

Wielu najmłodszych emerytów zwietrzy­
ło nowy ..biznes’’ — ..zaciągnęło się” jesz­
cze na pół etatu. Przez, to ich dochody mie­

JESTEM ZA REJONAMI
Na marginesie rozmowy z kuratorem sie­

dleckim Zbigniewem Rany, którą przepro­
wadził Jerzy Kraśniewski w sprawie re­
jonów oświatowych („GN” nr.. 37 z br.) 
chciałem zwrócić uwagę .na dwie pod­
niesione tam kwestie, które dałoby się za­
kwalifikować — moim zdaniem — jako 
wyraźne plusy rejonizacji.

Pierwsza — to integrowanie środowiska 
nauczycielskiego. Rzecz bardzo ważna, bo 
ostatnie lata w tej dziedzinie nie zapisały 
się budująco. Przede wszystkim, — w du­
żym stopniu odeszliśmy ód tradycji spot­
kań, konferencji związkowych połączonych 
także z życiem towarzyskim, kulturalnym.

Niegdyś wywiązywała się szlachetna ry­
walizacja między ogniskami ZNP, między 
szkołami. Spodziewano się oceny ich wy­
siłku ze strony powiatu. Dziś można po­
wiedzieć, nie bez racji, iż „smażenie się” 
we własnym sosie, szkolnym, gminnym 
przyniosło raczej uśpienie'wielu środowisk 
nauczycielskich. Doszło do-znacznej izola­
cji zespołów pedagogicznych terenowych, 
szkolnych. Nawet w gminach czasem jest 
tak. że w niewielu placówkach „każdy so­
bie rzepkę”...

A przecież i zgodne to z tradycją i pot­
rzebne, aby dany zespół wychowawców 
miał sposobność konkurowania, chociaż 
pod względem towarzyskim, z innymi zes­
połami. Im więcej rywalizacji, tym lepiej. 
To także sposób na motywowanie osiągnięć 
dydaktycznych, kulturalnych i innych.

Bez wątpienia wtedy łatwiej o rozbudze­
nie ambicji indywidualnych. Oczywiste, iż 
wówczas jest więcej miejsca dla interesu­
jącej działalności związkowej.

Niewątpliwie w rejonie mogłyby być lep­
sze warunki dla integrowania się środo-
wisk nauczycielskich. Wydaje się, iż szcze­
gólnie istotne jest to dla małych gmin, 
które zdane prawie na siebie mniej mają 
możliwości na wybijanie się zespołowe 5 
indywidualne. Nie bardzo jest do kogo 
się przymierzać, nie bardzo jest z kim po­
równywać swoje osiągnięcia pedagogicz­
ne. kulturalne.

Druga kwestia — to związane z rejonem 
większe szanse na doskonalenie działalno­
ści czysto wychowawczej, dydaktycznej. 
Rzecz jasna w jednostce flrganiżacyjnej 
zdecydowanie większej, w rejonie, łatwiej 
zdobyć się na wysoko kwalifikowanych 
doradców, metodyków. Są oni bardziej 
związani z danym terenem.

Na pewno mniej, kłopotliwe jest aran­
żowanie regularnych spotkań szkolenio­
wych nauczycieli przedmiotowców. Więk­
sze szanse realizowania swoich aspiracji 
ma nauczyciel ambitny, ponieważ częściej 
może być zauważony i doceniony.

Jeśli idzie jednak o doskonalenie «?ę wy­
chowawców. wiele , da się . zrobić w obec­
nych strukturach. Co stoi na przeszko­
dzie. by poprosić <1 pomoc konkretnego wi­
zytatora (też rejonowego) — dla konkret­
nej szkoły, konkretnego nauczyciela?

sięczne z reguły przekraczają 30 tys. zł. 
Z tą fuchą od biedy można by było się po­
godzić, gdyby.. No właśnie, gdyby zech- 
cieli łaskawie zatrudniać się w. szkołach 
wiejskich,, szczególnie tam, gdzie rzeczy­
wiście brakuje pedagogów. A gdzie tam!

Wpycha się .owych emerytów do miej­
skich placówek oświatowo-wychowaw­
czych, co jest. oczywistym nonsensem, bo 
one takich potrzeb (no. z ..wyjątkiem)-:nie 
odczuwają. Cierpią na tym nauczyciele 
czynni zawodowo, którzy chcieliby zarobić 
na godzinach nadliczbowych. Niejeden ab­
solwent szkoły pedagogicznej. rezygnuje z 
obranego zawodu (szczególnie w. mieście), 
ponieważ nie ma dla niego miejsca ,w 
szkole.

Czyta się w prasie, że w szkołach, wy­
stępują, duże braki kadrowe — na wsi 
i w mieście. Jest td .półprawda. Dyrekto­
rzy szkół, często w sposób sztuczny, blo­
kują .wakaty. A potem, tuż przed pierw­
szym dzwonkiem szkolnym' .przyjmuje ,się 
emerytów i absolwentów szkól ‘średnich. 
Dyrektorzy, ostatnim telefonem przed. 1 
września zawiadamiają inspektorów, że 
rzekomo „zmuszeni” są sięgać po rezerwy 
ludzkie: inspektorzy z kolei czynią to samo 
przed obliczem swego kuratora. W ten spo­
sób wszyscy są kryci. Kołomyja taka słu­
ży partykularnym celom. Zresztą to nor­
malka.

Co odważniejsi odwieszają emerytur? 
(tyczy się to osób posiadających „stary 
portfel”). Jest te taka dwuletnia wyprawa 
po lepszą emeryturę, bo taki czas potrzeb­
ny jest do uzyskania wyższych uprawnień. 
Różnica między starym a nowym portfe­
lem jest tak znacząca, iż w ciągu 10 lat 
może wynieść setki tysięcy złotych.

„Królewskie emeryturki” — jednych de­
nerwują, drugich cieszą. Jest jeszcze ktoś 
trzeci — państwo, które wpadło w pułap­
kę finansową.

Nauczyciel z Przemyśla 
(nazwisko i adres znane redakcji)

Myśl, żeby najbliższym, opiekunem nau­
czyciela był dyrektor szkoły, wcale nie-jest 
-nowa. To święty obowiązek kierującego 
placówką. W wielu przypadkach nastąpiło 
jakby wyciszenie roli dyrektora. Część wi­
ny za taki stan rzeczy bi.erze się z okolicz­
ności. obiektywnych, przyniesionych' przez 
ostatnie lata, burzliwe w różne przemia­
ny, nie zawsze tchnące tylko wspaniałoś­
cią.

Nikt, jednak, nigdy, nie zwolnił dyrekto­
ra szkoły z troski o los podległych mu na­
uczycieli. Limit hospitacji nie może być 
usprawiedliwieniem zbytniej liberalizacji 
wymagań. Unikanie interesowania śię 
pracą - wychowawców okazuje się' atrak­
cyjne dla szefów mniej ambitnych, wygod­
nych. Nie obciążając się instruktażem i 
kontrolą nie muszą sami siebie doskona­
lić. co — jak. wiadomo — nie jest, ra­
czej zajęciem typu rozrywkowego. Odpo­
wiedzialność dyrektora — w każdej struk­
turze organizacyjnej — musi być bardzo 
wysoka.

Z wprowadzeniem rejonów oświatowych, 
jak z wprowadzaniem wszelkich zmian or­
ganizacyjnych, nie należy się zbytnio pa­
lić Co nie znaczy, że pożądana jest ocię­
żałość w podejmowaniu decyzji na „tak” 
albo „nie”. Rzecz wymaga na pewno wy­
ważonej refleksji. I warto pamiętać, że naj­
oryginalniejsza nawet struktura organiza­
cyjna nie zrekompensuje niedostatku inic­
jatywy intelektualnej, woli doskonalenia 
pracy wychowawczej, dydaktycznej.

STANISŁAW SWINARSKI
Brody Żarskie

ZAPOMNIELIŚMY 0 NASZYCH TROSKACH
Zarząd Okręgu ZNP i Wydział Socjalny 

w Kielcach nie żałują środków na rozwój 
życia kulturalnego emerytów i rencistów.

W bież, roku między innymi • zorganizo­
wał trzy turnusy bezpłatnych wczasów w 
uroczych regionach naszego kraju — Jach­
rance, Zakopanem i Jaszowcu-Ustroniu, a 
w przyszłym roku ma się .odbyć pięć po­
dobnych imprez dla 200 osób aktywu 
związkowego.

Mile wspominam dwutygodniowy; wypo­
czynek w Jaszowcu wśród gór, bystrych 
potoków i rzek, zieleni lasów świerkowych 
— Ustronia,. Wisły i Cieszyna,. Beskidu i 
Śląska.

Wsłuchani w melodyjną poezję miejsco­
wej poetki, Wandy Walewskiej przy akom­
paniamencie elektrycznych organów oraz 
zespołu ludowego ze Skoczowa i „Gawę­
dziarzy” z Ustronia odpoczywała dziewięć- 
dziesięcioosobowa grupa starszych już wie­
kiem nauczycieli trzech okręgów: kielec­
kiego, opolskiego i katowickiego.

Oderwani od swych códzieiiiiych kłopo­
tów i trosk, doskonale wypoczęci i zadowo­
leni wróciliśmy do swych rodzin z dobrze 
zorgąni?owainych wczasów. Byliśmy przy­

KRÓL
BRACTWA
KURKOWEGO

Znane jest w Krakowie — i nie tylko — 
Bractwo Kurkowe. Organizacją. legitymu­
jąca śię . ponad TOO-Iethlą tradycją, ongiś 
powołana do . obrony murów miejskich, a 
obecnie będąca żywą pamiątką historycz­
ną, przypominającą o. dawnej .świetności 
rzemiosła . i kupięctwa .krakowskiego. 
Wśród członków Bractwa przeważają właś­
nie przedstawiciele Owych profesji. Ale nie' 
brak też reprezentantów innych' zawodów, 
® wśród nich nauczycieli.. Mało tego, nau­
czyciele nieraz sięgali po najwyższe god­
ności, łącznie z. królewską i marszałków®?- 
kimi, nie mówiąc o funkcjach w zarządzie 
Bractwa.

Tu gwoli wyjaśnienia: tytuły króla kur­
kowego i marszałków zdobywa śię strzela­
jąc. do drewnianego kura i do tarczy. Kto 
zestrzeli ostatni szczątek kura .— .zostaje 
królem na dany rok. kto zaś osiągnie naj­
lepsze wyniki w strzelaniu, do tarcz zdoby­
wa godność marszałka.

Przed dziesięciu laty tym, który zestrzelił 
ostatni szczątek kura był. Franciszek 
ĆWIERTŃIA i on to .wówczas został kró­
lem przybierając przydomek „Lęszczyc”. 
Niedawno obchodził — 80-lecię urodzin.

Urodził się w Kętach., W 1921, roku roz­
począł naukę zawodu krawieckiego. W 
1935 roku zdobył dyplom mistrza i w 
znanej krawieckiej firmie Stanisława Strą­
czka objął stanowisko kierownika zakładu. 
W czasie okupacji hitlerowskiej działał w 
ruchu oporu. Był więziony w krakowskim 
więzieniu Montelupich. Po wyzwoleniu 
powrócił do zawodu krawieckiego, ale nie 
na długo. Zaproponowano mu pracę nau­
czyciela zawodu w Technikum Odzieżo­
wym i Zasadniczej Szkole Zawodowej.

— Rozpoczął się dla mnie zupełnie nowy 
etap życia — wspomina Franciszek Ćwiert- 
nia. — Do tej pory nieźle radziłem so­
bie z praktyką krawiecką, teraz trzeba 
było przekazać wiedzę innym. Nie było to 
wcale łatwe. Po pewnym czasie zdałem so­
bie sprawę z moich braków. Należało się 
nadał uczyć aby potem umieć .innych 
kształcić. Zapisałem się ną studia peda­
gogiczne na Uniwersytet Jagielloński. 
Ukończyłem je - w 1952 roku. Wtedy już 
poczułem się prawdziwym pedagogiem.

Franciszek Cwiertnia jako pierwszy, iw 
Krakowie wprowadził do szkojhiętwa 'za­
wodowego „lekcje pokazowe”. Jak potem 
okazało się, pomysł ten,zdał egzamin-i te­
go typu lekcje zaczęto przeprowadzać- ta­
kże w innych szkołach. Jednocześnie, dzia­
łał w Zarządzie Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Uhonorowany za to 
został Złotą Odznaką ZNP.

W czasie pracy w szkole pozna? swoją 
żonę Janinę, która również pracowała tam 
jako nauczycielka. Żona -wiele czasu po­
święciła na pracę społeczną z młodzieżą, 
a także w ZNP. Posiada Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski i Złotą Od­
znakę ZNP.

Franciszek Cwiertnia pracował jako -na­
uczyciel do 1972 roku, po czym przeszedł 
na emeryturę. Mimo podeszłego wieku na­
dal działa w ZNP jako członek Zarządu 
Ogniska Emerytów.

— Proszę pamiętać, że w Bractwie Kur­
kowym nie jeden nauczyciel został kró­
lem kurkowym. — opowiada p. Franci­
szek, Również godność tę wysttżęlął Lud­
wik Kotlarczyk — mistrz stolarski, pra-

wiezieni i odwiezieni wygodnym autoka­
rem, zakwaterowani w dwuosobowych po­
kojach na parterze z bardzo dobrym wyży­
wieniem, sympatyczną i życzliwą admini­
stracją oraz bogatym planem rozrywek 
kulturalnych, tj. świetlicą z kolorowym te­
lewizorem i fortepianem oraz dobrze zor­
ganizowanymi wyćiećzkami autokarowy­
mi i pieszymi na Równicę, wyciągiem na 
Czantorię i inne. Także indywidualnymi 
spacerami z dopełniającymi program Rady 
Turnusu sprawami naukowo-socjąlno-by- 
towymi i kulturalno-rozrywkowymi.

Końcowym akcentem wczasów w Ja­
szowcu było „Ognisko Przyjaźni”; ■ przy 

. którym zawarto, życzliwą i serdeczżią przy­
jaźń związkową.

Wczasy w Jaszowcu były tak ukierun­
kowane, że mogłyby posłużyć ża przykład 
do konkretnej pracy terenowej w sekcjach 
oddziałowych ZNP.

JOZEF MIZIELSKI 
Ostrowiec SwiętokrzysJd 

(uczestnik turnusu wypoćzypkoyzęgo 
w Jaszowcu)
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cujący w. szkolnictwie zawodowym w la­
tach 1946- 73. Był on';przewpdniczącyrn',Ko­
ła, Nauczycielskiego ŚD, członkiem Prezy­
dium Oddziału Kraków-Miasto, wiceprze­
wodniczącym oddziału- Kraków-Zwierzy­
niec, a także przewodniczącym Seksji Tu­
rystycznej Zarządu Okręgu ZNP W Brac- 
tyńe Kurkowym był bardzo szanowany, 
otrzymał godność honorowego prezesa. 
Poza tym wielu kolegów pełni funkcję 
członków komisji egzaminacyjnych na ty­
tuły czeladnicze i mistrzowskie w różnych 
branżach. Uważam, że Bractwo Kurkowe 
jest organizacją, do której powinno nale­
żeć jak najwięcej nauczycieli, bowiem ma 
ono duże zasługi w kształtowaniu postawy 
patriotycznej w społeczeństwie krakow­
skim i działa wychowawczo, na młodzież.

RYSZARD DZIĘSZtNSKI
Kraków

Fót. Stanisław Gawliński

WSZYSCY BYil 
ZADOWHEM

Ponad 400 osób. uczestniczyło w II Je­
siennym Okręgowym Zlocie Turystycznym 
Rodzin ZNP Hel-wrzesień 19.86 r. W prog­
ramie zlotu były. m. ta.: konkurs wiedzy o 
Marynarce Wojennej i ZNP; ba! dla doro­
słych i dyskoteka dla dzieci z konkursami; 
całodniowy rejs statkiem łącznikowym ze 
składaniem kwiatów na Westerplatte; gry 
i zabawy m. in. .— piłka siatkowa, szachy, 

> przeciąganie liny, zgadywanka terenowa 
' itp.

Oczywiście nie obyło się bez tradycyj- 
; nego ogniska z kiełbaskami, były też Ńep- 
■ tunalia. Czas, płynął szybko i beztrosko. 
Komendę Zlotu stanowili koledzy M. Kah- 

' tecfci, E. Kwidżyński, M. Dubicki, R.-Jęd- 
rej i J. Żak.

W czasie zlotu trwało także szkolenie 
organizatorów sportu, turystyki i rekrea­
cji. Dokonano także wyborów Okręgowej 
Rady Kultury Fizycznej i Turystyki Prze­

wodniczącym. został Maciej Kąntecki z 
Wejherowa.

KRZYSZTOF SĄDE.T 
sekretarz Zarządu Okręgu ZNP 

w Gdańsku
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WSPOMNIENIE

Jesień .1955 r. Właśnie byłem z koleżan­
ką w miejscowej księgarni. Powiedziała: 
„popatrz to nasz kierownik zespołu teat­
ralnego”. Tak poznałem z widzenia czło­
wieka, o którym już wiele słyszałem na 
przerwach. lekcyjnych. W szkole, w której 
wówczas pracowałem, czworo nauczycieli 
było członkami zespołu. Wiele się mówiło 
o panu STANISŁAWIE BOROWIECKIM— 
— założycielu, kierowniku i reżyserze Ze­
społu Teatralnego ZNP, któremu później 
„wynalazł” imię Jędrzej Cierniaka. W tym 
czasie zespół był już po pierwszej premie­
rze, która ściągnęła do sali widowiskowej 
Powiatowego Domu Kultury liczne rzesze 
mieszkańców Kwidzyna.

Urodzony w Borysławiu, dziecięce i 
młodzieńcze lata spędził na kresach wscho­
dnich. Na krotko przed II wojną światową 
ukończył studia ekonomiczne, na Uniwer- 
sy zecie Lwowskim. Lata okupacji spędził 
w Krakowie. Po wyzwoleniu był jednym 
z tysięcy pionierów zasiedlających ziemie 
północne Polski, które po wiekach niewo­
li powróciły do Macierzy. Osiedla się na 
Mazurach. Zamieszkuje początkowo w Su­
szu a później w Iławie. Tam też rozpoczy­
na swoją karierę pedagogiczny. Po kilku 
latach pracy, w 1950 r. przenosi się do Kwi­
dzyna i tu zatrudnia w Publicznej Średniej 
Szkole Zawodowej, dzisiejszym Zespole 
Szkół Zawodowych nr 1. Początkowo, ja­
ko nauczyciel, wkrótce ujawniają się jego 
talenty organizatorskie, władze szkolne po­
wierzają mu funkcje zastępcy dyrektora, a 
następnie przez blisko 20 lat pełni funkcję 
dyrektora szkoły. Z jego inicjatywy i ro­
dzących się potrzeb gospodarczych szkoła 
zmienia profile kształcenia młodzieży. Op­
rócz tradycyjnie utrzymujących się kierun­
ków mechanicznych, wprowadza dla dziew­
cząt kierunek ekonomiczny — kształcąc 
ekonomistów i sprzedawców, zwiększa się 
liczba oddziałów dla młodocianych pracu­
jących. Z małej szkółki zawodowej, liczą­
cej zaledwie kilka oddziałów powstaje ze­

spół szkół z 30 oddziałami. Nie szczędził 
czasu i sił dla prawidłowego funkcjonowa­
nia tego kombinatu szkolnego. Uwieńcze­
niem jego czynnej pracy zawodowej było 
doprowadzenie do nadania szkole imienia 
i wystawienia przed gmachem popiersia 
wielkiego Polaka i patrioty Stanisława 
Staszica oraz ufundowanie szkole sztanda­
ru przez Komitet Rodzicielski. Po przejściu 
na emeryturę nie zrywa ze szkołą. Uczy 
w zmniejszonym wymiarze godzin, bo ko­
cha młodzież, bo kocha swój zawód.

Pasją Jego życia był teatr. Bakcylem 
teatralnym zaraził się w dzieciństwie od 
ojca, zapalonego muzyka, profesora gimna­
zjalnego i działacza Towarzystwa Teatrów 
i Chórów Ludowych. Z lwowskim teatrem 
akademickim objeżdżał wsie i miasteczka, 
poznając emocje gry na scenie. Po woj­
nie sam prowadził teatry szkolne, które od­
niosły sukcesy daleko poza siedzibami 
szkół. Po przeniesieniu się do Kwidzy­
na także nie mogło być inaczej. Zajęty 
pracą zawodową, szukał jednocześnie w 
środowisku kwidzyńskim ludzi bliskich so­
bie zainteresowaniami. Znalazł ich niema­
ło. Od grudnia 1954 roku do ostatnich dni 
życia kierował Zespołem Teatralnym ZNP. 
Trzeba było nie lada sił i samozaparcia, 
aby przez ponad 30 lat kierować zespołem 
ludzi, od których dobrej woli i chęci pra­
cy zależało istnienie zespołu. Ale On, jak 
pisał T. Rafałowski w „Głosie Wybrzeża” 
to „człotriek-instytucja, człowisk-dyna- 
mit”. Podziwiali Go kpledzy i mieszkań­
cy za uparte — nieraz w sytuacjach zdawa­
łoby się beznadziejnych — pokonywanie 
trudności Znał się na teatrze i za to go 
szanowano. Potrafił się cieszyć — z tem­
peramentem, którego można mu pozazdro-i 
ścić. Był pełen , wiary i w innych, i siebie. 
Jego optymizm udzielał się innym i dzięki 
temu zespół osiągał tyle sukcesów

Wyreżyserował ponad 30 sztuk teatral­
nych. Zespół wystąpił z ponad tysiącem 
spektakli, które obejrzało kilkaset tysięcy 
widzów w różnych regionach Polski. Znał 
dobrze psychikę ludzką. Wiedział, że zmę­
czony pracą i kłopotami domowymi widz 
chce sztuki lekkiej, która go będzie bawić 
i pobudzać do śmiechu. Stąd w doborze re­
pertuaru szereg komedii i fars, jak „Znaj­
da” Niewiarowicza, „Mąż Fołtasiówny” Ju- 
randota. „Imieniny Pana Dyrektora” Sko­
wrońskiego. Sięgał także po lektury szkol­
ne — „Popiół i diament” Andrzejewskie­
go, „Niemcy” Kruczkowskiego, „Szatana z 
VII klasy” Makuszyńskiego i bajki dla 
najmłodszych — „Przygody zbója Madeja” 
Leguta. Był nie tylko reżyserem, ale tak­
że wkładał „uniform” aktorski stwarzając 
szereg charakterystycznych ról komedio­
wych. Jeśli trzeba było, pomagał akto- 
rom-amatorom charakteryzować się. zała­
dowywać sprzęt do samochodów, ustawiać 
dekoracje na. scenie i wykonywać wiele in­
nych czynności.

Działalność zespołu zapisana jest skru­
pulatnie w czterech grubych tomach kroni­
ki. Ten bogaty dokument stał się podsta­
wą do napisania m.in pracy magisterskiej, 
stanowiącej monografię Zespołu Teatral­
nego ZNP im. Jędrzeja Cierniaka.

Pod kierunkiem Stanisława Borowiec­
kiego zespół był wyróżniany na wielu 
przeglądach i festiwalach teatrów amator­
skich. Warto tu wspomnieć choćby niektó­
re.

1952 r. — nagroda. Centralnej Komisji 
Koordynacyjnej "przy Ministerstwie Kultu­
ry i Sztuki

1964 r. — nagroda na Ogólnopolskim Fe­
stiwalu Teatrów Amatorskich w Łodzi

1969 r. — dyplom Zarządu Głównego 
ZTA z okazji 60-lecia ruchu amatorskie­
go;

1972 r. — nagroda i dyplom Zarządu 
Głównego TKT za osiągnięcia w upow­
szechnianiu kultury teatralnej.

Zarząd Główny ZNP w 1970 r. . nadał 
Związkowi Zespołowi Teatralnemu Złotą 
Odznakę ZNP. Za pracę zawodową.! dzia­
łalność społeczną, odznaczony był Krzyżem 
Kawalerskim Orderu ■ Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej, Złotą Odznaką 
ZNP. odznaczeniami regionalnymi.

Odszedł na zawsze człowiek, który swo­
ją społeczną działalnością przyczynił się do 
wzbogacenia dorobku kulturalnego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.

MICHAŁ BIELAWSKI
Kwidzyn

LISTY MŁODYCH

Codziennie w poczcie redakcyjnej kil­
ka łub kilkanaście listów od młodych 
nauczycieli. W każdym prośby o poradę 
prawną w sprawach zazwyczaj' naj­
prostszych, ale młodym nieznanych, bo 
stykają się z nimi po raz pierwszy. Więc 
— czy należy się zasiłek na zagospoda­
rowanie, czy mają prawo do bezpłat­
nych mieszkań, kto ma zwrócić kosz­
ty przejazdu do uczelni wyższej na sesję 
itp. Ale są i inne listy; pełne wątpliwo­
ści i niepokojów, skoro tak jakoś się 
składa, że nie sposób pogodzić obowią­
zki matki, żony i gospodyni domowej o- 
raz nauczycielki i wychowawczyni. Oto 
trzy takie listy.

„Po ukończeniu studiów w WSP w Ira­
ku 1984 róspoćiciam pracę w szkole pod­
stawowej. Ptzepracowaians rok, a następ­
nie korzystałam z urlopu wychowawczego. 
Od września br znów wróciłam do pracy. 
T tu zaskoczenie: dowiedziałam s:ę, że na­
dal obowiązuje mnie pisanie konspektów, 
aż do otrzymania pierwszej oceny. Mam tro­
je małych dzieci i pisanie konspektów w 
domu zajmuje mi dużo czasu, którego mi 
po prostu brakuje.

Wiem, że po trzech latach pracy, jeśli na­
uczyciel nie był oceniany, przechodzi awan­
sem i nie pisze konspektów. Urlop wycho­
wawczy wlicza się do stażu pracy, więc w 
takim razie ja mam już piąty rok pra­
cy I konspektów nisać nic powinnam. A mo­
że nie wilcza się do okresu pisania konspek­
tów stażu pracy? Proszę o odpowiedź, czy 
muszę nadal te konspekty pisać?”.

„Czy nauczyciel musi mieć wychowawstwo 
czy też ma prawo odmówić przyjęcia gó? 
Słój problem polega na tym, że byłam wy­
chowawczynią klasy przez dwa lata, a w 
bieżącym roku tylko l tydzień. Po tygodniu 
odebrano mi wychowawstwo, bez żadnego 
uzasadnienia i dano koleżance, która od pół­
rocza idzie na urlop wychowawczy. Zapew­
ne znów klasa wróci do mnie.

Uważam decyzję dyrektora za złośliwą 
i krzywdzącą mnie. Uznałam więc. że Skoro 
nie nadaję się na wychowawczynię teraz, to 
od półrocza także nie. Jeśli mi je zapro­
ponuje, zamierzam odmówić. Czy mogę tak 
postąpić, czy prawo jest po mojej stronie?”.

„Z wykształcenia jestem matematykiem 
(studia wyższe), mam za sobą rok pracy w 
szkole. Ale uczę tylko 10 godzin matema­
tyki. Z początkiem roku dyrektor przydzielił 
mi 23 godziny w tygodniu, z których 13 to 
— praca-technika, kultura fizyczna, plastyka 
i fizyka. Czy wolno dyrektorowi tak trak­
tować nauczyciela przedmiotu? Nadmieniam, 
że od września br. w mojej szkole zatrud­
niono jeszcze jednego matematyka. W ten 
sposob w VI-klasowej szkole uczy dwóch 
magistrów matematyki, za to inne przed­
mioty są prowadzone przez nieprofesjona li­
tów. A mówi się, że mamy za mało specja­
listów”.

Aby nie wnikać w procedurę praw­
ną, wyjaśnię na wstępie, że autorkom 
zacytowanych tutaj listów wysłaliśmy 
odpowiedzi na adres domowy, zgodnie 
z życzeniem. Fragmenty listów drukuje­
my, ale z innych, niż kategorie prawne, 
powodów. Są to bowiem dość typowe 
dylematy młodych, którzy, w sytuacjach 
zdawałoby się prostych nie znajdują 
wspólnego języka z przełożonymi. A 
można by przecież każdy z poruszanych 
tu problemów rozstrzygnąć na miejscu, 
bez zgrzytów, uprzedzeń, konfliktów.

Z listów widać jednoznacznie, że w 
szkole brakuje atmosfery, w której lu­
dzie młodzi i starsi mogliby szczerze roz­
mawiać, bez obawy o posądzenie ich o 
złą wolę czy charakter. Gdyby tej szcze­
rości nie brakowało, co stoi na przesz­
kodzie, aby wyjaśnić sprawy przygoto­
wania się do lekcji, albo pozbawienia 
zleconego przed tygodniem wychowaw­
stwa w klasie? Co też stoi na przeszko­
dzie, aby wspólnie z gronem — lub 
jego częścią — dokonać przydziału go­
dzin, zwłaszcza, że jest w szkole akurat 
dwóch matematyków i nie obejdzie się 
bez szkody dla obu?

IH w.
Listy młodych — po pierwsze — ob­

razują wadliwy i społecznie szkodliwy 
styl kierowania szkolą, zespołem peda­
gogicznym. Styl, w którym liczy się 
autorytet władzy, w którym nie ma 
miejsca na współpracę i współrządze­
nie, czyli na demokrację. Jest wszech­
władny dyrektor, który daje i zabiera, 
według własnego „widzimisię”. Warto 
może, aby resort porządkując szkolne 
podwórko zainteresował się bliżej iym 
typem dyrektora, który swoim sobie­
państwem i lekceważeniem przepisów 
wielkie szkody przynosi szkole oraz e- 
dukacji młodych nauczycieli.

Ale jest i druga strona medalu: swo­
iste pojmowanie przez młodych zawo­
dowych powinności. Przygotowanie się 
do lekcji na piśmie traktowane jest ja­
ko niepotrzebny nikomu, smutny, krad- 
nący czas obowiąząk. Ot, zwykłe fana­
berie władzy, która zmusza do pisania 
konspektów! Lekcję można wszak prze­
prowadzić i bez tego.

Tak myśli wielu, również tych, któ­
rzy — jak autorka listu — mają w 
kieszeni dyplom WSP. Dla nich prze­
prowadzenie lekcji to żadna trudność, 
wystarczy o tym pomyśleć przy przewi­
janiu niemowlęcia.

Tyle tylko, że z tej mąk; Chleba nie 
ma. Badania z lat 60-ych oraz bada­
nia nad zawodem z lat 89-ych ujaw­
niają smutną prawdę: oto aż połowa na­
uczycieli popełnia istotne błędy na lek­
cjach — polskiego, geografii, rosyjskie 
go, historii. Tłumaczyć je można rów­
nież niesolidnym przygotowaniem się 
do lekcji.

Dobrzy nauczyciele o tym wiedzą; 
oni z reguły nie kweś‘ionują potrze­
by przygotowania się do lekcji. Rów­
nież na piśmie, 
fesorowie uniwe: 
ich wykłady są 
ne, przejrzyste.

Niestety, wielu młodym wyda je się, 
źę nic prostszego w święcie, jak uczyć 
innych. Na rzucenie na papier koncep­
cji lekcji — brak im czasu. Zrozumieli, 
że obowiązuje ich 18 godzin pracy W ty­
godniu, a nie godzin dydaktycznych. 
Nie wiedzą, że ten wymiar jest krótki 
właśnie dlatego, aby nauczyciel mógł 
przygotować się do lekcji czy poroz­
mawiać z uczniem, rodzicem. Autorka 
listu sądzi zapewne, że nakaz pisania 
konspektów to pozbawienie przynależ­
nego jej literą prawa czasu wolnego. 
Ze ten czas jej się kradnie. Tak chyba 
myśli, skoro olsze, że przy 1 rójce dzieci 
nie ma czasu na przygotowanie się do 
zajęć. I ani jej nie przyjdzie do głowy, 
że skoro nie ma czasu na prace zawo­
dową, pracować nie powinna, bo taka 
praca funta kłaków warta.

W tej całej sprawie niepokojące jest 
to, że w szkole na te tematy się nie 
rozmawia na co dzień albo rozmawia 
mało. Że na zebraniach rad pedagogicz­
nych, związkowych czy partyjnych nie 
mówi się o powinnościach zawodowych 
takich, jakie one naprawdę są. Że 
wreszcie nie mówi się o tym, iż dobra 
lekcja nie spada z nieba, jest ona po 
prostu wynikiem dobrej roboty. I że 
nie osiągnie się efektów, jeśli nauczy­
cielskie obowiązki ogranicza się do 18 
godzin, odbębnionych bez składu i ładu, 
ad hoc. A sztuka uczenia i wychowania 
należy akurat do najtrudniejszych. To 
źle, że o iym, zwłaszcza z młodymi, się 
nie rozmawia, a tylko wymusza ślepe 
posłuszeństwo.

Czynią to także pro- 
rsytelów. dzięki czemu 
mądre, zwarte, logićz-

MARIA POPOWICZ

W RESORCIE OŚWIATY I WYCHOWANIA
Na kolejnym posiedzeniu kierownictwa Mini- 

uterstwa Oświaty j Wychowania przyjęto pro­
gram działania w dziedzinie zapobiegania nar­
komanii, określający zadania resortu na la­
ta 1.986—30.

Resortowy program o zapobieganiu niędosto- 
sowaniom społecznym dzieci i młodzieży, przy­
jęły przez Prezydium Kolegium MOiW w sty­
czniu 1932 r., zawierał treści o profilaktyce nar­
komanii. Podejmowane przez resort działania 
zmierzały do wypracowania wewnątrzresorto- 
wego systemu pomocy młodzieży zagrożonej 
uzależnieniem, polegającego na uzupełniających 
sie działaniach wychowawcy klasy, pedagoga 
szkolnego, poradni wy chowa wczo-zawodfiwej, 
specjainej placówki profilaktyczno-wychowaw­
czej. Takie postawienie problemu znalazło wy­
raz w rozporządzeniu MOiW z 29 marca 1586 r. 
w snrawie organizacji wyodrębnionych form 
profilaktyczno-wychowawczych dla młodzieży 
zagrożonej uzależnieniem. Rozporządzenie jest 
aktem wykonawczym do ustawy z 31 stycz­
nia 1985 r. o zapobieganiu narkomanii.

W programie sprecyzowano zadania dla szkól. 
Najważniejsze z nich to działania edukacyjne, 
motywacyjne i wczesna pomoc psychokorekcyj- 
na. Zakładają one zaznajomienie ucznia ze skut­
kami działania środków odurzających i psycho­

tropowych n> organizm ludzki oraz mechaniz­
mem zjawiska uzależnienia.

Realizacja postanowień tego rozporządzenia w 
znacznej mierze spoczywa na wychowawcach 
klas i pedagogach szkolnych. Jednakże pełna rea­
lizacja zadań określonych tym dokumentem wy­
maga przygotowania i zatrudnienia specjalis­
tów.

Począwszy od roku 1985 specjaliści w iej dzie­
dzinie przygotowywani śą na studium socjotera­
pii zorganizowanym w 10 województwach. 
Równolegle ODN przygotowują specjalistów te­
rapii pedagogicznej, a we współpracy z Towarzy­
stwem Psychologicznym — w ich ośrodkach 
nauczyciele doskonalą umiejętności terapeutycz­
ne. Program doskonalenia specjalistów w dzie­
dzinie terapii zaburzeń przewiduje przeszkole­
nie do 1983 r. około 2 tysięcy osób.

Rozporządzenie ministra oświaty i wychowa­
nia w sprawie odrębnych form działalności pro- 
fllaktyczno-wychowawczej dla młodzieży zagro­
żonej uzależnieniem stanowi podstawię prawną 
do tworzenia placówek profilaktyczno-wycho­
wawczych, jak: klasy, szkoły, grupy wycho­
wawcze oraz młodzieżowe ośrodki socjoterapii 
z programem terapeutycznym. Koncepcja ta by­
ła weryfikowana przez 10 lat w Szkolnym Oś­

rodku Socjoterapii w Warszawie,, który rapew- 
nia młodzieży zagrożonej uzależnieniem naukę, 
pomoc psychologiczną i medyczną. Osiągnięcia 
tej placówki potwierdzają słuszność przyjętych 
rozwiązań.

Na zajęciach dotyczących uzależnień, szkoły 
korzystały dotychczas z materiałów informa­
cyjnych opracowanych przez wizytatorów meto­
dyków’ oraz z dostępnych, wydawanych w dużych 
nakładach publikacji, takich jak: E. Andrzejew­
ska: „o narkomanii wśród młodzieży” — na­
kład 300 tys., „Narkomania znakiem czasu” — 
nakład 25 tys., St. Górski: „Uwaga rodzice! 
Narkomania” — 100 tys., M. Kotański: „Ty za­
raziłeś się narkomanią” — 30 tys.. B. Rosiek: 
„Pamiętnik narkomanki” — 30 tys. itp. W przy­
gotowaniu jest książką dla nauczycieli, wyda­
na będzie w serii „Wychowanie” (tytuł robo­
czy „jak zapobiegać narkomanii”!.

Istotne dla nauczycieli i rodziców Informacje 
znajdują się na kasecie poglądowej pt. „Środ­
ki odurzające i leki używane przez narkoma­
nów”. Kaseta ta, po okresie sondażu (500 sztuk) 
w tym roku szkolnym rozprowadzona będzie 
w nakładzie 5000 szt. Suwakowy identyfikator 
środków’ odurzających — wyprodukowany 
przez Towarzystwo Zapobiegania Narkomanii 
wprowadzony w 1986 r. do azkól (oh. 23 tys. 

sztuk) będzie nadal upowszechniany w porozu­
mieniu z TZN.

Staraniem MOiW podjęto przygotowanie cy- 
klu trzech audycji dla klas V—VB szkół pod­
stawowych pt. „Decydujesz o sobie” (realizacja 
— grudzień 1986 r.) oraz cyklu przeźroczy z 
komentarzem dźwiękowym przeznaczonym dla 
rodziców, nauczycieli i uczniów’ pod wspól- 
nym tytułem „Narkotyki stop” (realizacja I ze­
stawu — grudzień 1986 r., pozostałe do końca 
1987 r.).

Efekty dotychczasowej działalności to: wsącze­
nie problemów narkomanii do programów nau­
czania i wychowania (biologii, chemii, bhp — 
w szkołach zawodowych, przysposobienia do ży­
cia w rodzinie, godzinach do dyspozycji wycho­
wawcy klasy) oraz do programów doskonalenia 
różnych grup zawodowych w IKN. Rozwija­
ne jest poradnictwo prowadzone przez pedago­
gów szkolnych, poradnie wychowawczo-zawo­
dowe, „telefony zaufania” oraz doradztwo dla 
nauczycieli, prowadzone przez wizytatorów me­
todyków do spraw profilaktyki i resocjalizacji.

Do roku 1986 zorganizowano — 140 zespo­
łów socjoterapii, 100 świetlic terapeutycznych, 
około 20 klubów. Co roku KO1W organizuj? po­
nad 20 obozów ptofilaktyczno-wvchowawczvc?>. 
W bieżącym roku szkolnym, w Gdańsku nodie- 
to się opracowania modelu turmiF.<>wei placów­
ki dla młodzieży zagrożonej uzależnieniem. (AK)
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Po ukończeniu liceum ogólnokształcą­
cego podjęłam pracę jako wychowawca 
w świetlicy szkolnej. W ciągu roku za­
liczyłam studium pedagogiczne. Obecnie 
(trzeci rok pracy) rozpoczęłam studia 
zaoczne na uniwersytecie. Pracuję w 
mieście liczącym mniej niż 5 tysięcy 
mieszkańców. Czy przysługuje mi po­
życzka bezzwrotna po przepracowaniu 
określonego czasu w tej szkole? Poin­
formowano mnie, że nie mogę otrzymać 
tej pożyczki dlatego, że studium koń­
czyłam w trakcie pracy. Proszę o po­
danie mi dokumentu, w którym mog­
łabym znaleźć informacje na ten temat. 
(Barbara Majcher-Bierutów)

Zapewne pyta Pani o kredyt banko­
wy dla nauczycieli podejmujących pra­
cę na wsi lub w małych miastach. Otóż 
prawo do tego kredytu mają tylko na­
uczyciele, którzy podejmując pracę le­
gitymują się dyplomem ukończenia 
szkoły wyższej (i wówczas otrzymują 
kredyt w wysokości 100 tys. zł) lub in­
nej szkoły niż szkoła wyższa, dającej 
uprawnienia do pracy w zawodzie na­
uczycielskim (75 tys.). Kredyt przyzna- 
je się nauczycielom, którzy podejmą 
pracę bezpośrednio po ukończeniu stu­
diów (szkoły) i są zatrudnieni na czas 
nieokreślony lub na czas określony nie 
krótszy jednak niż 3 lata.

Pani, niestety, nie ma prawa do kre­
dytu, gdyż podejmując pracę nie miała 
wymaganych kwalifikacji, popartych 
ukończeniem szkoły dającej uprawnie­
nia do pracy w zawodzie nauczyciel­
skim. A jest to warunek konieczny 
przy przyznaniu kredytu banko­
wego. Podstawa prawna: uchwała nr 
184 Rady Ministrów z 16 sierpnia 1982 
r. — w sprawie kredytu bankowego dla 
nauczycieli (Mon. Pol. nr 20 z 1982 r. 
poz. 172) oraz zarządzenie ministra 
oświaty z 15 grudnia 1982 r. (Dz. Urz. 
MOiW nr 14 z 1982 r. poz. 143).

PRZEDAWNIENIE ROSZCZEŃ'

Nauczycie) zwrócił się do mnie o wy­
płacenie mu zaległego wynagrodzenia 
za urlop wypoczynkowy w 1982 r. (roz­
wiązał umowę o pracę). Księgowa 
twierdzi, że sprawa uległa przedawnie­

niu. Proszę o informację na ten temat. 
(Inspektor z Krakowskiego)

’ Nauczyciel miał prawo do ekwiwa­
lentu pieniężnego za okres nie wyko­
rzystanego urlopu, w związku z rozwią­
zaniem umowy o pracę. Miał on prawo 
do tego ekwiwalentu w dniu rozwią­
zania umowy o pracę przez nauczyciela. 
Wiemy, że nastąpiło to w ,1982 r., a więc 
upłynęło już 3 lata od moińentu, w któ­
rym nauczyciel mógł dochodzić swoich 
uprawnień i dlatego nastąpiło już prze­
dawnienie prawa do wynagrodzenia za 
urlop w 1982 r.

Zgodnie z art. 291 Kodeksu Pracy 
„roszczenia ze stosunku pracy ulegają 
przedawnieniu z upływem 3 lat od dnia, 
w którym roszczenie stało się wyma­
galne”.

Gdyby roszczenie to zostało stwier­
dzone prawomocnym orzeczeniem sądu 
pracy (bądź dawniej komisji odwoław­
czej do spraw pracy) uległoby prze­
dawnieniu dopiero po 10 latach od dnia 
uprawomocnienia się orzeczenia. Z listu 
jednak nie wynika, że nie było w tej 
sprawie orzeczenia.

Roszczenia przedawnionego nie moż­
na dochodzić, chyba, że ten, przeciwko 
komu roszczenie przysługuje, zrzeka się 
korzystania z przedawnienia.

ZWOLNIENIE
DLA ZAŁATWIENIA
SPRAW OSOBISTYCH

Proszę o wyjaśnienie czy nauczycie­
lowi przysługuje w ciągu roku szkol­
nego 2-dniowego urlop (lub zwolnienie) 
płatne dla załatwienia spraw osobistych 
poza urlopami okolicznościowymi, jak 
ślub, pogrzeb itd. (Maria Bróg — Kro­
sno)

Nie, takiego uprawnienia nie gwaran­
tuje ani Karta Nauczyciela, ani Kodeks 
Pracy. Ten ostatni mówi tylko o tym, 
że pracownik może być zwolniony od 
pracy na czas niezbędny dla załatwienia 
ważnych spraw osobistych lub rodzin­
nych, które wymagają załatwienia w 
godzinach pracy (par. 22 Kodeksu Pra­
cy). Zwolnienia udziela kierownik za­
kładu pracy, „gdy zachodzi nieuniknio­
na i należycie uzasadniona potrzeba”. 
Za czas zwolnienia od pracy, o którym 
mowa pracownikowi przysługuje wyna­
grodzenie, jeżeli odpracował czas zwol­

nienia. (Odpracowanie to nie stanowi 
pracy w godzinach nadliczbowych).

Przy, okazji przypomnijmy, że pra­
cownikowi przysługuje zwolnienie od 
pracy, z zachowaniem prawa do wynag­
rodzenia, w razie ślubu pracownika (2 
dni), urodzenia dziecka (2 dni), ślubu 
dziecka (1 dzień), zgonu i pogrzebu mał­
żonka, dziecka, ojca lub matki (2 dni), 
zgonu i pogrzebu siostry, brata, teścio­
wej, teścia, babki, dziadka, albo innej 
osoby będącej na utrzymaniu pracow­
nika lub pod jego bezpośrednią opieką 
(1 dzień).

Uwaga: jeżeli ktoś nie wykorzysta te­
go zwolnienia w terminie uzasadniają­
cym do zwolnienia nie ma prawa do 
otrzymania go w terminie późniejszym 
ani do ekwiwalentu pieniężnego.

OKRESY RÓWNORZĘDNE 
Z OKRESAMI ZATRUDNIENIA 
A EMERYTURA

Często czytam w waszych informa­
cjach o okresach „zatrudnienia równo­
rzędnych z okresami zatrudnienia”. Do­
tyczy to zwykle zaliczania tych okresów 
do okresów pracy od których uzależ­
niona jest emerytura. Czy dotyczy to 
także nauczycieli, czy tylko pracowni­
ków oświaty, nie będących nauczycie­
lami. Jakie to są okresy? (Janina Ch. 
— nowosądeckie)

Zgodnie z art. 11 ust. 2, ustawy eme­
rytalnej (Dz. U. nr 40 z 1982 r.) 
za okresy równorzędne z okresami za­
trudnienia uważa się czas:

— pobierania zasiłku chorobowego, 
macierzyńskiego lub opiekuńczego po 
ustaniu zatrudnienia wykonywanego w 
wymiarze czasu pracy nie niższym niż 
połowa obowiązującego w danym zawo­
dzie,

— pobieranie renty chorobowej z ty­
tułu zatrudnienia, o którym mowa w 
pkt. 1, wprowadzonej przepisami usta­
wy z 17 grudnia 1974 r. o świadczeniach 
pieniężnych z ubezpieczenia społecznego 
w razie choroby i macierzyństwa (Dz. 
U. z 1975 r. Nr 34, poz. 188).

— wykonywanie przed dniem 1 
stycznia 1975 r. pracy na podstawie 
umowy o naukę zawodu, przyuczenia do 
określonej pracy lub odbywania wstęp­
nego stażu pracy.

— niewykonywania pracy, jeżeli za 
okresy te zostało wypłacone wynagro­
dzenie w wyniku przywrócenia do pra­
cy bądź wypłacono z tego tytułu odszko­
dowanie,

— uczęszczanie do szkół związków 
zawodowych i szkół partyjnych pod 
warunkiem uprzedniego zatrudnienia 
do czasu wstąpienia do tych szkół, jeżeli 
nauka w tej szkole została ukończona 
przed dniem wejścia w życie ustawy,

— sprawowania mandatu posła do 
Krajowej Rady Narodowej i na Sejm 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

— pracy adwokatów w zespołach ad­
wokackich od dnia 1 stycznia 1964 r,

— pracy członków rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych i spółdzielni kó­
łek rolniczych objętej odrębnymi prze­
pisami o ubezpieczeniu społecznym,

— opieki pielęgnacyjnej nad inwalidą 
wojennym zaliczonym do I grupy in­
walidów, sprawowanej przez członka 
jego rodziny w wieku powyżej 16 lat, 
który w okresie sprawowania opieki nie 
osiągał dochodu przekraczającego mie­
sięcznie połowę najniższego wynagro­
dzenia,

— służby wojskowej pełnionej w 
Wojsku'Polskim w okresie po 1 listo­
pada 1918 r. oraz służby w Milicji Oby­
watelskiej, organach bezpieczeństwa 
publicznego i Służbie Więziennej,

— urlopu wychowawczego, urlopu 
bezpłatnego udzielonego na podstawie 
przepisów w sprawie bezpłatnych 
urlopów dla matek pracujących, opie­
kujących się małymi dziećmi oraz in­
nych udzielonych w tym celu urlopów 
bezpłatnych i trwania przerw w pracy 
spowodowanych opieką nad dzieckiem 
w wieku do lat 4 — łącznie nie dłużej 
jednak niż 6 lat.

— pracy nakładczej, jeżeli spełnione 
zostały warunki określone w art. 61 pkt 
1,

— pobierania stypendium sportowego 
z tytułu wyczynowego uprawiania spor­
tu,

— czasowego pozostawania bez pracy 
z powodu niemożności jej otrzymania 
lub niemożności podjęcia szkolenia za­
wodowego, udowodnionej dokumenta­
mi, oraz pobierania zasiłków z funduszu 
aktywizacji zawodowej.

Dotyczy to zarówno nauczycieli jak 
i innych pracowników.

MĄDRA GŁOWA NR 14 REDAGUIE
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POZIOMO: 1) miasto tureckie nad Mo­
rzem Egejskim, siedziba międzynarodo­
wych targów, 5) mityczna córka króla 
Kolchidy, która pomogła Jazonowi w zdo­
byciu „złotego runa”, zabójczyni własnych 
dzieci, 8) tłuszcz roślinny. 9) wodna bylina 
o. dużych wonnych kwiatach. 10) dawna 
gra chłopięca. 11) owad nadwodny o kilku­
dniowym zaledwie żywocie, 12) drzewo, 
którego liście są pokarmem gąsienic jed­
wabników, 15) ruchoma część skrzydła sa­
molotowego, 18) głos męski, 20) miasto w 
Andach, od ub. wieku stolica Kolumbii, 21) 

ojciec tytanów, cyklopów i sturękich ol­
brzymów, pozbawiony władzy i okaleczany 
przez Kronosa. 22) napój alkoholowy, 24) 
narośl na liściach powstająca wskutek 
nakłucia tkanki i złożenia jaj przez nie­
które galasówki, 27) rycerz podległy se­
niorowi, 30) tytułowa bohaterka jednej z 
powieści Kraszewskiego. 31) sakwa, 32) 
ptak zwany również pieprzojadem, 33) 
punkt na niebie przeciwległy zenitowi, 34) 
nasze czasopismo poświęcone sportowi, 
35) roślina ozdobna pochodzenia meksy­
kańskiego.

PIONOWO: 1) jedna z wielkich religil 
świata, 2) pierwszoligową drużyna piłkar­
ska, 3) ojczyzna Alechina, niegdyś mistrza 
świata w. szachach. 4) skuter radziecki (ai- 
bo rzeka w ZSRR), 5) azjatycka małpa 
z rodziny koczkodanów, 6) duża rzeka w 
ZSRR, uchodzi do Morza Białego, 7) mia­
sto uniwersyteckie w Turcji, 13) skała, pod­
stawa, 14) wierzeje, 16) rzeka we Francji,

ZA
JEDNYM 
ZAMACHEM

Drugim zadaniem w naszym 
bloku rozrywkowym jest figu­
ra jednobieżna — w matema­
tyce zwana również unikursal- 
ną — czyli taka, którą można 
nakreślić jednym pociąg­
nięciem ołówka. Jednakże i tu 
obowiązują pewne warunki, a 
mianowicie: rysowana linia 
ciągła nigdzie nie może się 
krzyżować, nie może też prze­
biegać dwukrotnie po tych sa­
mych odcinkach. Dla ułatwie­
nia początek wędrówki zazna­
czyliśmy ciemnym punktem 
oraz literą A.

NAGRODY
Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek 

umysłowych nr 10 bony PKO po 1000 zł 
wylosowali: Jarosław Piąstka — Ostrowi­
te, Krystyna Andruszkiewicz — Maciejko- 

Rozwiązanie zadań (przynajmniej jednego) prosimy nadsyłać pod adresem: 
redakcja „Głosu Nauczycielskiego”, ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa, 
w terminie do 10 dni, z dopiskiem na kopercie: „Mądra Głowa nr 14”.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
S bony PKO po 1000 zł oraz 5 nagród książkowych.

nad którą leżą słynne zamki, 17) broń lu­
dów pierwotnych, 18) pierwiastek chemicz­
ny, 19) ryba z Wąsami, 23) republika wa 
wschodniej Afryce. 24) dawny taniec fran­
cuski, rozpowszechniony nie, tylko przez 
opery, 25) alarm, 26) tkanina wełniana, 27) 
ognisko góralskie, 28) odłam wyznaniowy, 
29) może być napowietrzna lub elektroener­
getyczna.

wa Góra, Katarzyna Otawa — Wodzisław 
Śląski.

Natomiast nagrody książkowe wyloso­
wali: Janusz Wojdecki — Pyzówka, Eryka 
Domżalska — Chrośle, Romuald Górski — 
Orneta, Mieczysław Tabaczuk — Rybnik, 
Teresa Cieplikiewicz — Zamość.



NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Dobrało Nanadić: DOROTEJ. Wyd. łódzkie, 
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Stanisław Lem: SOLARIS „NIEZWYCIĘŻO­
NY”. WL, Kraków 1986, s. 423, cena 420 zł. 
Maria Niklewlczowa: HETMAN KUBA. Wyd. 
łódzkie. Łódź 1986, s. 346, cena 220 zl.

Adam Chętnik: JAK KURPIE ZE SZWEDA­
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cena 120 zł.
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ŁY GO RĘCE ZŁODZIEI. Wyd. łódzkie, Łódź 
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Krystyna Roszak: FOTOGRAFIA. WL, Kra­
ków 1986, s, 60, cena 35 zł.

Edward Kozikowskl: WIERSZE WYBRANE. 
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Paweł Wogler: ŻÓŁTA TAKSÓWKA. WL, 
Kraków 1986, s. 52, cena 35 zl.

POMOCNICZE

Wiesław Stawiński: PRACOWNIA BIOLO­
GICZNA W SZKOLE OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ. 
WSiP. Warszawa 1986, s. 380. cena 370 zl.

Andrzej Kadtuczka: OCHRONA ZABYTKÓW 
KRAKOWA. Ossolineum, Wrocław 1986. s. 11, 
cena 80 zl.

Jan Fudali: WYCHOWANIE HUMANISTYCZ­
NE W SZKOLE ZAWODOWEJ. WSiP, Warsza­
wa 1986, s. 220. cena 145 zl.

Halina Chodkiewicz: O SPRAWNOŚCI CZY­
TANIA W NAUCZANIU JĘZYKA OBCEGO. 
WSiP, Warszawa 1986, s. 162, cena 152 zl.

Irena Muszyńska: ŚRODOWISKO SPOŁECZ­
NO-PRZYRODNICZE W KLASACH 1—3 SZKO­
ŁY SPECJALNEJ. Poradnik dla nauczyciela. 
WSiP. Warszawa 1986, s. 204.

ROŻNE

Tadeusz Gaweł, Julian Zinkow: KRAKÓW I 
OKOLICE. TEREN GEOGRAFICZNYCH I KRA­

OGŁOSZENIA DROBNE
Mgr bibliotekoznawstwa i informatyki na­
ukowej uprawniony do prowadzenia 'zajęć z 
informacji naukowej z elementami nauko- 
znawstwa (staż pracy w szkole 2,5 roku) 
podejmie pracę. Warunek — mieszkanie 
rodzinne. Oferty. Wydawnictwo Współcze­
sne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
Biuro Ogłoszeń dla nr. 394.

Inspektor Wydziału
Oświaty i Wychowania 

44-200 RYBNIK 
zatrudni od zaraz 

rodzinę nauczycielską o specjalno­
ściach nauczanie początkowe, wy­
chowanie plastyczne, polonistyka, 
wychowanie muzyczne w Szkole 
Podstawowej Nr 17 Rybnik-Bogu- 
szowice.
Zapewnia się mieszkanie M-3 z wy­
godami w ww. szkole.

K387

UWAGA SZKOŁY!
KWARCOWY ZEGAR SZKOLNY ZS-1 .

przeznaczony do automatycznego sterowania pracą dzwonka szkolnego.. Dzię­
ki zastosowaniu awaryjnego zasilania nie wymaga obsługi.
Dane techniczne:
tS) zasilanie 220V 50Hz
41 pobierana moc < 10W
* max moc włączonych dzwonków 1 KVA
® czas trwania dzwonków 12 sek.
PRODUCENT: Spółdzielnia Rzemieślnicza, Motgos, Warszawa, ul. Nowogrodz­
ka 42.
DYSTRYBUTOR: Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Szkól „Cezas’’.

K391

Komitet Organizacyjny Obchodów 40-lecia 
STUDIUM NAUCZYCIELSKIEGO NR 1 
im. Juliana Tuwima, w Bielsku-Białej

b. Państwowego Seminarium dla Wychowawczyń Przedszkoli,
b. Liceum Pedagogicznego dla Wychowawczyń Przedszkoli, 

b. Studium Wychowania Przedszkolnego
ogłasza konkurs pod nazwą:

„PRACA I NAUKA W STUDIUM NAUCZYCIELSKIM NR I 
im. J. Tuwima w Bielsku-Białej”.

W konkursie może wziąć udział każdy b. nauczyciel, nauczyciel czynny i ab­
solwentka szkoły.
Organizatorzy konkursu chcą zebrać możliwie wszechstronny materiał i dla­
tego nie ograniczają formy ani objętości prac.
Prace w maszynopisie lub bardzo czytelnym rękopisie należy przesyłać do 
dnia 30 kwietnia 1987 r. pod adresem:
Studium Nauczycielskie Nr 1
im. Juliana Tuwima
43-300 Bielsko-Biała, ul. Woroszyłowa 4a
Pracę konkursową należy zaopatrzyć w godło i dołączyć do‘ niej zaklejoną ko­

pertę zawierającą: godło, nazwisko i imię, lata pracy w szkole lub rok jej 
ukończenia, aktualne miejsce pracy i zajmowane stanowisko, adres.
Przewidziane są następujące nagrody:
I nagroda — 20 tys. zł
II nagroda — 15 tys. zł
III nagroda — 10 tys. zł
oraz wyróżnienia, dyplomy i książki.
Organizatorzy Jubileuszu Szkoły zwracają się do wszystkich nauczycieli i ab­
solwentek z prośbą o wzięcie udztołu w konkursie w celu wzbogacenia- wie­
dzy, o tej niezwykłe zasłużonej dla polskiego szkolnictwa kadrowego placów­
ce oświatowej. '
Główne uroczystości obchodów Jubileuszu 40-lecia Szkoły oraz rozstrzygnię­
cie konkursu odbędą się 14 października 1987 r. i będą połączone ze Zjazdem 
Absolwentek.

Komitet Organizacyjny
K390

JOZNAWCZYCH WYCIECZEK SZKOLNYCH. 
WSiP, Warszawa 1936, s. 308. cena 207 zł.

Mścisław Olechnowicz: POLSCY BADACZE 
FOLKLORU I JĘZYKA BIAŁORUSKIEGO W 
XIX WIEKU. Wyd. łódź,Me, Łódź 1906, s. 250, 
cena 300 zl.

Józef Kargul: Z TEORETYCZNYCH PROBLE­
MÓW PRACY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ. 

\ COMUK 1986, s. 104, cena 230 zl.
Praca zbiorowa: SŁOWNIK PRAWNICZY 

POLSKO-ROSYJSKI. Ossolineum, Wrocław 1986, 
s. 231, cena 500 zł.

Czesław Mojsiewiez: WSPÓŁISTNIENIE LUB 
NIEISTNIENIE. LSW, Warszawa 1986, s. 24®, 
cena 250 zł.

Hanna Nartowska: RÓŻNICE INDYWIDUAL­
NE CZY ZABURZENIA ROZWOJU DZIECKA 
PRZEDSZKOLNEGO. WSiP, Warszawa 1986, s. 
244. cena 144 zl.

PRZEPRASZAMY

TRAKTORZYSTA
NIE W TARNOBRZESKIM

Słusznie poczuł się głęboko dotknięty tarno­
brzeski kurator oświaty i wychowania, Stefan 
Struzik, że przypisałem mu aprobowanie tak ka­
rygodnej decyzji, jak zatrudnienie na stanowis­
ku inspektora oświaty traktorzysty po techni­
kum mechanizacji rolnictwa. („Czas na finał’* *,  
„Glos” nr 13 z br.).

Miłość, przyjaźń odnajdziesz. Oferty kra­
jowe, zagraniczne, towarzyskie. Halszka. 
Żary. 377

Zespól Szkól Zawodowych 
Przemyślu Spożywczego

*7-430 KRAJENKA, TEL. 178
zatr.udni

wychowawcę internatu do grupy 
chłopców. Czasowo zapewniamy po­
kój w internacie z możliwością 
otrzymania mieszkania. Możliwość 
pracy w godzinach ponadwymiaro­
wych.

K38S

Za błąd przepraszam zainteresowanego Kura­
tora oraj; Czytelników. W rzeczywistości, decy­
zję taką podjęto w województwie tarnowskim, 
gdzie wspomniany inspektor przepracował na 
stanowisku dwa lata. Poinformowano o tym po­
słów’ w trakcie posiedzenia sejmowej Komisji 
Edukacji i Młodzieży, której obradom miałem 
możność przysłuchiwać się.

JERZY KRASNIEWSKI

Magister ekonomii z przygotowaniem pe­
dagogicznym przyjmie pracę w szkole. Wa­
runek: mieszkanie rodzinne. Ireneusz Mi­
chalak, Żeromskiego 62, 64-920 Piła. 392
Magister filologii angielskiej podejmie pra­
cę. Warunek: mieszkanie. Oferty: Wydaw­
nictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. 
Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń dla nr 395.

SZACH KRÓLOWI
Rozpoczynamy drukowanie 2-zadanio- 

wych serii II Mistrzostw Nauczycieli w 
rozwiązywaniu zadań szachowych. „Regu­
lamin mistrzostw został ogłoszony w 37 
numerze „Głosu” z 14 IX 1986 r.
Zadanie nr 1 (5 pkt)

Mat w dwóch posunięciach.
Białe: Kh3. Hb2. Wg5, Gh6, Se5, Se6
Czarne: Ke3, Wg8, g7

Zadanie nr 2 (7 pkt)

Białe zaczynają i wygrywają.
Białe Kd2, Wd3, a5, b2, c4, f2
Czarne: Ke7, Wg4, b4, ca, e6, t’7, g6.

Rozwiązania zadań należy nadsyłać w ter­
minie 15-dniowym od daty ukazania się 
danego numeru „Głosu” pod adresem re­
dakcji.

Wszystkim uczestnikom życzymy 
sukcesów!

Bogdan Kusiński

Dyrektor
Liceum Ogólnokształcącego 

22-145 W DUBIENCE 
woj. Chełm 

zatrudni od zaraz 
wykwalifikowanego nauczyciela o 
specjalności — język niemiecki. Za­
pewniamy mieszkanie (w Domu Na­
uczyciela) z wygodami — woda, c.o, 
gaz. Istnieje możliwość zatrudnie­
nia w godzinach nadliczbowych.

K386

Inspektor
Oświaty i Wychowania, Kultury, 

Kultury Fizycznej
72-320 W TRZEBIATOWIE 

woj. szczecińskie 
zatrudni

nauczyciela muzyki z wyższym wy- 
■ kształceniem. Najchętniej małżeń­
stwo nauczycielskie o specjalno­
ściach: wychowanie muzyczne, fizy­
ka lub matematyka. Zapewnione 3- 
-pokojowe mieszkanie rodzinne w 
nowym budownictwie w Trzebiato­
wie.

K389

Punktualne dzwonki w szkole
wg trzech niezależnych programów 
zapewnia programowy zegar cyfro­
wy

TYP EP-103
Zamówienia wraz z rozkładami 
dzwonków prosimy przesyłać pod 
adresem: Zakład Elektroniczny
„Elektronika Przemysłowa”, ul. Za­
wadzkiego 83, 65-530 Zielona Góra, 
tel. 619-89.

K.393

21 września 1986 r zmarl w Poznaniu długoletni 
prezes Ogniska Emerytów ZNP nr 32 Poznań 
— Stare Miasto, ofiarny społecznik i związko­
wiec

s®

kol. HENHYK LORYCH 
Zasłużony Nauczycie! PRL

Pracował w zawodzie nauczycielskim od 1 
września 1834 r*  w b. powiecie ostrowskim, po 
wojnie jako nauczyciel Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w Ostrowie, wizytator szkól zawo­
dowych w b. Dyrekcji Okręgowej Szkolenia 
Zawodowego w Poznaniu, a po jej likwidacji 
— wizytator kuratorium poznańskiego. Był na 
terenie Wielkopolski organizatorem szkolnic­
twa zawodowego w zakresie mechanizacji rol­
nictwa oraz szkolenia kursowego dla młodzie­
ży rolniczej. Od 1963 r. do odejścia na emery­
turę był dyrektorem Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej dla Pracujących nr 1 w Poznaniu.

Doskonały pedagog, organizator i administra­
tor, dbał o modernizację placówek oświato­
wych, współpracę szkoły z zakładami pracy i 
rodzicami.

Pracę zawodową umiejętnie wiązał z działal­
nością społeczna..

Wspaniały Kolega — zawsze uśmiechnięty, 
pełen, życzliwości dla innych.
Cześć JEGO pamięci *

OGNISKO EMERYTÓW ZNP NR 32

TYGODNIK
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP
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WARUNKI P R E N f 1M E R A T Y 
instytucie zakłady pracy zlokalizowa­

ne w miastach woiewódzkioh • pożoga 
łych miastach w których 'naiduja « -f 
siedziby oddz ałów RSW Prasa Książką 
-Ruch” żarnaw‘aia prenumeratę w tv'h 
oddziałach i nst vturje zakłady nracx 
zlokalizowane w nr ejscowoMach edz-.f 
nie ma odd/ ałów R^'w Prasą Ks'«żks 
-Ruch" na terenach weisku-h orda cg 
prenumeratę w ur-żedach pocztowych * u 
doręcz yr ocr

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi w miejscowościach adze 
nie ma ocHyalów RSW p^asa Ksażks 
-Ruch” opłacaprenumeratę w urzę­
dach pocztowych i u doręczycie); Pw 
numeratorzy łndvwidi!aln- w miastach 
-siedrbach oddziałów RSW Pt -isa Książ 
ka-Rufh” - onłaoa ia prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowych nadaw 
ezo odbiorczych właściwych dla m1e">ea 
zamieci-/karpR prenumeratora W^-t' dc- 
konała użyiysjar blankietu wnła?v ns 
rachunek bankowy mleisroy^eo odd? a- 
łu RJkW Pr?s3 Książką Puch”

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę o-zyjmtre RSW Pra<a-X«la?ka- 
-Ruch” Centrala Knltwrrfaż” Prasy ’ 
dawnirtw u! Tnwarowa 23 W ońf War 
szawa konto NRP XX? Oddział w War­
szaw’© nr 1153 201045 i:w-n prenumerata 
ze zleceniem wvsvłk1 za ęrantee poczta 
zwykła iest droższa od prenumeraty kra- 
Jowei o 5C proc, dla zleceniodawców 
indywidiiamyeb i ton orce dla zlecają­
cych ' ri^tyl urU ł zakładów nror-r

Terminy przyjmowania orenumeraty 
na krat ; za gran ee-

— do io listopada na i kwartał 1 pół­
rocze roku nacłepneeo oraz na cały rok 
nasteony
- do 1 każdeso miesiąca poprzedza73- 

ce^o okres nrennmeraty roku biedcet?o
Koszty prenumeratv kralowei na i°flt ! 

kwartalnie - |95 zł półrocznie - 390 z) 
rocznie - 78< r.ł

Reklamy i ogłoszenia nrzv,1mule oraz 
InformacH udzdeł-i Biuro Ogłoszeń » Re­
klamy Wydawnictwa Wsnółrzosneeo ul. 
Wielska i? 00 49? Warszawa teł ?8 24 11 
wewn 195 I Cenu nełn^zeń? drobne 
— 100 zł za ! wyraz luh znak o oddziel 
nvm znaczeniu? dla ogłoszeń dotyczą­
cych poszukiwania nracv nrz.ez naucz-/ 
cieli — 51 nrnc. zniżki- dodatkowa opła­
ta za oośrednictwo w nrzekazvwanht 
ofert — ino zl: kredytowe? k^monikafu 
— 210 zł nekrologi — IRO zł reklamy — 
183 7.1 za t cm kw

Należność za opłoczeni.n orosi mu ytrpła*  
cać na konto: krp ih O/M Warszawa 
ar 103fl 5??.3.

D-uk ‘ Prasowe zakłady Graficzne RS W 
..Prasa Książką pu^h' ui Nowe grodz 
ka o? rm warszawa

Nit
V>t IC-PM 00’7. ’2fi3

P-62. Zam. 2398.
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Nie mieliśmy jeszcze takiej wystawy: I.eger — „Martwa natura ABC”
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Zachęta oblężona przez miodzie!

Choć warszawska ..Zachęta” jest ciągle 
oblężona i w salach wystawowych tłok, ni­
czym na majowych kiermaszach książki, 
opinie o tej ekspozycji są różne. Od za­
chwytu, poprzez zdawkowe komplementy, 
do wyraźnego rozczarowania. Dla jednych 
wystawa jest objawieniem, inni natomiast, 
zwłaszcza ci, którzy nastawili się na obej­
rzenie największych arcydzieł — czują się 
trochę zawiedzeni.

Cóż, nie jesteśmy przyzwyczajeni i przy­
gotowani do odbioru tego typu wystaw. Po 
prostu do tej pory takiej ekspozycji sztuki 
obcej w naszym kraju jeszcze nie było. 
Jest to bowiem „rzecz” nie tyle do ogląda­
nia, co do studiowania i kontemplowania. 
Nie znadzy to jednak, że nie ma w „Za­
chęcie” na co patrzeć. Skądże! Picasso, 
Braque, Chagall, Soutine, Toulosse-Lau- 
trec, Delaunay, Derain, Foujita.. Zadkine, 
Marcoussis, Ernst, Miró... Znakomite płót­
no Bonnarda „Place Clichy”, znany z licz­
nych reprodukcji portret „Lurii Czechow­
skiej” Modiglianiego, wspaniała rzeźba 
Brancusiego „Śpiąca muza”, budząca szcze­
gólne zainteresowanie „Kobieta w polskim 
szalu” Kislinga...

Ale nie o zaprezentowanie samych gło­
śnych artystów chodzi. To znaczy nie tyl-

publicznego życia sztuki w rejon Hal i Beau- 
bourg, gdzie na początku lat siedemdzie­
siątych rozebrano słynne hale targowe i 
położono fundamenty pod Centrum Pom- 
pidou.

Każdy z tych okresów przybliżają zwie­
dzającym, zainstalowane w salach wysta­
wowych monitory, za pośrednictwem któ­
rych można dokładniej obejrzeć życie pa­
ryskiej ulicy, głównie zaś te jego miejsca 
i dzielnice, które promieniowały na rozwój 
sztuki przez trzy ćwierci XX wieku, przez 
które przewinęli się niemal wszyscy wy­
bitni artyści naszych czasów.

Można oczywiście pytać organizatorów, 
dlaczego wystawa kończy się na 1972 ro­
ku i nie informuje o najnowszych zjawi­
skach: o sztuce konceptualnej, widowis­
kach „performance”, dziełach „environ- 
nement”, malarstwie „nowego ekspresjo- 
nizmu”, innych nurtach i tendencjach. 
Można się zastanawiać, dlaczego nie ma w 
..Zachęcie” więcej obrazów Modiglianiego, 
Chagalla, zwłaszcza zaś giganta sztuki XX- 
-wiecznej — Picassa. Pamiętać jednak 
musimy, że sztuka organizowania ekspozy­
cji polega właśnie na wyborze i selekcji. A 
więc jednocześnie na ograniczeniu i rezyg­
nacji, Weźmy także pod uwagę i to. że
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ko o to. Twórcy wystawy „4 x Paryż” mie­
li ambitniejsze zamierzenia. Zorganizować 
ekspozycję daleką od stereotypu, ukazują­
cą prądy i idee najbardziej znamienne dla 
kultury francuskiej XX wieku. Prezentu­
jącą interdyscyplinarnie głównie prądy ar­
tystyczne, a nawet więcej — życie paryskie 
w poszczególnych epokach w powiązaniu 
z muzyką, filmem, literaturą, czasopisma­
mi, fotografią, teatrem, wzornictwem, mo­
dą, nade wszystko zaś — najróżniejszymi 
dziedzinami sztuk plastycznych: malar­
stwem, grafiką, rzeźbą, plakatem, ilustra­
cją książkową.

A więc Archipenko i Apollinaire, Clau- 
del i Picabia, Artaud i Le Corbusier, Coco 
Chanel i Aragon, Matisse i Christian Dior, 
Colette, Malraux, Camus, Simone de Beau- 
vior, Levy-Strauss, Geriet, Yves Klein... 
A więc najwięksi z największych!

Dlaczego „4 x Paryż ’? Bowiem wystawa 
nie obrazuje pełnego chronologicznego roz­
woju sztuki francuskiej naszego stulecia, 
lecz wybrane jej rozdziały, momenty, kie­
dy życie artystyczne było szczególnie in­
tensywne. Cztery punkty zwrotne, a za­
razem cztery historyczne miejsca, które 
wycisnęły w naszym stuleciu decydujące 
piętno na rozwoju sztuki, a chyba także 
i idei. Miejsca obrośnięte legendą, miejsca- 
-symbole: Montmartre — 1913. Montpar­
nasse — 1925, Saint-Germain-des-Pres — 
1947, wreszcie dzielnice głośnych Hal 
i Beaubourg. gdzie w 1972 roku zaczęto 
wznosić Centrum Sztuki i Kultury im. 
Georgesa Pompidou.

Epoka określona umownie: rok 1913 — 
to przede wszystkim intelektualne malar­
stwo kubistów i towarzyszące mu dzieła 
teoretyków kubizmu: rok 1925 to między 
innymi abstrakcja geometryczna, puryzm, 
funkcjonaliżm w architekturze, surrealizm, 
teatr okrucieństwa Artaud: czasy powo­
jenne, czyli 1947 rok, to nade wszystko eg- 
z.ystencjalizm: Sartre, Camus, ale także re­
alizm społeczny, abstrakcja liryczna, dra­
mat absurdu; wreszcie najbliższy nam o- 
kres wyznaczony datą 1972, czyli „nowy re­
alizm”, a głównie Yres Klein, sztuka ak­
cji i sztuka kontestująca, liczne inne eks­
perymenty, manifesty i programy.

Ta umowna chronologia odpowiada — 
jak się okazuje — charakterystycznym dla 
Paryża zmianom topografii życia artystycz­
nego. usytuowaniu szczególnie ważnych 
pracowni, kawiarni i kabaretów artystycz- 
nych: najpierw Montmartre. później Mont­
parnasse, następnie, tuż po wojnie — Saint- 
-Germain-des Pres. I wreszcie — zanik 
owych cyganerii i ..tamtego” stylu — zna­
mienna dia lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych indywidualizacja poszukiwań 
artystycznych, a także — przeniesienie sie

wszystkie muzea świata bardzo niechętnie 
wypożyczają swe najlepsze dzielą (między 
innymi z lęku przed uszkodzeniem).

Nie ulega jednak wątpliwości, że spo­
śród kilkudziesięciu wystaw z różnych dzie­
dzin sztuki francuskiej, jakie były prezen­
towane w Polsce w okresie powojennym 
(między innymi w 1974 roku — ..Paryskie 
Salony Jesienne”, a w 1979 — „fieoie de 
Paris”), żadna nie była tak znacząca. Zor­
ganizowana, zgodnie z programem wy­
miany kulturalnej pomiędzy Polską a 
Francją, podpisanym w 1983 roku, jest re­
wanżem za eksponowaną (też w 1983 ro­
ku) w Paryżu wystawę „Obecności pol­
skie”, przygotowaną przez polsko-francus­
ki zespół historyków i krytyków sztuki, li­
teratury i muzyki. Wystawa „4 x Paryż” 
opracowana jest przez ten sam zespół. 
Gros eksponatów pochodzi z muzeów fran­
cuskich (głównie z Muzeum Narodowego 
Sztuki Nowoczesnej Centrum Pompidou), 
ale są również sprowadzane ze Szwecji, 
Belgii, Holandii. Szczególnego zaakcento­
wania wymaga fakt, że sporo' dziel wypo­
życzyło Muzeum Sztuki w Łodzi, które by­
ło właśnie głównym organizatorem ekspo­
zycji naszej sztuki we Francji i którego 
Międzynarodowa Kolekcja Sztuki Nowo­

czesnej budzi uznanie znawców najgłoś­
niejszych galerii europejskich.

Dodatkowym walorem wystawy .4 x Pa­
ryż” jest znakomicie opracowany katalog 
(niestety, cena jego jest zawrotna: 2500 zł!), 
zawierający 300 ilustracji czarno-białych 
i 51 barwnych. Przygotowany przez ku­
stoszy Muzeum Narodowego Sztuki Nowo­
czesnej w Paryżu i Muzeum Sztuki w Ło­
dzi, zawiera eseje krytyków francuskich 
i polskich na temat określonych zjawisk 
artystycznych, wydarzeń teatralnych czy 
filmowych; obszerną antologię tekstów 
źródłowych o sztuce, między innymi Apol- 
linairea, Bretona, Sartre’a. Aragona, krót­
ki słownik biograficzny autorów, którym 
poświęcona jest ta ekspozycja.

Nic muszę oczywiście przekonywać na­
szych Czytelników, iż warto skorzystać z 
unikalnej okazji obejrzenia w kraju, bez 
odbywania kosztownych i mało realnych 
wycieczek zagranicznych — godnych spe­
cjalnej uwagi zjawisk w sztuce XX wieku. 
Bo kto tylko może, przyjeżdża specjalnie 
do stolicy (w drugim dniu po otwarciu wy­
stawy spotkałam w „Zachęcie” młodzież z 
Liceum Ogólnokształcącego w Hajnówce). 
Dodam więc tylko, że wystawa „4 x Pa­
ryż” będzie czynna do 12 stycznia przyszłe­
go roku (a oto telefon: Dział CBWA „Za­
chęta”. gdzie należy wcześniej anonsować 
wycieczki: 27-69-09).

HENRYKA WITALEWSKA
Fot. Marek Suchecki

Szkoła średnia •— szkoła wyższa — o 
N NAJBLIŻSZYCH współpracy mówi doc. dr bab. Wiesław Jasio- 

będzki e Co robić z wolnym czasem — z 
NUMERACH wizytą w otwockim MDK ® Korespondencja

własna z Węgier.


